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Znamienna mowa Premjera Barila w Senacie. 


Kreowanie izby skarbowej w Tarnopolu. - Siódmy dzień 
procesu przemyskiego: Druzgocące fakty i rozpaczliwe 
Jak mądrala z Prus oszukał M. K. 0. 


Ryby żywe, konserwy rybne, poleca F-a „Zakopane“ Lwów, ul. Akademicka 24; 


przeczenie... - 


POMOC RZĄDOWA DLA SPÓŁEK ME- 
LIJORACYJNYCH. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 12. marca. (Z) Min. reform 
rolnych wystapił z inicjatywa okazania 
pomocy rządowej tym spółkom meljora- 
<yinym, które ucierpiały wskutek upa- 
dłości biura urzadzeń rolnych. Minister 
reform rolnych spowodował utworzenie 
komisji opinjodawczej przy Państwowym 
Banku Rolnym z udziałem przedstawi- 
‘teli min. rolnictwa. reform rolnych i ro- 
bót publ. Państwowego Banku Rolnego 
i centralnego Tow. organizacyj i Kółek 
rolniczych. Komisja ta na szeregu posie- 
dzeń omówiła zasady organizacyjne tej 
pomocy i ustaliła, jakim biurom meljo- 
racyjnym należy oddać dokończenie ro- 
bót w spółkach. Sprawa porzuconych ro- 
bót zajął się Państwowy Bank Rolny, wy 
syłajac na miejsce swych inżynierów, 
którzy doprowadzają rozpoczęte roboty 
dò stadjum, w którem zima przestała 
być dla nich gročna. Min. rolnictwa wy- 
asygnowało na potrzeby finansowe dla 

spólek meljoracyjnych 600 tys. zł. 
a yy 

CIĄGNIENIE LOTERJI KLASOWEJ. 

Warszawa, 12. marca. (AW) W dzi- 
siejszem  ciągnieniu państwowej toterji 
klasowej padły większe wygrane na na- 
stępujące numery: 10.000 zł. nr. 171727 
179195, 5.000 zł. nr. 172723 179074 3.000 
zi. nr. 28117 37774 63748 87290 181195, 
2.000 zł. nr. 21268 8370 88145 88427 
03432 107369 132554 157468 170447 
178129 1911238 65308 66160 95565 199993: 
205102 93596, 1.000 zł. nr. 1694 58581 
61550 64885 71887 85008 107148 136044 
165879 160149 165938 172830 183903 
195188 195948 205170 207849 209477. 
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MŁODOCIANY ZBRODNIARZ. 
(Do artykułu na str. 15-tej.) 


STRAJK KUPCÓW W POZNANIU. 

Poznań, 12 marca. (AW) Wczoraj 
o godz. 13 w południe wszystkie skle- 
py i składy w Poznaniu były zamknię- 
te. Na witrynach nalepiono kartki z na 
pisami: „Zamknięte na znak protestu 
przeciwko systemowi podatkowemu“. 


Zamknięte były również restauracje, 
cukiernie, a nawet instytucje społecz- 
ne i banki.  Niecrynne były również 
administracje pism.  Zamknięto także 
sklepy w Gnieźnie i Murowanej Go- 
slinie. 

A — — 4 


nożyk 
Gillette bada się 
114 razy... 


....przyczem nieodpowiednie 
nożyki są bezwzgłędnie nisz- 
czone. Dlatego też można być 
zupełnie pewnym, że każdy. 
nożyk Gillette ogołi gładko 
i szybko. 


<g> 
Gillette 


KOLEJ ŁUCK—SFOJANÓW. 
(Teleronem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 12. marca. (st) Dzasiej- 
szy „Monitor Polski“ ogłasza razpo- 
rządzenie Prezydenta Rzpřitej o przy: 
mnusowem wywłaszczeniu grantów na 
rzecz skarbu państwa pod budowę 
kolei państwowej. Łmck—Słejanów. 
Przymusowemu  wywłaszczemu na 
rzecz państwia polegają grunty poło- 
żone we wsi Brany w pow. honochow- 
skiem w województwie  wołyńskiem. 

= 0 


Pokój do śniadań, handel delikatesów M. Ballaban. Halicka 12 
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Próba 
porozumienia. 


Lwów, 18. marca 


Rokowania handlowe polsko - nie- 
mieckie doszły — jeśli wierzyć źró- 
dłowym informacjom — do fimała. — 
Wszystko spome zostało uzgodnione, 
a pozostają tylka „drobme tonmalmo- 
ści”, których zlikwidowania oczekiwać 
wolno już w najbliższym czasie. W 
bem sposób bylibyśmy w przededniu 


kiej doniosłości, w przededniu wakoń- 
czenia 5-letmiej wojny celnej iz Niem- 
cami. 

Wiadomo, że parała traktatu — a 
o to tylko ma razie chodzi — nie raz- 
strzyga jeszcze o jego ważności, Okres 
między paralfowaniem a przyjęciem 
przez Radę mimistrów 1  ratyfikowa- 
niem przez oba parlamenty jest oire- 
som publicznej dyslłcueji, która nic- 
kiedy nie pazostaje bez wpływu na los 
trakńatów. Witedry także madejdzie wła- 
ściwa pora na poddamia warunków 
umowy szczegółowej amakizie, 

Dziś byłoby to pnzedwczesue, cho- 
ciażby dlatego, że datychczasawe in- 
formacje "więcej mówią o izobawiągza.- 
niach, jakie przyjąć mają Niemcy, niż 
o wizajenmnych świadczeniach ze stro- 
ny Polski. Można jedynie cilwierdzić, 
że proekt traktatu dość daleko odbie- 
ga od uwzględniemia naszych pełnych 
interesów i postudałów. Świadczy o 
"tem ostrożna uwaga o „realnych wa- 
runkach', z jakimi musiała liczyć „ię 
delegacja pokka, i o przejściowym 
charakterze umowy, zawartej na 1 ndk. 

Że zakończenie wojny colnej sil- 


nie wstrząśmie naszym organizmem 
gospodarczym — to mie ulega żadnej 
wątpliwości. Już anacznie przed doj- 


ściem do wasadniczego porozumienia 
podnosiły się głosy obawy, że korzy- 
ści, jakie odmieść może nasz eksport, 
okażą się mniejsze od szkód, jakie za- 
da naszemm przemysłowi miecgraniczo- 
ny i uprzywiiejewamy import towa- 
rów niemieckich. Obawy te dziś mogą 
wydać się jeszcze bardziej uzasadnio- 
ne, gdy ciężki kryzys wewnętrzny po- 
ciągnęł za sobą zastój produkcji i 
spadek konsumpcji. 

Natomiast bardziej optymistyczni 
zwolennicy pokoju gospodarczego pod. 
noszą, że miebezpieczeństwo, grożące 
przemysłowi polskiemu ze stromy kon- 
kurencji niemieckiej, jest dziś właśmie 
dzięki skutkom wojny celnej, co maj- 
mniej przeceniane. Polska produkcja 
bowiem o tyle 'wamocniła się i zmo- 
dermizowała, konsument nasz o ityle 

" przywyłkł do postugiwamia się wyłtwo- 
rami rodzimej produkcji, że już to sa- 
mo musi zahamować roznpęd niemie- 
cki w opanowaniu naszego rynku i o- 
gramiczyć go do tych nielicznych dzie- 
dzin, w których nie posiadamy samo- 
wystarczalności, 

Czy zapatrywamie takie jest stusz- 
me i czy nasze życie gospodarcze nie 
okupi pokoju nowym krvzysem — to 
du się obiektywnie stwierdzić tylko 
przez dcówiadczenie. Zawierając trak- 
tat tylko na próbny rok, przewidywa- 
ły nasze czymnilu centralne ewentual- 
ność przyszłych korekiur i ta ostroż- 
ność musi na razie wystarczyć. 

Celem zresztą, który skłaniał Pol- 
skę do cierpliwego prowadzenia noko- 
wań handlowych z Niemcarn: były w 
co najmniej równej mierze wzgiędy 
polityczne jak gospodamcze. Przy poli- 


To CEE R "ARE > 2 A W RO mz 
z ZZO Z ee 


| Reichstag przyjął w trzeciem czytanih 


umowę likwidacyjna z Polską i plan Younga. 


Berlin, 12. marca. (PAT). Reichs- 
tag przyjął dziś w trzeciem czytaniu, 
w głosewaniu imiennem. umowę li- 
kwidacyjną z Polską, 236 głosami 
przeciwko 217 głesom, przy 8 wstrzy 
mujących się od głesowania. 

Berlin, 12. marca. (PAT). Reichs- 
tag przystąpił dziś w trzeciem czyta- 
niu do głosowania nad umowa ha- 
ską. 


| ZMYSŁÓ 
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Bogata wystawa. 


Warszawa, 12 marca. (st) Min. ko- 
munikacji przyznało dalsze ulgi tary- 
fowe na przewóz płedów rolnych z ob- 
szarów województw: tarnopolskiego, 
stanrsławowskiego, łwowskiego i Wo- 
łyńskiego. Ulgi le obowiązywać będą 
do końca lipca br. Obejmują one na- 
stępujące kategorjec przewozu: zboże w 
ziarnie 1 ziarna roślin strączkowych 
w obrocie wewnętrznym otrzymują la- 
ryfę zniżoną od obowiązującej, poczy- 
nając od odległości powyżej 200 km., 


| 


Dziś Gy oczekiwany arcyfilm ! 
W! Wszechpotężna miłość druzgocąca wszelkie prze- 


KULT CIAŁA 


scen miłosnych, nap ęcia i ręalizmu. W 


piękna para kochanków: AGNES PETERSEN - MOZŻUCH:- 
NOWA i M. WIKTOR VARKORYI 


Wspaniałe stylowe tańce. 
Początek seansów w dnie powszed. 4, 5'40, 7'20, 9-ta. 


Dalsze ulgi taryfowe 


DLA ROLNIKÓW WSCHODNIO - MAŁOPOLSKICH. 


(Telefonem od naszego korespondentai. 


W głosowaniu imiennem nad ar- 
tykułem 19 ustawy o planie Younga, 
wypowiedziało się za przyjęciem u- 
stawy 266 głosów przeciwko 193: 
przy 3 wstrzymujących się od głoso- 
wania. 

Za ustawą głosowali socjalkie- 
mokraci, centrum, niemiecka partja 
ludowa, oraz demokraci. Członkowie 
bawarskiej partji ludowej wstrzy- 


WIELKA SYMFONJA 


szkody i zapory 


Ba. tle powieści M. Śrokow- 
skiego. Dramat erotyczny 
w 12 akt, pe.en niezwykłych 


głównych rolach prze- 


przyłem zniżka ta słanowi na 300 km. 


5 pre., na 400 km. — 9 pre., na 500 
km. — 15 pre., na 600 km. 18 pre., 
na 800 km. — 24 pre. Równocześnie 
Min. komunikacji pragnąc ułatwić 


przetrwanie obccnej depresji w rolnic- 
twie przyznało równieź do końca lipca 
taryię ulgową na wywóz ziemniaków 
zagranicę w wysokości 10 pre. dla od- 
ległości już powyżej 200 klm., dla 
otrąb i makuchów laką samą zniżkę 
10 pre. dla odległości powyżej 300 km. 


izba skarbowa w Tarnopolu 


NA CZELE JEJ MA STANĄĆ INSPEKTOR MINISTERJALNY BROM- 
BER GER. 
Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 12. marca. Jak się dowiaduję z dobrze poinformowanego 
Źródła zostaje z dniem 1. kwietnia kreowana w Tarnopolu izba skarbo- 
wa. Według pogłesek, które mają wszekie cechy prawaopodebieństwa 
upatrzony jest na prezesa Izby tarnopelskiej inspektor ministerjalny p. 


Bromberger. Izbie tarnopoiskiej podlegać będzie 


17 urzędów skarbo- 


wych i kilka urzędów akcyz i monopoli. Do końca br. Izba skarbowa 
tarnopolska mieścić się ma w gmachu Izby lwowskiej, a to z powedu 
braku w Tarnopolu odpowiedniego pomieszczenia. 


Jak mnie iniormują, pewedem powiększenia 


ileści Izb skarbowych 


w Małepolsce Wschedniej była zbyt wielka rozległość teryterjalna do- 
tychczasowej Izby twowskiej, która obejmowała trzy województwa. M. i. 
podają. że przy użyciu jak najlepszych połaczeń kolejowych urzędnik ma- 
jący skontrolować działalność kasy skarbowej w Zaleszczykach tracił na 
to dziesięć godzin jazdy, a w Żabien: przeszło dobę. 

Izbie skarbowej we Lwowie podlega w tej chwili 79 urzędów skarbo- 
wych, do których należa podatki i opłaty skarbowe i 13 urzęstów ukcyz 
i monopolów. Urzędników razem 2.648, w przyszłości zaś Izba ta będzie 
miała 37 urzędów skarbowych, tracąc 16 na rzecz Izby stanisławowskiej, 
a 17 — jak wspomnieliśmy — na,rzecz Izhy tarnsmolskiej. 


tyce pokoju, którą uprawiamy konse- 
kwentnie i szczerze, przy tych pacy- 
fikacymych nastrojach, jakie dziś 
przeważają w opinii europejskiej, stan 
wojenny z Niemcami, choćby tylko na 
polu gospodarczem był  amachronie- 
mem, był wyłomem w idei. Traktat 
hamdlowy, do którego prędzej czy pó- 
źniej i tak musiało dojść, jest usunie- 
ciem z organizmu Buropy środkow'ej 
ostatniej, drażniącej „drzazgi*, ostat- 
nich z nazwy i treści śladów wojny 


1 


narodów. 

Niech nam się wolno będzie tu od- 
wołąć do myśli, wyrażonych niedaw- 
no z okazji polsko-niemieckiej umowy 
Kkiwidac ytjmej. Ta sama zasada, te sa- 
me „realne warnnki”, które wydały 
ów akt kompromisu, musiały być rów- 
nież zastosowane na płaszczyźnie 
kompromisu handłowego: bez korsy- 
ści, dających zupełne zadośćuczynie- 
ne naszych dażeniom i bez ofiar, któ- 
rych poniesienie byłoby niemożliwe. 


I 
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mali się częściowo od głosowania, 
częściowo zaś głosowali przeciwko 
projektowi ustawy. 

Po przeprowadzeniu głosowania 
nad tym artykułem, ustawe o umo- 
wie haskiej obejmującej plan Youn- 
ga wraz z klauzulami dodatkowemi 
przyjęto w końcowem głosowaniu 
270 głosami przeciwko 192, przy 3 
wstrzymujących się od głosowania. 

Pozatem przyjęta została, wniesio 
na przez posła Bruweninga, imieniem 


frakcji koalicji rzadowej rezolucja. 
aprobująca politykę zagraniczną 
rządu. 


Za przyjęciem tej rfezolucji gło- 
sowała również należąca do opozycji 
prawicowej frakcja konserwatystów, 
której członkowie niedawno, wskutek 
pofityki Huggenberga wystąpili w 
liczbie 21 posłów z frakcji prawico- 
wej niemiecko-narudowej. 

SA. 


AMUNICJA SOWIECKA W GDAŃSKU. 
Gdańsk, 12 marca. (AW) Znalezis- 
no w Gdańsku większą ilość amunicji 
pochodzenia sowieckiego. „Danz. Allg, 
Zeitung“ wzywa senat Gdańska, by 
więcej uwagi zwracał na ruch komuni- 
styczny w Gdańsku, który zaczyna 
przybierać coraz większe rozmiary. 
mat) 
WZROST BEZROBOCIA. 
(Telefonem od naszego korespondenta), 
Warszawa, 12. marca. (st.) W dniu 
8. marca Hezba zarejestrowanych bez 
robotnych w Polsce wynosiła we- 
dług dotychczasowych zestawień: 
287 tys. osób. Oznacza to wzrost bez- 
robocia w ciągu tygodnia o 4.432 
osób. 


Nowy Ś edek ożywczy 
dla tłustej cery. 


Od dawna było pragniemiem wy- 
twórczości kosmetycznej dostosowanie 
specyficznego środka ożywczego dla, 
tłustej skóry, z pom:mięciem składni- 
ków ożywczych w fabrykacji kremótw,: 
przeciwwskazanych przy wiamianko-j 
wanej właściwości cery. Kwestje tę 
rozwiązuje dlatego w całej pełni Dra 
Lustra miłeczko „Lityna", ponieważ, 
jednocześnie wygładza spremzchłą, tak! 
tłustą, jak i suchą cerę. Pamtgłać a- 
toli należy, iż tłustą cerę winno się — 
oprócz ożywiamia naskórka ,„Lityną“i 
stale odhluszczać myciem goraca 
wodą i proszkiem marmurowym Hii- 
racniwm', oraz pudrowaniem oditusz- 
czającym pudrem hygjemicznym Dra 
Lustra. Zaznaczam, iż mleczkiem „Li. 
tyną* posługiwać się mogą rówmież, 
osoby o prawidłowej hib suchej cerze. 
Zastosowanie mleczka ,Litymy** jest 
tak wiszechstronne, iż w. ramach arty- 
kulku brudno  wskazamiła: pomieścić, 
zmajdą je wszelako czytłełmicy w ber- 
szurce o pielęgnowamiu urody, załą- 
czonej do każdej flaszeczki „Lityny", 
Matowy krem „Mira“ Dra Lustra od- 
daje niepospolile usługi osobom o pra- 
widłowej cenze, podobnie jak qpecyfi- 
cznie działający krem „Oxa“ Dra Lu- 
stra, którego ożywcze 'własmości dla 
suchej i wiednącej cery — powszech- 
nie sa znane Dr. Z. B. 
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Mowa Prem. 
BARTLA 
w Sznac e. 


Warszawa, 12. marca. (Z). Na éro- 
dowem posiedzeniu Senatu Premjer 
Bartel wygłosił interesujące przemó- 
wienie, które podajemy w obszernem 
streszczeniu: 

Wysoki Senacie! Wniesiony przez 
Rząd gpreliminarz budżetu państwa 
po przebyciu odpowiednich instan- 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 14. marca 1980. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


cyj sejmowych, stał się obecnie 
przedmiotem rozważań tej Wysokiej 
Izby. Minister skarbu określi stosu- 
nek Rządu do zmian, które Panowie 
zamierzacie wprowadzić do budżetu. 
Mnie zechcą Panowie zezwolić na za- 
jęcie im chwili drogiego czasu roz- 
ważaniami natury odmiennej ' 


Parlamentaryzm przeżył się. 


Mam zamiar mówić o tem, co się 
powszechnie dziś określa mianem 
kryzysu parlamentarnego. Tak dale- 
kie odchylenie od tematu właściwe- 
go porządku obrad wydaje mi się 
być usprawiedliwione panujacymi w 
tym roku zwyczajami parlamentarny 
mi, dozwalającymi na poruszanie 
przy dyskusji budżetowej tematów 
niemal bez jakiegokolwiek ograni- 
czenia. 

Wśród oświeconych i politycznie 
niezależnych sfer społecznych nietyl- 
ko w Polsce, lecz we wszystkich mo- 
. że, oprócz Anglji, państwach starego 
świata, coraz więcej terenu i coraz 
więcej zwolenników zdobywa pogląd, 
że parlamentaryzm polityczny doby 
dzisiejszej przeżył się i nie jest już 
zdoluy do spełniamia zadań, jakie 
życie nowoczesnego państwa nań na- 
kłada. 

"Prosiłbym Panów, aby wywody 
moje były brane tak, jak je podaję 
dosłownie, bez przypisywania mi 
myśli i zamiarów ubocznych. Konwen 
cjonalne kłamstwo przynosi w życiu 
publicznem, aniżełi naga, a nawet 
brutałna prawda. 


Posłowanie stało 
sę zawodem. 


Demokratyzacja. ustroju parlamen- 
tarnego uczyniła z członków parla- 
mentu sui generis fachowców. Poslo- 
wanie stało się zawodem. Na pyta- 
nie, kim jest p. X, otrzymuje się od- 
powiedź: jest posłem, względnie se- 
natorem. Człowiek, który zdobył za- 
wód posła i senatora, pragnie zacho- 
wać go zazwyczaj na zawsze, a utrata 
mandatu odczuwana jest bardzo czę- 
sto jako nieszczęście osobiste. Przy- 
wiązanie do tego zawodu było zupeł- 
nie wyjątkowe i tak wielkie, że zdol 
me jest nawet poprzednio umiłowany 
zawód wyplenić i zabić doszczętnie. 
Już ten sam objaw mówi bardzo wie- 
le o istotnej przyczynie tego przywią 
zania. Jest on wynikism bardzo do- 
godnej sytuacji osobistej, którą daje 
człowiekowi mandat do parlamentu, 
nie stawiając mu żadnych w zamian 
obowiązków, wymagających określe- 
nych zalet charakteru lub umysłu, 
żadnego przygotowania i umiejętne- 
ści, prócz jednego: posłuszeństwa 
swojej władzy partyjnej i oddawania 
głosu podług jej wskazówek. Spójrz- 
my przez chwilę na metody pracy w 
parlamentach. Jest ona prowadzona 
i wykonywana przez znikomy pro- 
cent deputowanych, którzy stają się 
w ten sposób we wszystkich tak licz- 


m... 


„nych i różnych gałęziach życia pań- 
stwowego równie kompetentni i zdol 
ni, równie miarodajni. Ludzie, Wy- 
brani wyłącznie pod kątem połitycz- 
,no-partyjnej przynależności, czynią 
się nagle nietylko fachowcamiź, ale 
wręcz wyroczniami w najróżnorod- 
niejszych dziedzinach pracy, z które- 
mi dotąd mogli nie mieć nie wspólne- 
go. Ogromna natomiast większość 
członków parlamentu stanowi wier 
ną masę ludzi, nie dających z siebie 


prawie niczego, niewiele nawet orjen 
tujących się w tem, co się wokoło 
dzieje, ślepo tykko posłusznych przy 
wódcom partyjnym, z których przy- 
zwolenia i wyboru otrzymali złączo- 
ne z tyloma cennymi przywilejami 
mandaty parlamentarne. Człowiek 
wchodzący do tego grona poraz 
pierwszy doznaje bardze złożonego 
kompleksu uczuć. Nieśmiało poczyna 
jednak rozglądać się wśród ludzi i 
spraw i nięzwykle szybko opanowuje 
sytuację, nabiera pewności siebie i 
do paru tygodni, zazwyczaj, czuje się 
deskenale. Najpierw jest mietykalny. 
Jest elementem kontrolującym Rząd 
i jego działanie, będąc w istocie czyn 
nikiem niekontrolowanym przez ni- 
kogo. Pobiera wysokie wynagrodze- 
nie, nie za pracę, bo tej bardzo czę- 
sto nie daje, dać nie może i nie po- 
trafi, ale za sam fakt posiadania man 
datu. 


Człowiek żyjący z tytułu. 


Z człowieka żyjącego z pracy, sta- 
je się człowiekiem, żyjącym z tytulu, 
'0 pociąga za sebą dalekie konsek- 
wencje psychiczne. I oto te właśnie 
stany psychiczne stanowią podłoże 
ego, eo się określa mianem ogólnem 
natologii parlamentaryzmu, dającej 
się obserwować bodaj we wszystkich 
krajach. Normalnie człowiek nieodpo 
wiedzialny za swoje czyny demorali- 
zuje się i ulega rezkładowi psychicz- 
nemu, a niekiedy i moralnemu. To sa 
10 prawo ma zastosowanie i do grup 
ludzkich. Zauważmy nadto, że nawej 
jedyna odpowiedzialność, jakiej m 
podłegać członek parlamentu, odpo 
wiedzialność polityczna wobec wyboi 
ców jest zupełnie iluzoryczna. 

Jedymym jej sprawdzianem jest 
ponowny wybór łub whata mandain 
w następnych wyborach. Rozumiemy 
mige dobnze, że pozy sysłemie ploso- 
wania na listy, tak np. jak to jest w 
Polsce, głosuje się na partje, a nie na 
ludzi. Znaczy to, że każdy poseł, ogra- 
niczający działalność swoja w parla- 


"mencie do siworzemia wespół z po- 


dobnymi sobie algebraicznej większo- 
ści dla przywódców. swojej partji musi 
dbać przedewszystkiem o ich, a do- 
piero potem swoich wyborców wzglę- 
dy. W rezultacna członkowie parla- 
mentu, którzy. według brzmienia 
wszystkich niemal konstytucyj, mte- 
dzy imnymi także art. 20 maszej kon- 
stytucji, mają być. przedstawicielami 
całego narodu, w ogromnej większości 
stają się przedstawicielami ewoich za- 
rządów partyjnych, a odpowiadziałwość. 
ich indywidualna sprowadza się pra- 
wie do zera. 


Nuda prze! ta się 
sensacją. 


Jako element dodatkowy wchodzi 
łu w grę stan pewrego podniecenia, 
które stale towarzyszy obraitom parla- 
mentarnym. Są okresy pozbawione 
emocji i wtedy panuje w gmachu par- 


lamentu nuda i zniechęcenie. Są dni 
pełne podniecenia i wzruszenia, i wite- 
dy mówi się, że parlament pracuje z 
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Rozważania, które nie pozostaną 
głośnego echa. 


Su owy sąd o par- 
lamentaryżźmi:e, 
posłach i pastjach. 


wyłężeniem i owocnie. W taj atmasie- 
rze mieodjpowiedziałności, w której 
znakomita większość mie pracuja i w 
której nuda przepłaia się sensacją, na- 
stępuje powolnie ale stale, jak prawo 
natury, przetwarzanie się dusz i cha- 
xakterów. Po pewnym czasie natural- 
na systematyka typów psychicznych 
i dmtellektualnych jest dokomama. 

Na czoło wysuwają się dapatowami 
sprawujący swoje tylmły di wielu 
bardzo lał. Są to słanzy doświadczemi 
parlamentarzyści, parlamentarni fa- 
chowcy, ludzie patrzący ma świat pod 
kątem długoletniego doświadczemia z 
pewnem łaskawem pobłażamiem. Zma- 
ją się oni przeważnie trochą na wszyst 
kiem, Z łatwością formułują swoje są- 
dy i nie znoszą sprzeciwów. 

Cieszą się szałcumkiem nie tylko 
kolegów swego klubu. Dzielą się na 
dwie mapy: mniejsza bierze udział w 

| obradach komisyjnych, przygotowuje 

| referaty, miekiedy bandzo oanme i im- 
teresujace, przemawia na plenum, kie- 
ruje taktyką klubu. Grupa większa 
spełniła już przed wielu laty to, co 
do niej należało, a obecnie jest cadobą 
ciała parlamentarnego. 


Analfabeci, którzy posiadają decy- 
du ący głos. 


Tak wygląda w pobieżnym szkicu 
obraz przeciętnego parlamentu politycz- 
nego. Ilość ludzi posiadających dosta- 
teczne kwalifikacje do wydawania sądu 
o najrozmaitszych rzeczach, wchodzących 
w zakres pracy parlamentu, poza zagad- 
nieniami czysto politycznemi jest w tych 
warunkach znikoma. Nie zawsze przytem 
oni to właśnie decydują o stanowisku 
swego stronnictwa czy klubu. Nieraz wi- 
dzimy na ich czełe ludzi nie posiadają- 
sych żadnego wykszłałcenia ani doświad- 
czenia w sprawach t. zw. resortowych, 


w zakresie gospodarki państwowej, ad- 
ministracji i techniki rządzenia. Są oni 
pod tym względem niemal analfabetami, 
a jednak głos ich jest decydujacy, bo- 
wiem politycznie przewodzą swojemu 
klubowi.. Powstaje w ten sposób para- 
doksalna sytuacja, w której omawianie 
każdej sprawy, najmniej nawet poli- 
tycznych momentów zawierającej, każda 
ocena działalności fachowej resortu, od- 
bywa sie li tylko pod kątem politycz- 

| nych poglądów i tendencyj grup parla- 
mentarnych. 


Gdzie rodzi się demagogia. 


Walka programów gospodarczych, 
jeżeli toczy się w Sejmie, to mie o to, 
który z nich dla celowości tego orga- 
nizmu jest lepszy, ma tam miejsce po- 
prostu konkurencja programów party- 
kularnych, grupowych, klasowych lub 
partyjnych. Tak zwany kompromis, 
którym konkurencja ta zazwyczaj się 
kończy, nie jest syntezą, bo nie jest to 
możliwe, lecz czemś w rodzaju po- 
działu sfery wpływów. W naszej nie- 
dawnej przeszłości widzieliśmy taki ka- 
pitalny przyklad w postaci rządu o- 
parle na większości, złożonej z na- 
rodowej demokracji i socjalistów. Nao- 
gól jednak w parlamentach góruje po- 
lityka dostosowana nie do interesów i 
potrzeb całości Państwa, lecz do celów 
specjalnych, którymi są utrzymanie w 
kraju jaknajwiększej sfery wpływów i 
zdobycie tą drogą maximum mandatów 
w parlamencie. Stąd rodzi się z konie- 
czności dęmaygogja, szermowanie sło- 
wami i hasłami, bez żadnego poczucia 
odpowiedzialności za ich zrealizowa- 
nie. Mameniem jeszcze bardziej utru- 
dniającym wykonywanie. Momentem 
jeszcze bąrdziej utrudniającym wyko- 


mywanie swoich zadań przez parla- 
ment pod jakimś innym kątem, choć- 
by nawet wyłącznie politycznym, jest 
to, że wbrew powszechnemu mniema- 
niu płaszczyzna, w której pracuje w 
państwie takiem jak Polska, jest w rze- 
czywistości trojaka: polityczna, klasos 
wa i narodowościowa. 

Na stanowisko parlamentu wobec 
pewnego zagadnienia składa się więc 
suma trzech miewspółmiernych i różno 
rodnych opinij i poglądów, zależnych 
od trzech różnych kryterjów: politycz- 
nego, klasowego i narodowościowego. 


Ś odki zaradcze. 


Postawienie ogólnej diagnozy cho- 
roby parlamentaryzmu zniewala do po- 
sznkiwania środków zaradczych. Mó- 
wię o chorobie parlamentaryzmu, a, 
nie o jego upadku, ponieważ, jak to 
już miałem sposobność wyrazić kiedy- 
indziej, samą  instytncię parlamentu 
jaka organu władzy ustawodawczej, 
kontrolującej, nadającego działalności 
rziygia jawność, uważam za pożyteczną 


i potrzebną a nawet konieczną, jeśli 


Str. 4 


rząd nie ma stać się grupą oligarchów, 
dysponujących samowolnie mieniem, 
a nawet i honorem obywateli. 

Jeżeli problem ten przeniesiemy ma 
grunt polski, to nie sądzę, aby właści- 
wym środkiem leczniczym mogło być 
korygowanie poszczególnych przepi- 
sów naszej ustawy konstytucyjnej przy 
pozostawieniu struktury zasadniczej 
obecnego ustroju. Problem wydaje mi 
się być głębszy, a więc środki powin- 
ny być bardziej radykalne, 

Chodzio dwie rzeczy zasadnicze: 
o strukturę wewnętrzną ciał parla- 
mentarnych i e postawienie ich na 
właściwem miejscu wzajemnego u- 
stosumkowania się organów władzy 
państwowej. I tu mojem zdaniem nie 
metafizyka prawnicza winna być 
punktem wyjścia wszelkich w dzie- 
dzinie zmiany ustroju rozważań. 

Poprzednia charakterystyka par- 
lamentu doprowadza do wniosku, że 
parlament polityczny nie może posia 
dać charakteru nadrzędnego w sto- 
szmku do innych organów władzy, 
jak to ma miejsce obecnie u nas, że 
organ ten wymaga zatem korektywy 
przez drugi czynnik o innej struktu- 
rze, takiej mianowicie, któraby po- 
tralila pod innym niż polityczny ką- 
tem ocenić projekt ustawy oddzialać 
na jej treść ostateczną. Czynnikiem 
tem ocenić projekt ustawy i eddziałać 
ciało zbiorowe. 


Dwa zadania par- 
lamentu. 


Projekt ustanowienia Rady Stanu 
dla opracowania i opinjowania pro- 
jektów ustaw pod względem facho- 
wym, redakcyjnym i kodyiikacyj= 
nym, zawiera bardzo duże cech do- 
datnich, jednakże samego problemu 
choroby parlameniaryzmu tak jak ją 
powyżej naszkicowałem, nie rozwia- 
zuje. Rada Stanu może niezawodnie 
pełnić pożyteczna rolę organu pomoc 
niczego i doradczego rządu, tak, jak 
to ma miejsce we Fraucji. Ale ra 
tem rola jej całkowicie się wyczer- 
puje. 

Drugiem zasadniczem zadaniem 
parlamentu jest kontrola działalności 
rządu. Istota funkcji kontrolującej 
wymaga bezwzględnego i ścisłego od 
dzielenia jej od funkcji działającej. 
Ten, kto ma ocenić pewne kom- 
pleksy działania, nie może w ciągu 
ich trwania eo chwila wpływać na 
nie, staje sie bowiem współdziałaja- 
cym i traci prawo do objektywuego 
sądu. Dlatego jestem zwolennikiem 
reformy połegającej na obowiązku 
składania przez rząd co roku sprawe 
zdania. ze swej działalności i oddzie- 
lenia dyskusji nad niemi od rozpraw 
nad zamierzeniami na przyszłość, to 
jest od dyskusji budżetowej. 

W Polsce strach przed uposażeniem 
Głowy Państwa w dostateczne i konie- 
czne atrybuty a | jest zjawiskiem 
historycznie stałem, ale jest też i świa- 
dectwem słabości demokracji, której 
nie dodadzą mocy najdemokratyczniej- 
Sze przepisy i inslytucje konstytucji. 
Ludzie przeięci troską o przyszłość de- 

Loms ESA 

Przy dolegliwościach  żoładkowo-ki- 
szkowych, braku apetytu, atonji kiszek, 
wzdęciach, zgadze, odbijaniach, ogólnem 
podrażnieniu, bólach głowy migrenowych 
zastosowanie 1—2 szklanek naturalnej 
wody gorzkiej Franciszka-Józefa wywołu 
je doskonałe opróżnienie przewodu po- 
karmowego. Opinje szpitalne wykazują. 
że nawet. obłożnie chorzy chętnie biora 
wodę  Franciszka-Józcia i czują potem 
znaczną ulgę. Żądać w apt. 2181 
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mokracji w Polsce, powinni szukać dla 
niej oparcia w głębi duszy ludzkiej, 
w psychice społecznej, w żadnym na- 
tomiast razie nie w pustych formach, 
nie w fałszywym dźwięku gromkich 
hascł, nie w chaosie i bezwładzy, któ- 
ra paczy i zabija każdy normalny Toz- 
wój. każdy postęp, a także postęp i rea- 
lizację ideałów demokralycznych. 
Zatrzymuję się na dwóch, jak już 
zaznaczyłem — istotnych i niezastą- 
pionych funkcjach parlamentu: usta- 
wotawczej i kontrolującej. Wskaza- 
lem na najważniejsze wady w wyko- 


nywamiu ich przez parlament polski 
oraz na niedostateczność lab  nie- 
praktyczność wysuwanych ta i ówdzie 
środków naprawy. Dochodzę do kon- 
klwzji, że ami druga Izba o odmiennej 
strukturze, ami Rada Stanu, przynaj- 
mniej w tej konstrukcji, jak ją poda- 
łem, nie nasuwa wszystkich wad usta- 
wodawczej działalności parlamentu i 
usunąć ich całkowicie z żadnej kon- 
strukcji nie potrafi, że wartość kon- 
troli przezeń sprawowanej uzalażnio- 
na jest od pozbawienia go bazpośred- 
niego wpływu na tworzanie rządu. 


Luka, którą trzeba wypełnić. 


W istniejącym obecnie ustroju po- 
wslaje w razic przejjęcia tej konkluzji 
jak gdyby pewna luka, którą trzeba 
czemś wypełnić. Tem czemś w na- 
szych współczesnych warunkach mie 
może być nikt nny, jak tylko czynnik 


nadrzędny w Stosunkm do trzech na- 
czelnych organów władzy państwowej, 
skupiających w sobie najwyższą sumę 
indywidualnego 


autorytetu, to jest 


Warszawa, 12 marca. (Z) Zanim 
Scnat przystąpił na swem  śródowem 
posiedzeniu do wysłuchania mowy 
Premjera Bartla, przeprowadził dysku- 
sję nad preliminarzem budżetn Min. 
spraw zagr. na podsiawie referatu wi- 
cemarsz. Gliwica (RB). W dyskusji za 
bicrali glos sen. Makarewicz (Ch. D), 
Kozicki (Kl. Nar.) i Kamieniecki (BB). 
Mowy ich dotyczyły slosunków pol- 
sko-niemieckich. 

Z kolei Izba przystąpiła do prelimi- 
narza (5.53 Prezydjam Rady 
Min., który zreferowała sen. Kłuszyń- 
ska (PPS). Komisja scnacka zapropono 
wała m. i. wstawienie kwoty 2 milj. zł. 
na fundusz kultury narodowej. 

Nastąpiła dyskusja nad oświadcze- 
niem Premjera Bartla. Pierwszy za- 
brał głos sen. Strug (PPS), który wy- 
głosił następujące przemówienie: 

Pracujemy lu od tygodnia niemal 
w nasłrojn bardzo poważnym. Pan 
Premier sprowadził niespodziankę, któ- 
ra nas wszystkich ożywiła. Zdumiewa 
niy się tylko nad tem, co pobudza p. 
Premiera do tego, ażeby w tonie tak 
kategorycznym powtarzał tu ten kate- 
chizm, te swoje pouczenia znane pro- 
wincjonalnym słuchaczom radja, które 


| 


Prezydent Rzeczypospoktej. Stdnowi- 
sko nadrzędna nadaje Prezydenitawi 
w slodunku do władzy wykonawczej 
prawo mianowania i odwoływania 
rządu, w stosunku do wiadzy ustawo- 
dawczej prawo otwierania, zamykania 
i rozwiązywania parlamenim oraz de- 
kretownią w czamie, kiedy parlament 
nie może wykonywać swych ząajłlań, 
w stosunku do władzy sądowej prawo 


jednak w lej Izbie, gdzie panuje za- 
wsze wysoki poziom mogą być nic- 
przyzwoite. Nie można zakrzycześ, 
zahuczeć ludzi, którzy są ułomni, każ- 
dy p oswojemu, ale którzy jednak sla- 
nowią pewną konstytucyjną moralną 
całość. Te obrazy już od dawna sły- 
azymy z prasy urzędowej, z wywia- 
dów. artykułów i rozmów Marsz. Pił- 
sudskiego, teraz ałvszymy je jeszcze 
raz. Po co w tej chwili i na co? Stara- 
my się tutaj nie dawać upustu swym 
oburzeniom i temperamentom. Chcę 
też zwrócić uwagę na nader energi- 
czny i męski ton p. Premjera. Czy Pan 
Premjer jest istotnie taki mocny, tak 
wszystko rozumiejący i lak pewny 
wszystkiego ? 

Panie Premierze mie ograniiczajmy 
się do tego, co się wie z gazot, ezy 
zZ debat. P. Promjer ma olbrzymie 
kłopoty i Pan nie jest bynaġmniej ta- 
kim siłaczem, ażeby Pan miał prawo 
takie rzeczy mówiić, lecz rówtnie ułom- 
nym, jak my, przedstawicieleun par- 
łamentaryzmu w Polsce. Źródła tych 
niespodzianek mie znamy, ale sądzi- 
my, że to jest jakieś pociągmęcie ściśle 
polityczne, skierowane może nie do 
tej Izby, lecz może do tych amet 


Specjelna komisia opiniodawcza 


dla zagadnień ustrojowych. 


Warszawa, 12. marca. (PAT). W 
ubiegłym tygodniu prezes Rady Mi- 
nistrów powziął decyzję o powołaniu 
specjalnej komisji, złożonej z wybit- 
nych teoretyków i praktyków prawa 
konstytucyjnego w celu wysłuchania 
ich opinji o zagadnieniach ustrojo- 
wych, nasuwających się przy rozwa- 
żaniu rewizji konstytucji. 

Do komisji tej prezes Rady Mini- 
strów zaprosił: prof, uniw. warsz. dr. 
Cybichowskicgo, prof. umiw. pozn. 
dr. Pereliatkowicza, prof. uniw. Jag. 
dr. Roztweorowskiego, prezesa Naj- 
wyższego Trybunału Administracyj- 


nego Koepczyńskiego, prokuratora 
Sądu Najwyższego Kuczyńskiego oraz 
szeła Biura prawnego Prezydjum Ra 
dy Ministrów Piętaka. 

Pierwsze posiedzenie komisji wy- 
znaczone zostało na wtorek, 18. bm. 
pod przewodnictwem prezesa Rady 
ministrów. Następne posiedzenia od 
bywać się będą pod przewod- 
nictwem szefa Brura prawnego prez. 
Rady ministrów Piętaka. Na sekreta 
rza komisji wyznaczony został radca 
w Prezydjum Rady Ministrów, prof. 
uniw. lubelskiego dr. Berezewski. 

zz) Z 


Senator SKlń protestuje w imieniu lewicy 
przec w mowie premjera Bartla. 
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mianowania sędziów i prawo laski. 

Spotka mnie tu niechybnie zarzut, że 
rozumowanie to prowadzi do f. zw. ceza- 
ryzmu demokratycznego. Nie mam za 
miaru spierać się o terminy, chodzi 
o zapewnienie możności pomyślnego ros 
woju Państwa. Jest on rozstrzygającem 
kryterjum rozumowania i wynikających 
z niego konkluzji. Jeżeli jednak ktoś 
z góry pragnie przesądzić, że jednostka 
dysponująca największym zasobem auto- 
rytetu, majac sobie powierzone” znaczne 
atrybuty władzy, zacznie nadużywać ich 
na rzecz swego egoizmu lub ambicji, to 
nietylko wyraża przez to brak zaufania 
w czystość intencji i silę charakteru lu- 
dzi rozporządzających w społeczeństwie 
największą sumą autorytetu, ale stwier- 
dza również zupełną niewiarę w posin- 
danie moralnej i politycznej siły przez 
samo społeczeństwo i przez jego powo- 
łane organa w państwie, 

Istnieje w Anglji kilka konwencjonal- 
nych uprawnień monarchy. od wieków 
przezeń nie używanych. Dlaczego? Ro 
parlament angielski nigdy w ciągu tego 
okresu nie stanął poniżej wymaganej od 
niego wysokości swego zadania. 


kolegów  pariammenłarzysłów sejmo- 
wych, którzy tu sidlzą w skunfeniu, 
Czy Pan Premjer mógłby takie słowa 
wygłosić w Sejmie? Tam są tempe- 
rameniy, łan są ludzię młodsi i tam 
napewno te słowa nie byłyby się roz- 
legły. Ja jednak jeko senator wypra- 
szam soboe, ażeby tniejszy tezen obie- 
rać dla eksperymentów, Który mają 
adres inny. Marsz. Piłsudski na ko- 
misji wojskowej również wybrał sobia 
oteren Sematu, aby zwalczać nie Se- 
mał i mmniemał, że wyświadcza nam 
tu pewien honor. Te sposoby w par- 
lamentaryźmie są niezdrawe. A Pan 
Premjer mógł znaleźć sobie audylto- 
mum w wielu salach Warszawy, lecz 
nie tutaj, My jesteśmy taż ludzie i 
mamy prawo cznć godność ludzką 
(oklaski). 

Ja nie tylko w imieniu stronni- 
ctwa swojego, lecz wielu tu obecnych 
senałorów chcę powiedzieć, że nie 
wolno nawet Panu obrażać ludzi. Te 
go mamy już dosyć Panie Premierze. 
Pańskie wystąpienie rozlegnie się 
szerokiem echem po kraju, lecz czy 
nakarmi głodnych, czy zażegna kry- 
zys, który powstał przez zbrodnicze 
zaniedbanie gabinetu p. Śwital- 
skiego, który mimo ostrzeżeń nie 
przewidywał niczego i pojechał sobie 
na długie wakacje. P. Premjer jako 
spadkobierca jego rządu, powinien 
był naprawić tę klęskę, która wsku- 
tek łekkomyślnego, niekonsekwent- 
nego postępowania tego gabinetu 
spadła na Połskę. Zamiast tego sły- 
szymy pouczenia, dla których miejsce 
jest w szkołe średniej i to w kłasach 
najniższych. 

Profesorowie są jednak przyzwycza- 
jeni do audytorjum, które nie protestuje. 
Stąd się bierze ten ton niezłomny. Ale 
Panie Premjerze nie ndawajmy mocnych 
skoro nimi nie jesteśmy. Jest poza Pa- 
nem Premjerem wielka postać, która tak 
jak rozumie spełnia te funkcje ponad 
rządem, ponad Polską. Są okresy histo- 

rji, kiedy takie zjawisko zachodzi, trze- 
ba je brać spokojnie i rozumieć, Ale gdy 
kto z tej siły niejako się zapożycza, nię 
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RESTAURACJA RORFMANA 


„GAZETA PORANNA" z dnia 14. marca 1930. 


ul. Legjonów 
(obok Teatru Wielkiego) 


Zawiadamia, że wobec potanienia niektórych artykułów spożywczych 


E (iniżyła Ceny DOiFAU 


mając własnego autorytetu, kto wygraża 
i bije pięścią w słół, naśladując gesty, 
to jest dowodem, że niema siły sam i na- 
śladuje siłę, ale nas tem nie złudzi. Jest 


Stanowisko 


Po przemówieniu sen. Głabińskiego 
zabrał głos sen. Januszewski (Wyzwole- 
nie), który oświadczył, że jest zaskoczo- 
ny wystąpieniem premiera. Nawiązując 
do ustępu przemówienia, w którym pre- 
mier oświadczył, że zagadnienie jest 
głębsze i środki muszą być radykalniej- 


Budżet Ministz'stwa 


Po przerwie przystapiono do budżetu 
min. spraw wojsk. Po przemówieniu 
sprawozdawcy sen. Gaszyńskiego (BB), 
zabrali głos sen. Strug (PPS), sen. Dru- 
„cki-Lubecki (BB), sen. Makarewiez (Ch. 
D.), sen. Baran (Kl. ukr.). Po przemó- 
wieniu sen. Perzyńskiego zakończono 
dyskusję. 

Marszałek stwierdził, iż mówcy, któ- 
rzy przemawiali chociaż z różnych punk- 
tów widzenia, mieli jednak dobro armji 
na oku. poczem wzniósł okrzyk na cześć 
armji, który Izba przyjęła. 

Następnie sen. Dąbski (BB.) przed 
stawił budżet Ministerstwa W. R. 


Walim nieufności dia prof. Bari 


Codziennie świeże ryby po żydowsku. 
Menu z 3dań zł. 2'20. zum 


to poprostu krok polityczny, na który w 
tej Izbie miejsca niema. (Huczne okla- 
ski.) 


Wyzwolenia. 


sze, mowca sądzi, iż sytuacja stała się 
| przynajmniej jasną. My tę walkę przyj- 
mujemy. 

Następnie przemawiali sen. Zakrzew- 
ski (BB), sen. Kozicki (Kl. Narod.) i sen. 
Roman (BB). 

Na tem obrady przerwano do godz. 16. 


Spraw Wojskowych. 


i 9. P. 

W dyskusji przemawiali 
Hałauszczyński (Kl. Ukr.), sen. Evert 
(BB) min. Czerwiński i i. 


senator 


W końcu senator Januszewski w 

| imieniu PPS., Wyzwolenia, Strunni- 
ctwa Chłopskiego, Piasta zgłosił wnio 

| sek, aby dla umożliwienia Senatowi 
zajęcia stanowiska wobec dzisiejsze- 
go oświadczenia Premjera, Senat 
skreślił 1 zł. z funduszu 
nego Prezesa Rady Ministrów. 
tem obrady przerwano do jutra. 


dyspozycyj- 
Na 


P 


i 
1 
KI 


zapowiada centro'ew wzwiązku 
z mowa premjera w Senacie. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 12 marca. (Z) Gdy te- 
lefonują te słowa bija właśnie 12 go- 
dzina w nocy, a dzień polilyczny jesz- 
cze wcale nie skończony. Dopiero teraz 
Senat kończy całodzienne obrady, do- 
piero teraz w kuluarach Sejmu i Se- 
natu omawiają dzisiejsze wypadki 
dnia. Gdy wczoraj omawialiśmy sytua- 
cję polityczną, podkreśliliśmy wyra- 
żnie, że są możliwe niespodzianki, kló- 
re na tle zgłoszonego przez stronnic- 
twa wniosku o votum nicufności dla 
min. Prystora i Czerwińskiego, mogą 
spowodować zadrażnienia większej 
miary i doprowadzić do poważnegeo 
zaognienia położenia politycznego. 
Niespodzianką tą stała się dziś mowa 
Premjera Bartla, wygłoszona w Sena- 


cie. Mowa Premjera jest wypadkiem 
politycznym  pierwszorzędnego zna- 
czenia. 

Podajemy specjalnie na  innem 


miejscu odpowiedź sen. Struga, który 
bezpośrednio po przemówieniu Pre- 
mjera zabrał głos. Mowa sen. Struga 
jest w awej treści i formie odpowie- 
dzią bardzo charakterystyczną i o- 
twiera właściwe przesilenie gabinelo- 
we w całej pełni. Dzłtś przez cały 
dzień między Prezydjum Rady Min., 
Zamkiem a Belewederem toczyły się 
konferencje, mające decydujące zna. 
czenie dla rozwoju dalszej sytuacji 


[GOLIAT?12] 


i dalszych wypadków. Jeszcze nie 
można mówić o zachiwianiu całego 
gabimelu Premjera Bantla wraz z jego 
szałem, jeszcze maże jutro i w piątek 
odmieni się sytuacja, ale tak jak dziś 
na nią patrzą 'wytrawini politycy, daje 
ona z punktu widzenia ogólnego bar- 
dzo wiele trosk i kłopotów na naj- 
bliższą przyszłość. 

Tuż przed północą otrzymaliśmy z kół 
politycznych informacje, że nie jest wy- 
kluczone, iż w dniu jutrzejszym centro- 
lew reprezentujący — jak wiadomo — 
poważną siłę na terenie Sejmu, 


zgłosi wniosek o votum nieufności 
dla Premjera Bartla. 
Gdyby do tego doszło, byłby to krok 
zgoła nieoczekiwany, bo ważny w skut- 
kach i w dalszej sytuacji politycznej pań- 
stwa. Już dziś centrolew Senatu z wy- 
jątkiem Chadecji zgłosił demonstracyjny 
wniosek o skreślenie z funduszu dyspo- 
zycyjnego Prezesa Rady min. 1 złotego. 
Ponieważ Senat nie może uchwalić vo- 


tum nieufnośc;i dla rządu, wniosek po- 
wyższy jest manifestacją pod adresem 
rządu Premjera Barila i jest przygrywka 
do dalszych posunięć 
wobec rządu. 
Przesilenie gabinetowe w mniej- 
szych czy większych rozmiarach nad- 
| chodzi w chwili dla państwa bardzo 
| ciężkiej, gdyż zagadnienia gospodarcze 
1 


nieprzyjaznych 


|--omwa- E a I) 
<Opierejcie Ligę 
morską i rzeczną! 


Pożytek dla matki - 
zabawka dla dziecka 


dają lak olbrzymi temat do rozwikla- 
nia i poprawy, stały się tak piekącą 
sprawą ogólną, że wszystkie spory poli 


tyczne. waśnie partyjne i antagonizmy 
osobiste powinny ustąpić miejsca akcii 


YDŁO S 
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1. Delikatne mydło do delikatnych 
tkanin. Nadaje im świeży 
wygląd i subtelny zapach. 


2. Delikatne mydło do mycia rąk 
itwarzy — rękojmia świeżej 
cery i miłego zapachu skóry. 
3. Zajmującą zabawą dla na- 


szych milusińskich są wycinan- 
ki na każdem opakowaniu. 


e 7 


CHICHT 


ratunkowej gospodarczej, organizowa- 
nej przez wszystkie czynniki. 

Jeden z wybitnych polityków nale- 
żących do obozu umiarkowanego o- 
świadczył dziś w gronie dziennikarzy: 


Wine ponoszą trudności 
gospodarcze. 


— Żałować trzeba, że w takiej sytua- 
cji jak obecna nie znajdą się czynniki, 
któreby siłą woli, a przedewszyslkiem 
aulorytetem swym potrafiły położyć 
kres waśniom partyjnym i zainicjowały 
akcję wspólną dla obrodu prądu gospo- 
darczego. Caly naród wyczekuje od naj 
wyższych czynników w państwie wska 
zania drogi poprawy gospodarczej przy 
pomocy porozumienia wszystkich grup 
społeczeństwa zjednoczonych dła jed- 
nego wspólnego celu. 

Jeżeli będziemy Świadkami przesile- 
nia brzemiennego znów w wypadki i na- 
pięcia, to w znacznej mierze należy przy 
pisać winę zaognienia właśnie trudno- 
ściom gospodarezym, które nawet w spo- 
kojną atmosierę polityczną wnieść mu- 
szą zarzewie walki i nieporozumień 

W kołach politycznych zaczęto się już 
dziś liczyć poważnie z możliwościa do- 


prowadzenia de takiego spięcia politycz- 
nego, że Premjer Bartel będzie musia. 
znów wycofać się z czynnej polityki, a 
równocześnie nie wyobrażają sobie no- 
wego gabinetu bez prof. Bartla jako 
kierownika.  Kołportowano też wiado- 
mość, że Premjer Bartel ostrzejszą część 
swego przemówienia wygłosił na życze- 
nie Marsz. Piłsudskiego, jako nowe po- 
sunięcie polityczne t. zw. sier belweder- 
skich i pułkownikowskich. Zaczynamy 
znów brnąć w powodzi plotek i przepo- 
wiedni wszelkiego rodzaju. 


KONFERENCJA MARSZ. PIŁSUDSKIE- 
GO Z PREM. BARTLEM. 
Warszawa, 12. marca. ŚTŁT> Dziś 
o godz. 17.30 prezes Rady ministrów 
prof. Bartel udał się do Bełwederu, 
gdzie odbył konfereneję z Marszałkiem 
Piłsudskim, która trwała 45 minut, 
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POSEŁ BYRKA U PREM. BARTLA. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 12. marca. IMAT Premjer 
Bartel przyjął dziś dyrektora Izby prze- 
mysłowo handlowej we Lwowie posła 
Byrkę w sprawie akcji kredytowej dla 
przemysłu lwowskiego. 
o 

NOWY SENATOR. 

Warszawa, 12. marca. (PAT) Paŭ- 
stwowa komisja wyborcza komunikuje, 
że w miejsce zmarłego senatera Wierze- 
jewskiego wchodzi Czesław Chmielew- 
ski, adwokat i notarjusz w Poznaniu, 
z listy Nr. 21. (Nar. Państw. Blok Pracy) 
z okręgu wyborczego województwa po- 
znańskiega 


ah a 
„0 SZPIEGOSTWO NA RZECZ 
POLSKI. 1 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 12. marca. (gl) Z Kowna 
donoszą: Aresztowanie podejrzanych 
o szpiegostwo na rzecz Polski trwa w 
dalszym ciągu. Uwłiięziono szereg wy- 
biłnych osabidtości ze Swiata, urnzędni- 
czego głównie ze związku szaulisów. 
Między  aresztowanymi znajduje się 
sztabowy oficer Kowalew, Akcję 
szpiegowiską miała zorganizawać ù pro 
wadziić pewna tajemnicza dama przy- 
była w tym celm z Polski, która jed- 
nakże zdołała mciec do Łotwy. 


CZICZERIN UDAJE SIĘ PONOWNIE 
ZAGRANICĘ. 

Berlin, 12 marca. (PAT) „Vorwarts'* 
donosi z Moskwy, że Cziczerin pono- 
wnie zwrócił się do rady komisarzy 
ludowych z prośbą o pozwolenie na 
wyjazd za granicę, przyczem powołuje 
się ma zły stan zdrowia i konieczność 
poddania się ponownej kuracji w sana- 
torjum w Wiesbaden. 


STACJA RADJOTELEGRAFICZNA LI- 
GI NARODÓW. 

Genewa, 12 marca. (PAT) W naj- 
bliższym czasie ma być zawarty u- 
kład między rządem szwajcarskim a 
Ligą Narodów w sprawie budowy sta- 
cji radjotełegraticznej. Stacja ta będzie 
mogła rozpocząć funkcjonowanie już 


w kwietniu. 
ay w 
KONKURENCI HARRIMANA ZGŁA- 
SZAJA SIĘ. 
(Telefonem o misek: aorespondenta). 


Warszawa, 12 marca. (Z) Komisja 
złożona z delegatów Min. skarbu, ro- 
bót publ. oraz przem. i handlu opraco- 
wuje dla komitetu ekonomicznego Min. 
sprawozdanie dotyczące całokszłałtu 
projektn umowy koncesyjnej dla firmy 
Harrimana. Komitet ekonomiczny Min. 
przeprowadzi szczegółową dyskusję 
mad całem tem zagadnieniem i udzieii 
firmie Harriman ostatecznej odpowie- 
dzi, na jakich warunkach rząd mógłby 
podanie koncesyjne zatwierdzić. Nale- 
ży zaznaczyć, że obecne stadjum ba- 
dań kwestji koncesii dla firmy Harri- 
man spowodowało szereg innych firm 
zagranicznych do zgłoszenia Min. ro- 
bót pubi. ofert koncesyjnych na elek- 
tryfikację Polski, Oferty te pochodzą 
od grup szwajcarskich, francuskich, 
szwedzkich, amerykańskich | niemiec- 
kich. 


Podzię owane. 


Wszystkim, którzy oddali ostatnią po- 
sługę śr. Karolinie Bańkowskiej oraz 
pośpieszyli z wyrazami współczucia, 
składa tą drogą serdeczne „Bóg zapłać“. 


Mąż z rodpiną. 


„GAZETA PORANNA" 


z dnia 14. marca 1930. 


Oświadczenie min. Maiuszewskiego 


NA SEJMOWEJ KOMISH BUDŻETOWEJ. 


Warszawa, 12. marca. (PAT) Sej- 
mowa komisja budżetowa po referacie 
posła Krzyżanowskiego, dotyczącym 
projektu ustawy o kredytach dodatko- 
wych na rok budċetowy od 1. kwiet- 
nia 1929 do 31. marca 1930, a miamo- 
wicie o kredytach już wydanych i kre 
dytach, które mają być dopiero usku- 
teczniome, przyjęła oba projekty, od- 
rzaycając zgłoszone poprawki. Komisja 
odrzuciła rówmież rezolucję posłów 
Gzapińskiego i Korneckiego. 

Na zakończenie dyskusji w tej spra- 
wie minister Matuszewski złożył o- 
świadczenie, w którem stwierdził, iż 
'wedłe jego zdania odpowiedzialność 


za wykonanie ustawy skarbowej ob- 
ciąża ministra skarbu, a zatem wezel- 
ka w stosunku do tych ustaw powzięta 
uchwała, starwiająca zammty b. pre- 
mierowi Śwakalskiemu, czy taż b. rzą- 
dowi, powinna być skierowana przeciw 
moawcy. Następnie minister oświadcza, 
że amt. 6 ust. skarb. na rok 1929/30 
był wynikiem stwierdzemia faktu, że 
w czasie zamknięcia sesi  seimowiej 
zajść mogą okoliczności, wymagające 
poczynienie wydatków przez Państwo 
dla uniknięcia szkód, jakie mogłyby 
przez nienczynienie tych wydatków 


| zaistnieć. 


Ddatkowe zamknię ja rachunkowe 


ZA ROK 1927/28. 


Warszawa, 12. marca. (PAT). Sej 
mowa podkomisja budżetowa do spra 
wy zamknięć rachunkowych i spra- 
wozdań N. I. K. na dzisiejszem po- 
siedzeniu pod przewodnictwem pos. 
Rataja rozpatrywała kwestję kredy- 
tów dodatkowych za r. 1927/28. Refe 
rent pos. Lieberman wskazał, że prze 
kroczenia budżetowe w tym okresie 
wyniosły według projektu ustawy 
3587,873.000 zł., zaś według zamknięć 
rachunkowych 579,373.000 zł. Refe- 
rent wskazuje, że Sejm znajduje się 
w położeniu przymusowem, bo ma 
zatwierdzić kredyty ex post. Gdyby 
je przedłożono przed wydatkowa- 
waniem, to zdaniem referenta Sejm 
mógłby uznać celowość tych wydat- 


ków na sumę 320—350 miljonów, | 


rzucona. Referent kwestjonuje tylko 
pewne kredyty, których wydatkowa- 
nie stało jego zdaniem w zbyt jaskra- 
wej sprzeczności z ustawą skarbową 
i których Sejm zatwierdzić nie po- 
winien. 

Referent zgłosił takich pozycyj 14, 
a między inmemi w Prezydjum Rady 
Ministrów przewiduje odrzmcić suraę 
8 miljonów, uchwalona przez Radę 
Ministrów na fundusz dyspozycyjny. 

Po ożywionej dyskusji (wnioski re- 
ferenta przyjęto za wyjąłlkiem dwóch, 
co do których upaważniomo neferenia 
do zgłoszenia ich ewentualnie mna 
plenum komdsji po atrzymaniu  bliż- 
szych wyjaśnicń od rządu. 

W sprawie zamkmięć  rachunlko- 
wych referat wygłosi poseł Liebenman. 


zaś reszta około 230 miljonów byla- | ną nasiępnem posiedzeniu. 


by prawdopedobnie przez Sejm od- || 


Nowe wybory w Asglfi? 


RZĄD PREMIERA MAC DONALDA ZACHWIANY. 


Londyn, 12 marca. (PAT). Nowe 
wybory w Anglji zbliżają się wielkimi 
krokmai. Wczorajsza porażka rządu, z 
którei premjer Mac Donald nie wycią- 
gnął konsekwencji, ilusiruje syluacię. 
Sytuacja ta jednak nie da się utrzy- 
mać na dłuższą metę. W dużym sio- 
pniu zadecydować mżoc o tem czwart- 
kowe posiedzenie parlamentu, na kló- 
rem oczekiwane jest głosowanie nad 
wnioskiem zaufania dla rządu. Szan- 
se rządu są raczej pomyślne, albowiem 
liberałowie nie wystąpią w kwestji 
zaufania po stronie konserwatystów. 
Groźba jednak ponowienia porażki w 
sprawie donioślejszej niż wczoraj w dal 
szym ciągu istnieje. W kołach parla- 


POZWOLENIE NA WSKAKIWA- 
NIE DO TRAMWAJU. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 12. marca. (st.) Do 
komisarjatu rządu wpłynęło poda- 
nie niejakiego Stanisława Marylskie 
go, który prosi o wydanie mu zezwo- 
lenia na wyskakiwauie i wskakiwa- 
wie do tramwaju. P. Marylski pisze. 
że nie może odzwyczaić się od takie- 
go sposobu korzystania z komunika- 
cji tramwajowej. Na dowód tego, jak 
namiętnym jest skoczkiem, służyć 
może załączony do podania pakiet, 
zawierający 300 pokwitowań, opie- 
wających po 1 zł, tyle razy był uka- 
rany przez poliejantów. 

I h 


menltarnych Labour Party liczą się po- 
ważnie z koniecznością wyciągnięcia 
konsekwencji z takiej porażki przy de- 
bacie budżetowej i odbycia nowych 
wyborów z końcem maja. 


ECHA PORAŻKI MAC DONALDA. 
Londyn, 12. marca. (PAT) Wiek- 
| szość, która głosowałą przeciwko rzą- 
| dowi, składała się z 238 kouserwały- 
stów, 42 liberałów i 2 niezależnych. 
Pomimo oświadczenia Mac Donalda, 
wyrażają w kuluarach opinię, że dal- 
szem następstwem wczorajszego gło- 
| sowania będzie być może wycofanie 
| projektu ustawy węglowej. 


ZA SPOLICZKOWANIE WNUKA 
R. 

Gdańsk, 12. mama. (PAT) Z Kró- 
lewca donoszą: Przed sądem kute j- 
szym odbyła się rezarawa w sprawie 
spaliczkwwania syna b. następcy tronu 
niemieckiego ka. Wilhekna pruskiego. 
Ks. Wilhelm idąc ulicą w towarzy- 
stwie kilku kolegów potrącony został 
przez przechodzącego robotnika, przy- 
czem przyszło do bójki, w czasie któ- 
rej ów robotnik kilkakrotnie spolicz- 
kował ks. Wiłhelma. Rezultatem roz- 
prawy było zasądzemie robotnika na 
półtora miesiąca więziemia, 
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WYBORY DO SEJMU ŚLĄSKIEGO 
| 11. MAJA, 

Katowice, 12 marca. (PAT). Dzien- 
mik Ustaw Śląskich z dnia 18 marca 
br. przyniósł dekret Prezydenta Rzplitej 
zarządzający wybory do Sejmu śląskie- 
go na dzień 11 maja br. 

Å- (mann 
PESSYMIZM NA KONFERENCJI MOR- 
SKIEJ. 

Londyn, 12. marca. (PAT) Na konfe- 
rencji morskiej zapanował ponownie na- 
strój pessymistyczny. Na mocy otrzyma- 
nych od Hoovera instrukcji, Stimson o- 
znajmił, że nie ma mowy o jakiemkol- 
wiek łączeniu zbrojeń morskich z gwa- 
rancjami politycznemi. Wobec tego nie 
należy oczekiwać, ażeby obecna konte- 
rencja przyniosła pozytywny wynik. Kon 
ierencja prawdopodobnie ograniczy się 
do układu w sprawie metody ogranicze- 
nia zbrojeń przy przyjęciu pięcioletniej 
przerwy w budowie nowych okrętów, ca- 
ły zaś ciężar zagadnienia rozbrojenia i 
gwarancji bezpieczeństwa  przerzuci się 
na czerwcową sesję przygotowawczej ko- 
misji konferencji rozbrojeniowej. 

U 
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SZKOŁA KABARETOWA POLZA- 
WIDU, 
(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 12. marca. (st) Polza- 
wid czyli związek artystów  widiawi- 
skowych otwiera w majbliższym <cza- 
sie pierwszą w Polsce szkołę rewjowo- 
kabaretową. Po (rzymiesięcznym kur- 
sie przygotowawczym adepci po egza- 
minie przechodzić będą na kursy spe- 
cjalne. Na kursy przygotowawcze Za- 
sadmiczo  pmzyjmowani będą kamdy- 
daci posiadający świadectwa matu- 
ralne. Prócz tego prowadzony będzie 
kurs  dokształcający dla występują- 
cych już artystów. Kierownikiem szko 
ły będzie zmamy reżyser Wacław Ju- 
licz. Uruchomienie szkoły nastąpi 
praiwidopiodobnie już 1. kwietnia. 
——J—— 
TAJEMNICZE SAMOBÓJSTWO 
„POD BACCHUSEM*. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 12. marca. (st.) Dzi- 
siejszej nocy w restauracji „Pod 
Bacchusem“ zjadł skromną kolację 
jakiś młody człowiek, który po ure- 
gulowaniu rachunku, gdy wyszedł do 
szatni, strzelił sobie z rewolweru w 
okolice serca. Przybyły lekarz Pogo- 
towia stwierdził śmierć. Przy dena- 
cie mie znaleziono żadnych doku- 
mentów, ani listów. Nazwiska jego 
nie zdołano ustalić. 
| ooo" Loca) 
ŚNIEG W WARSZAWIE. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 12. marca (st.) Nocy 
dzisiejszej począł padać w Warsza- 
wie śnieg przy temperaturze plus 
1 st. PIM. objaśnia: Dzisiejszy śnieg 
spowodowany jest tem, że Europa 
znajduje się w układzie wyżowym po 
dwu bruzdach. Jedna wielka bruzda 
idzie od zatoki Biskajskiej poprzez 
Franeję i Merze Północne i ciągnie 
przez Norwegje do Laponji, druga 
druzda odwrotnie ciągnie od Adrja- 
tyku przez Węgry, Polskę Wschod- 
nia, Rosję Środkową i Półnecną, do- 
cierając do Uralu. To ścieranie się 
dwóch prądów przy ciepłym baro- 
metrycznym wyżu, ciągnącym do 
Afryki Północnej i Hiszpanii wywo- 
łało wstrząs w powietrzu i zmianę 
temperaiury. Dlatego właśnie dziś 
mamy obecnie śnieg i zachmurzenie. 
Jednak wszystko to za kilka dni 
przejdzie, gdyż depresja taka szybke 
przemija. W każdym razie mrozów 
1 nie należy się spodziewać. 
pm m 
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Siódmy dzień pro- 
cesu przemyskiego 


5 "RDZ 


Przemyśl, 12 marca. (HB) Dziś w 
dalszym ciągu zeznawał! świadek Fran- 
ciszek Sławiński, którego przesłucha- 
nie wczoraj przerwano. 

Przew.: lle razy pan się spotkał z 
Roslockim i co panu opowiadał? 

Sw.: Pierwszy raz wkrótce po śmier 
ci p. Rylskiejj byłem na folwarku i 
wtedy Rostocki mówił o śmierci swojej 
pani. Radził się mnie, co ma zrobić, 
by uzyskać od Rylskiego swoją preten- 
sję i dodał, że jeżeli mu Rylski dobro- 
wolnie nie zapłaci, to on go do tego 
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zmusi. W czasie tej rozmowy wyjął z 
kieszeni klucz i obracając go w rękach 
powiedział, że kluczem tym można o- 
tworzyć i można zamknąć. Następnie 
opowiadał mi o tem, że styszał strza- 
ły i wyraził wątpliwość, by Rylska po- 
pełniła samobójstwo, motywując to po- 
łożeniem zwłok i id. Opowiadał mi 
dalej, że razu pewnego w czasie kłót- 
ni między nim a Rylskim, Rylski miał 
mu powiedzieć: „Ja się dełomuję", co 
Rostocki zrozumiał, że Rylski hamuje 
się, by go nie zastrzelić, 


Gawędy w złoczowskim hote'u 


Innym razem znowu spotkałem się 
w hotelu w Złaczowie, było ło w cza- 
sie przesłuchania  Rosłockiego przez 
sędziego śledczego. Spaliśmy w jednym 
pokoju i obszernie rozmawialiśmy 0 
tych sprawach. Wledy Rostocki radził 
się mnie, jak ma zeznawać, że ma wie- 


Św. 


MICHAŁ WOJNA 


ie wiadomości, i gdyby chciał, to może 
Rylskiego wciągnąć do kryminału, ale 
wkońcu powiedział, że właściwie nie 
chce go zamordować. Ja mu radziłlem, 
by powiedział przed sądem prawdę, bo 
kłamać mie możną. Wiedy Rosłocki 
jeszcze powiedział mi, że Rylski go się 
obawia, a na dowód tego pokazał list 
od adw. dra Ebersona ze Lwowa, w 
którym adwokat ten nie radzi Rosłoc- 
kiemu ze swoją prełensją udawać się 
na drogę sądową, ale radzi mu zaw- 
rzeć zgodę. 

Następnego dnia, gdy Rostocki udał 
się do sądu, świadek chcąc się przeko- 
mać, czy Rostocki istotnie zeznał pra- 
wdę w sądzie i podał wiadomości te 
sędziemu, które udzielił świadkowi, pro 
sił napotkanego na. drodze wywiadow- 
cę, by zechciał się dowiedzieć w są- 
dzie, co Rostocki zeznał. b 

Prok.: Czy Rostocki w tych rozmo- 
wach nie mówił panu, że ma jeszcze 
jakichś świadków? 

Św.: Nie. à 

Prok.: Czy Rostocki powiedział o- 
przyczynie śmierci p. Rylskiej i mówił 
dlaczego wolał milczeć? 

Św.: Mówił, że gdyby nie służba I 
dzieci, to byłby wszystko zeznał. 

Prok.: A jak on panu wytłumaczył 
ten strzał głośniejszy, a drugi głuchy. 

Św.: Właśnie, że mi tego dokładnie 
nie wytłumaczył. 

Prok.: Czy pan radził Rostockiemu, 
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by nosił przy sobie rewolwer? 

Św.: On mi mówił, że Rylski jest 
stale przy rewołwerze, a ponieważ bał 
się go, więc mu radziłcm, by również 
Starał się o broń, 


„Pom żinku zabył« 


Prok.: A co to był za chłop, który 
panu wówczas, gdy pan był na fol- 
warku, powiedział: „Pan żinku zabył“. 

Św.: Prawdopodobnie był połowy, 
ale nie można go było odnaleść, 

Prok.: Szukano go i stwierdzono, 
że taki polowy był, ale w międzycza- 
sie umarł. Czy Rostocki mówił panu, 
że pierwszy raz zeznawał w sądzie 
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Samobójczyn', która 
panicznie bala się 
| WE: ETER COWIEBA broni i śmierci. 
(TELEFONEM OD NASZEGO SPECJALNEGO SPRAWOZDAWCY.) 
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hez przysięgi? 

Św.: Owszem, nawet pytał się, co 
ma zeznawać i mówił, że gdyby miał 
zeznawać drugi raz pod przysięgą, to 
uż będzie musiał powiedzieć prawdę 

Prok.: Jakie pan odniósł wrażenie 
z listu, okazanego panu przez Rostoc- 
kiego? 

Św.: Wynikało z tego, że Rostocki 
coś wie i wobec tego, że wiele opowia- 
dał o winie Rylskiego, więc sam mu 
uwierzyłem. E 

Prok.: Czy sędzia śledczy w Zło- 
czowie mówił panu co zeznał Rostocki? 

Św.: Mówił mi, że Rostocki kręci, 
zeznań jego nie przedstawił mi. 

" W tem miejscu prokurator stawia 
wniosek o odczytanie zeznań Rostoc- 
kiego, by stwierdzić, na czem te krę- 
tactwa polegały. Obrońca sprzeciwia 
się, wywiązuje się znowu dłuższa dy- 
skusja, wkeńcn obie strony zgadzają 
się na odczytanie protokełów, ale po 
zakończeniu przesłuchania świadka. 


Awantura w czasi:3 przesłuchania. 


Dr. Landau: Czy pan sędzia śled- 
czy, gdy panu wspomniał, że Rostocki 
miał awanturę w czasie swego prze- 
słuchania, czy nie mówił panu, że ta 
awantura pozosłaje w związku z li- 
stem jego do Kaflnka? 

Św.: Tego mi nie mówił. 

Dr. L.: Czy p. Rostocki powiedział 
panu, że przed tym listem, otrzyma- 
nym ze Lwowa od adwokata, już sam 
pisał do Rylskiego? 

Św.: Ja o tem nic nie wiem. 

Dr. L.: Czy pan wie, że ten polo- 
wy, o którym pan wspominał, nazywa 
się Pieniądz? 

Św.: Słyszałem, że to jest ten, a on 
odszedł ze służby jeszcze przed śmier- 
cią p. Rylskiej. 

Dr. L.: A więc to nie on panu mó- 
wit? 

Św.: Nie. 

Dr. L.: Powiedzial pan, że Rostoc- 
ki zaczął panu opowiadać o rzekomem 
morderstwie dopiero wtedy, gdy pan 
mu dał słowo honoru, że pan to zacho- 
wa dla siebie, ale nie mówił o tem, co 
sam widział. 

Św.: Nie, tylko mówił o strzałach. 

Dr. In: Czy podczas drugiej rózmo- 
(4a podczas tej najważniejszej w ho- 
telu, czy już panu wtedy nie mówił 
to co sam widział? Przecież to było 
już po protokole, złożonym n Kafluka 
ina dzień przed przesłuchaniem u Sę- 
dziego śledczego. 


K'NO UGIEGHA 


Pasaż Mikolaschi 
SIENKIEWICZA 6. 


Z wielkiem rowodzeniem wyświetla nadal emocjonującą 
sensację w 10 akt, według głośnej pow. Jacka Loud sna pt. 
Handlarka N'ewolnikami 


z największeni gwiazdami „UNIT:D ARTISTS* 
BENNET, MONTAGNE LOVE. W dnie powszednie do 5 


Św.: Nie o tem, by widział Ryl- 
skich, idących do parku i Rylskiego 
wracającego samego, tego mi wcale 
nie mówił. 

Sędzia przysięgły: Czy świadek 
miał jakąś scysję z p. Rylskim? 

Św.: Było szereg scysyj na tle za- 
targu e zapłatę należyteści robotnikom. 
Świadek bowiem jako dełegat związku 
rebetników rolnych w Stanisławowie, 
miał za zadanie imterwenjować, mdy 
szło o zatarg między właścicielami a 
robotnikami. 


Na to pytanie sędziego przysięgłe- 


FA LIERA 


sr mają zawsze Świeże różowe policzki, dobrze 
rozwinięte mięśnie i zdrowy wygląd. 
Niezrównanej dobroci mączka odżywcza jest 


wszędzie do nabycia. 
go, czy świadek niema żalu do oskar- 
żonego w związku z łemi scysjami, 
świadek odpowiada, że nie. 


„Ten Świ: dek powiedział 
rrawdę .'* 


W tem miejscu wstaje obrońca dr. 
Landau i z naciskiem zaznaczą, że 
świadkowi Siawińskiemu wcale nie 
zarzuca fałszywych zeznań, gdyż ten 
świadek powiedział prawdę i zeznania 
jego odciążają oskarżonego, 

Na ie uwagi dra Landauą zabiera 
głos prokurator i ze swej strony zau- 
ważył, że dotychczas obrona każdemu 
świackowi, który obciążał i zeznawał 
odmiennie niż Rylski, zarzucała stron: 
niczość i przekupstwo. 

Dr. Landau w odpowiedzi podkre- 
śla raz jeszcze, że temu świadkowi nic 
nie zarzuca. 

Następnie na podsławie porozumie- 
nia stron, przewodniczący odczytał w 
obecności świadka Sławińskiego pro- 
tokół z przesłuchania Rostockiego jako 
świadka przed sędzią śledczym: drem 
Jannerem w Złoczowie. 

Następnie dr. Landau zażądał, by 
jeszcze odczytać jeden ustęp z zeznań 
iRostockiego, już jako obwinionego, 
przesłuchiwanego jeszcze w tym sa- 
mym dniu przed tym samym sędzią, 
po incydencie z listem do Kafluka, 

Temu sprzeciwił się prokurator, po- 
party przez zastępcę powoda cywilne- 
go dra Peipera, tymczasem na tle pro- 
śby dra Landaua i odczytania tego u- 
stępu, wywiązała się gorąca i niezwy- 
kle ożywiona dyskusja między .strona- 
mi, która zajęła przeszło pół godziny 
czasu. 


Zarzuty i rekryminacje. 


Charakterystycznym momentem tej 
dyskusji było pednoszenie tak przez 
jedną jak i przez drugą stronę zarzutu 
tendencyjnego przedłużania rezprawy 
przez badanie mało znaczących fak- 
tów. W dyskusji tej prokurator pod- 
niósł kilka szczegółów, jego zdaniem 
mało ważnych dla sprawy, a szeroko 
omawianych przez obrońcę, zaś obroń- 
ca rewanżując się prokuratorowi, pod- 
niósł łaką samą ilość, jego zdaniem 
również mało ważnych faktów, oma- 
wianych szeroko przez prokuratora. 

Wreszcie opierając się na przepi- 
sach procedurałnych, przewodniczący 
oświadczył, że on sam może decydo- 
wać o tem, co należy czytać i kiedy 


ceny zniżone. 


BELLE | 


należy czytać, i odmówił prośbie obroń 
cy. Dr. Landau odwołał się do Trybu- 
nału, który decyzję przewodniczącego 
zatwierdził. W dalszej dyskusji padły 
słowa ze strony obrońcy, które proku- 
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raior zrozumiał, że są skierowane do 
niego, że nie stanął na straży powagi 
i poszanowania sądu, a mianowicie 
esoby sędziego Jannera, Prokurator o- 
stro przeciwko temu powiedzeniu: za- 
reagował. 

Następnie przesłuchano świadka 
Jankla Pessla, ckonoma, zajętego u p. 
Jasińskiego w Bełzcu. 

Przew.: Co panu wiadomo o życiu 
pp. Jasińskich, a następnie mp. Ryl- 
skich, kiedy i co się pan dowiedział 
o śmierci p. Rylskiej? 

Św.: Od najmłodszych lat znałem 
p. Jasińską, mieszkając w pobliżu dwo- 
ru. P. Jasińska była nerwowa, ale. 
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szybko się uspokajała. Dlaczego po- 
rzuciła męża i wyjechała z Bełzca, 
lego świadek nie wie. Świadek wie je- 
dynie, że była zazdrosna. Świadkowi 
również wiadomo, że p. Jasińska nie 
umiala się obchedzić z brenią i że bro» 
ni panicznie się bała. 

Przew.: Czy p. Rylskiego pan znał? 

Św.: Nie, dopiero tutaj wczoraj w 
sądzie widziałem go po raz pierwszy. 

Przew.: Kiedy i gdzie dowiedział 
się pan o śmierci p. Rylskiej? 

Św.: Dowiedziałem się o tym wy- 
padku następnego dnia od przejeżdża- 
jących fur. 


Tojeszczekiedyśwyjdzienajaw 


Przew.: A kiedy zaczęło mówić o 
tem, że to nie było samobójstwo? 


Św.: Dopiero z końcem maja lub 
czerwca 1928, gdy byłem zajęty przy 
kopaniu buraków przechodził gościń- 
cem $Śchorz. Zaczęliśmy rozmawiać i 
wtedy on mi powiedział, że jest tutaj 
Wojna i Czajkowska którzy coć wiedzą 
o śmierci Rylskiej. Ja na te słowa nie 
zwróciłem wtedy uwagi, dopiero gdy 
w miesiąc później znowu widziałem się 
z Schorzem, który przybył na folwark 
celem kupna jęczmienia, wtedy on 
znown te słowa powtórzył. Gdy w ja- 
kiś czas później widziałem się z Woj- 
ną, zacząłem z nim mówić na temat 
Pietrycz. Wtedy on mi powiedział: 
„Pani się sama nie zastrzeliła, to jesz- 
cze kiedyś wyjdzie na jaw”. Po lej roz- 
mowie znowu po jakimś czasie widzia- 
łem się z Wojmą i gdy nalegalem, by 
mi coś bliżej o tem powiedział, odmó- 
wił. 

Dopiero w kilka tygodni później 
dowiedziałem się, że u Wojny ktoś 
spał. Na moje pytanie odpowiedział 
mi, że to był Rostoeki, który jechał 
z Krzemieńca do' Złoczowa na roz- 
prawę. Wtedy Wojna mi powiedział, 
że Rostocki opowiadał mu o tem, że 
słyszał strzały, że siedzial na pniu, 


„VITA“ Kraków, Krowoderska 74, 
Tabletkj „Hunyady“, ,Apenta“ i „Fran- 
ciszka Józefa“ przeczyszczające zastępu- 
ją w działaniu, a są o 200% tańsze od 
wód tej samej nazwy. Na składzie w 
aptekach į drogerjach. 69552-10 


že widział Rylskich idących do par- 
ku, a Rylskiego wracającego itd. Ja 
usłyszawszy tak sensacyjne fakty u- 
dałem się natychmiast na folwark i 
mimo, że Wojna powiedział mi to w 


On też 


Przez szereg miesięcy nic więcej 
o tej sprawie nie wiedziałem, aż do- 
piero w końcu 1929 r. spotkałem się 
z Kaflwkiem i on mi powiedział, że 
ma jakiś termin w Złoczowie. Gdy w 
kilka dni po tym terminie znowu go 
spotkałem, zapytałem się co to byla 
za Sprawa, a on mi na to powiedział, 
że jest sprawa przeciwko Restockie- 
mu, który dostał akt oskarżenia o 
fałszywe zeznania i że grozi mu za- 
sądzenie. W dwa dni potem spotka- 
iem się, z Wojną, który zapytał się 
innie dlaczego on nie dostaje wezwa- 
nia na rozprawę. Wtedy ja do niego 
powiedziażem: „Michale macie szczę- 
ście, że was nie wzywają, bo Rostocki 
ma z tego sprawę i będzie prawdo- 
podobnie zasądzony!' Na lo Wejna 
obruszył się i powiedział, że do tego 
nie przyjdzie, gdyż on też widział 
Rylskiego, uciekającego, a przedtem 
słyszał strzały i słowa „Jezus Mar- 
ja“. Wobec tego zawiadomiłem Ka- 
fluka o tem co Wojpa mi mówił i 
wtedy Wojna po raz drugi zeznał 
przed Kaflukiem i jako świadka, któ 


ry go widział wtedy na gościńcu po- | dobre serce. 


dał Schorza. 
Prok.: Czy pana kto przekupił, albo 


tajemnicy, powtórzyłem p. Jasińskie- 
mu. P. Jasiński mie chciał tej wia- 
domości wziąć na serjo, jednak za- 


„znaezył, że byłoby dobrze gdyby o 


tem zawiademić policję. Przyczem 
p. Jasiński zaznaczył, że u niego był 
przed kilku daniami Restocki, ale p. 
Jasiński nie chciał go przyjąć i że wi- 
doczaie chciał coś w tej sprawie po- 
wiedzieć. Na drugi dzień po tej roz- 
mowie z Wojrą przyszedł post Ka- 
flak, który już na mmie czekał. Wte- 
dy zawołałem Wojnę i Wojna wszyst- 
ko co mi mówił pewtórzył Kafluko- 
wi, który spisał protokół, a potem 
dopiero protokół ten mi przeczytał. 
Z tym protokolem peszedłem do p. 
Jasińskiego, gdzie Kadłuk znowu go 
odczytał, a za kilka dni Kafluk spro- 
wadził Rostockiego. 0 pieniądzach 
danych Kaflukewi przez Jasińskiego 
dowiedziałem się od samego Jasiń- 
skiego. 


widział. 


namawiał do zeznań? 

Św.: Nie. 

Prok: A 
Wojnę ? 

Św.: Nie. 

Prok.: Gzy zamim panu' Wojna coś 
mówił, czy pan 0 czam wiedział wię- 
cej? 

Św.: Nie, 

Prok.: A może ktoś z adwokalów 
pana namawiał ? 

Św.: Nikt, bo z żadnym z adwoka- 
tów mie razmawiałem. 

Prok.: A może kto z rodziny? 


może pan namawiał 
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piero wczoraj na korytarzu sądowym 
widziałem tych ludzi. 


A ja to udowodnię 


Ostatni zadaje świadkowi pytamia dr. 
Landau: 

— Czy pam może gest stałym Won- 
fidentem Kafluka, bo on zaznał, że 
pan był jego konfidentem w tej spra- 
wie. 


Św.: Nie, nie jestem wcale konfi- 
denitem. 

Dr. L.: Czy wtedy, gdy pan pierw- 
szy maz p. Kaflukowi powiedział o 


tem, co Wojna mówił o Rostockim, czy 
to wtedy Jasiński posłał pana do Ka- 
fluka. 

Św.: Tak. 

Dr. L.: Czy wtedy Wojna pienw- 
szym razem mówił coś panu, że sam 
także coś wie? 


Św.: Nie. 
Dr. L.: A teraz jest bardzo ważne 
pyłanie, proszę mi powiedziać, czy 


witady, gdy Kałfluk po owej rozprawie 
w Złoczowie przeciwko Rostockiemu, 
a było to w marcu, powiedział panu o 
lem, że grozi Postockiamu więzienie, 
a pan o bem zawiadomił Womę, czy 
witedy Wojna po raz pierwszy powie- 
dział do pana, że „ja do tego nie do- 
puszczę”, czy już może gdzieśmdziej 
powiedział? 

Św.: Nie, to wiledy prerwszy raz. 

Dr. L.: A czy pan wie, że Wojna 
jeszcze w listopadzie był we Lwowie i 
już wtedy o tem wszystkiem apowia- 
dał? 

Św.: Ja o tem mie wiem. 

Dr. L.: Ale ja to udowodnię. 

Na tem zakończomo przesłuchanie 


Św.: Wcale nikogo nie znam, do- | tego świadka. 


Marja Czajkowska zeznaje... 


Na rozprawie popołudniowej prze- 
słuchano pierwszegązi może najważ- 
niejszego świallka odwodowego Marję 
Czajkowską, liczącą lat 40, służącą 
we dworze mietrychim. Na pytanie 
przawodniczącego, fak wygląda:ło 
współżycie pp. Rylskich, odpowiada, 
że p. Rylska była nerwowa, a!e miata 
Czasem, gdy się pami 
zirytowała, tto wówczas pan hral 
czapkę na głowę i wychodził, nie chcąc 


| 


jej więcaj irylować. Powodem tych 
irytacji miały być długi i kłopoty ma: 
terjalne, na które często się p. Rylska 


skarżyła. 

Przew.: Czy p. Rylski kiedy bił 
pamią ? 

Św.: Razu pewnego pami mówiła 


mi, że pan złapał ją za włosy, innym 
razem wieczorem, gdy kładli pasjansa 
i rozmawiali, iw czasie tego pan po- 
kazywał pani jakieś gimnastyki, Na- 


FEJLETON 
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MAWRYCY DUPLAY. 


ORFEUSZ. 


James Karil przez lat piętnaście zy- 
skał sobie wielką sławę i duży majątek 
swojemi pieśniami, które komponował i 
produkował w  music-hall'ach Paryża i 
Londynu. Z pochodzenia Anglik debiuto- 
wał na Montmartrze, tutaj się odznaczył. 
Przyszedłszy na Świat w Anglji, 'zdoby- 
wszy sławę najpierw w Paryżu, posiadał 
dwie ojczyzny, jak Henryk Heine i ża- 
dnej się nie wyrzekał. Ciągle podróżował 
między Paryżem i Londynem. Olbrzymie 
plakaty ilustrowane przedstawiały go jak 
przejeżdża przez La Manche w łódce z 
fortepianem, przy którym siedzi. sam so- 
bie akompanjując. W rzeczywistości Ja- 
mes Karil akompanjował sobie zawsze 
ma tym instrumencie. Był to środek zwró- 
cenia na siebie uwagi i w oczach tłumu 
reprezentował coś potwornego. Jak cen- 
taur był człowiekiem-koniem, tak on był 
człowiekiem-fortepianem. 

Jego Tepertwar francuski wyrażał do- 
skonałe duszę przedmieść: głosem mi- 
łym i melodyjnym, w którym akcent bry- 
tyjski łączył się z akcentem gawrosza, 
śpiewał o midinetce sentymentalnej, cyr- 
kówce gwałtownej i o uliczniku-bohate- 
"rze. Cała sala go okłaskiwała, ale naj- 
większy entuzjazm budził na galerji, 
dzie się tłoczyli skromni bohaterowie 
wgo piosenek. Tam się radowali, tam 
„klaskali robotnik ze swoją przyjaciółka, 
ryża kowalowa ze swoim meżem w zie- 
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lonym kaszkiecie. James vel Jaemes Ka- 
rił był ich poezją! 

Około pięćdziesiątki, w  deskonalem 
zdrowiu i pełni talentu wycofał się ze 
sceny. Nie widziano już na murach Pa- 
ryża i Londynu plakatów śpiewaka, pły- 
nącego łódką wraz ze swyin nieodłącz- 
nym fortepianem. 

Zebrał dwa i pół miljona franków i 
miał ambicję rzadką, aby zniknąć odra- 
zu, gdy sława dosięgła apogeum, nie wy- 
stawiać na widok publiczny stapniawego 
upadku. Tłumaczono to także jakąś zgry- 
zotą tajemną. 

Osbatnia wersja była najbliższą praw- 
dy. Karil zakochał się w młodej tancerce 
angielskiej, o wiele młodszej od siebie i 
piękności nadzwyczajnej: żył z nią dwa 
lata i zamierzał się z nią ożenić, gdy 
porwał mu ją miljarder amerykański... 

Zdawało się śpiewakowi, że zapał ar- 
tysty i... poświęcenie się swemu powoła- 
niu zniknęły wraz z ukochaną. Dla niej 
tylko komponował i śpiewał, aby ujrzeć 
łezkę w jej oczach niebieskich, aby móc 
ja stroić i bawić. Przejmowały go odrazą 
triumfy, gdy ona już nie cieszyła sie z 
nich, nie była z nich dumna, zarobki, z 
których ona już nie korzystała... Porzucił 
wtedy music-halle. Zagłuszał się. Odda- 
wał się grze i pijaństwu, używał kokainy 
i opjum. Budził się z oburzenia, które 
stwarzały sztnczne podniety i czuł się je- 
szcze więcej przygnębiony. Zestarzal się 
przedwcześnie. 

Byłby się może zabił, gdyby nie miał 
nadziei, że kiedyś powróci do niego mar- 
notrawna. 

— Jeżeli stanie się nieszczęśliwą, jak 


wtedy, nim mnie poznała, być może za- 
żąda czegoś odemnie! — mówił sobie i 
po twarzy, pobróżdżonej zmarszczkami 
staczały się łzy słone. 

Pewnego wieczoru śpiewak zabłąkał 
się na jakiś bal ludowy. Gardząc życiem, 
gednem pożałowania, nie przebrał się 
nawet przez ostrożność, ani nie wsunął 
do swego eleganckiego palta rewolweru. 
Malarz, który mu towarzyszył, nie posu- 
nął lekkomyślrości tak daleko i był u- 
zbrojany. 

Gdy obaj wracali do mieszkań i prze- 
bywali zapadłe dziełnice,  załudnione 
przez odpadki społeczeństwa, usłyszeli, 
że za nimi ciągną jacyś ludzie. 

Nagle otoczyła ich banda groźna i 
wstrętna... Były to dziewczyny z rozczo- 
chranemi włosami, sutenerzy w kaszkie- 
tach i w wełnianych trykotowych koszu- 
lach tancerze na balu harmonijkowym — 
którzy puścili się w pogoń za nimi. Ma- 
larz, wycelowawszy do nich z brauninga, 
trzymał ich w respekcie przynajmniej 
przez kiłka sekund.. Śpiewak z krwią 
zimną, którą zawdzięczał swemu zniechę- 
ceniu do życia, rzekł do nich, założywszy 
flegmatycznie ręce na piersi: 

— Jestem James Karil, śpiewak, któ- 
ry was rozrywa i do łez śmiechu pobu- 
dza. Nie każecie mi chyba zejść do zie- 
mi, jak jakiemuś ordynarnemu typowi, 
ani mojemu współtowarzyszowi. (Niepo- 
koil się właściwie tylko o swego przyja- 
ciela). 

Nazwisko tak popularne sprawcy tyłu 
wzruszających wieczorów podziałało na 
bandę, niby słowo magiezne. Apasze za- 
chowali przez czas pewien postawe wy- 
czekującą. Wreszcie jeden z nich ze stra- 
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szną mordą na kwadratowym kadłubie 
wyraził pewną wątpliwość. Oskarżył w 
brutalnych słowach Jamesa Karil'a o pod 
szywanie się pod cudze nazwisko, eksplo- 
atowanie pewnego podobieństwa z „ty- 
pem szynkownianym*, jak nazwał śpie- 
waka i w końcu wypowiedział groźbę 
straszną... 

Ale śpiewak nastawał: 

— Daję wam słowo honoru, że ja je- 
stem James Karil. A na dowód posłu- 
chajcie: 

Poczał śpiewać. Ciepły jego głos roz: 
brzmiewał się wśród nocy zimowej, cha- 
rakterystyczny głos i słowa, w których 
akcent angielski łączył się z akcentem 
gawrosza. Śpiewał w rytmie kołyszącym, 
wolnym, walca. śpiewał krótką idyllę 
młodego czeladnika. w której harmonje 
dwojga kochanków przerwały sny o wiel 
kości dziewczyny, ucieczka jej i w końcu 
samobójstwo chłopea, który powiesił się 
na poddaszu... 

A ponieważ wkładał cały swój talent 
i cały swój ból w tę banalna piosenke, 
cała ulica de la Paix stawała w oczach 
słuchaczy, jak to bywa przy wyjściu z 
warsztatów, z szynku, w którym zakocha- 
ni pijali z jednej szklanki, trup opuszczo- 
nego, kołyszący się na  stryczku, jak 
miecz ponad głową niewiernej... 

Apasze rozbrojeni szeptali z podzi- 
wem: 

— Tak, to on, to ten sam! 

Wtedy James i jego towarzysz zrozu- 
inieli, że są prawie ocałeni. 

Ale jak dawniej, w music-hall'u, wi- 
dzowie nienasyceni wołali, cała banda 
wrzeszezala : 
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stępnego dnia rano pani pokazywała 
mi siniaki mówiąc, Że to z tej gimna- 
styki. 

Przew.: Czy p. Rylska bała się 
bromi? 

Św.: Tego nie wiem, tylko wiidzia- 
łam, że nad łóżkiem wisiał rewolwer. 

Przew.: Czy to prawda, że kiedy 
przychodziła policja, p. Rylska eho- 
wała się do kuchmi? 

Św.: Chyba, że miała co do roboty 


wtedy. 

Przew.: A jaki był p. Rylski dla 
służby ? 

Św.: Dobry był. 

Przew,: Co było krytycznej nie- 
dzieli? 


Św.: Rano podałam państwu śniia- 
danie, a nastepnie zaczęłam gotować 
chiad. Po śniadamiu pan wyszedł na 
folwark, zaś pami wzięła do rąk sta- 
miczek i poczęła odrywać guziki. Za 
chwilę zwróciłam się do niej z prośbą 
o ocet do kuchni. Wtedy pani papa- 
tmzyła się na mnie tak mile, jakby 
chciała coś jeszcze powiedzieć. Potem 
malkryłam do stołu, a p. Rylska pole- 
cila mi zawołać do obiadu Rostockie- 
go. Po obiedzie pozbierałam naczynie 
i widziałam, jak p. Rylski pożegnał 
się z panią, pocałował ją w rękę i od- 
szedł do swego pokoju. W chwilę 
potem wyszła pami i został jeszcze 
Rostocki. la tymiezasem całam obiad: 
prakitykamitomi i sama zjadłam, a po- 
tem poszłam nakanmtć świmie, Wite- 
dy, gdy przechodziłam do świiniarni, 
zobaczyłam p. Rylską idącą do parku 
w  piedzie, otrzymanym od. swego 
pierwszego męża, p. Jasińskiego. W ró- 
ciłam do kuchni, pomyłam naczynie 
i wyszłam na spacer. Po drodze na- 


Crodzionasza skóre! 


Musimý się domagać od maszego 
fryzjera, by nas mydlił tylko hygieni-. 
canem, mydłem w proszku Górskiego. 
Tylko wówczas jesteśmy pewni, iż nie 
zarazimy się liszajem, pryszczami lub 
inną chorobą skórną. Po goleniu poleca 
się nasmarować twarz kremem Anitra, 
a glowe myć szampoonem Lakme, 
E-"MH_]| TWEAK M WWDAFWE TR 

— Drugą piosenkę! Drugą piosenkę! 

Zapytał: 

— Którą chcecie? Którą? 

Jeden rzucił: 

— Czerwony wale. 

Drugi: 

— Mój garbusek! 

Kobieta jakaś woła: 

— Piosenkę czułą! 

I mowią razem, a potem 
szcze jednej i jeszcze jednej. 

U podnóża latarni, gdzie stał, obser- 
wował przeobnaiżenie swego audytorjum. 
Gdy śpiewał na koncercie, nie dostrzegał 
wpływu swych pieśni na istoty brutalne: 
siedziały one zbyt wysoko i przesłaniała 
je zasłona z dymu i oparów. Ałe teraz, 
twarz w twarz z temi zwierzętami ludz- 
kiemi, z tymi włóczęgami, bezyszczonymi 
zdało się w tych twarzach strasznych, ja- 
ko światło gwiazd w strumieniach poznał 


żądają ĵe- 


swą potęgę: był nowoczesnym  Orfeu- 
szem. 
Z głową rozpałoną, wyczerpany zu- 


pełnie, umilkł. Banda dziękowała mu, a 
kobiety odejmowały bukiety po dwa sous 
ad staników i wyjmowały wstążki z wło- 
sów. aby mu je ofiarować. Potem Wszy; 
scy zaprosili go z e szen na kawę 
do brudnego baru, ŻA posilali się nę- 
dzarze. 

Qd czasu ucieczki ukochanej, żaden 
anek nie wydał się piękniejszy Jameso- 
xi Karilowi, nie dlatego. że uniknął 
%miercj ale ponieważ ta przygoda tra- 
piczna pogodziła go z pieśnią i jej wznio- 
dym wpływem, a być może — kto wie --- 

z życiem. 
Tłum. C. S 
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zbierałam podipinki dla pani, która je 
bardzo lubiła. Gdy wróciam przed 
wieczorem nie zaałałam w mieszkaniu 
ani pana, ani pami, Nakryłam do 
stołu do podwieczorku, a w parę chwil 
później wyszedł z kancelarji p. Rylski 


i zapytal się, gdzie jest pani, Odpowie- 
działam, że nie wiem, zdaje się, że 
śpi. P. Rylski odpowiedział: Nie, nie 


'śpi. Udałam się tedy do gościnnego 


pokoja i tam jej również nie zmala- 
złam, Więc poszłam ido ogrodu. 


Nie wolno dotykać się zwłok... 


Koło stołu z kamienia, gdzie zwy- 
kle pani siedziała również jej nie by- 
ło.  Przeżegnałam się i skierowałam 
swoje kroki ku jasionowi.  Zbliżyłam 
się i wtedy zobaczyłam panią leżącą 
w dziapli. Na widok krwi przestra- 
szyłam się i wróciłam, a w pobliżu 
parku poczęłam krzyczeć. Na odgłos 
moich krzyków wybiegł p. Rylski z po 
kojm, powiedziałam mu, Że pani jest 
nieboszozka. Przeraził się, kazał się 
tam zaprowadzić, a gdy przyszedł na 


miejsce ukląkł i ja uklękłam. Nie po- 
zwolił mi się do zwłok zbliżać, ani ich 
ruszyć mówiąc: Nie wolno się doty- 
kać zwłok, bo mogą powiedzieć, żeśmy 
ją zabili. Wróciłam do dworu i p. Ryl- 
ski natychmiast wysłał chłopca do po- 
sterunku w Skwarzawie z zawiado- 
mieniem, zaś karbowego Nadałę po- 
słał po p. Rosłockiego. Potem postawił 
wartę koło zwłok aż do przybycia po- 
licji. Następnego dnia dopiero zwłoki 
ustawiono na katalalku. 


Poszukiwanie klejnotów. 


Po przyjeździe adw. dra Eiorsona 
p. Rylski wezwał mnie i Rostockiego i 
kazał mi szukać biżuterii, którą znala- 
złam w pndełku między bielizną. 

Przew.: Jak się nieboszczka obcho- 
dziła z wami? 

Św.: Dobrze, ale była nerwowa. 
Raz zrobiła mi awanturę tak, że chcia- 
łam odejść, ale p. Rylski mnie za- 
trzymał. 

Przew.: Czy pan miał dużo broni? 

Św.: Jeden rewolwer był w szufla- 
dzie. 

Przew.: Czy wy wiecie, że p. Rylska 
przed śmiercią chciała OLA wić 
mająlek? 

Św.: Tak, o tem słyszałam. a na- 
wet pani zobowiązała mnie do wyjazdu 
z nią do Lwowa. 

Przew.: Kogo pani bardzo lubiła? 

Św.: Specjalnie lubiła p. Drzewiec- 
ką. z chwilą jej śmierci stała się jesz- 


cze bardziej nerwowa i ciągle o niej 
wspominała. 
Przew.: Wy w procesie w Złoczo- 


wie mówiliście, że, pani narzekała na 
swego męża. 

Św.: Czasem narzekała i to z powo- 
du słosunków majątkowych 


| 
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Przew.: Czy świadek sobie przy- 
pomina, że razu pewnego przyszedł 
Kafluk do dworu z jakiemiś papiera- 
mi, wtedy p. Rylski wszedł do poko- 
ju, by papier ten poszukać, a Kałluk 
zostal w kuchni. Po chwili rozległy się 
z pokoju, gdzie był p. Rylski i pani jak 
gdyby uderzenia, co to bylo? 

Św.: Nic nie słyszałam. 

Przew.: A jak to było z Wojną? 

Św.: Pewnego razu przyszedł po ja- 
kieś pieniądze. 

Przew.: A czy wy jemu mówili: 
„Michale, pan się was czegoś boi". 

Św.: Nie, tego mu nie mówiłam. 

Przew.: Czy idąc do świń zauważy- 


Str. 9 


liście siedzącego na pniu Rostockiego? 
Św.: Nie, nikogo nie widziałem. 


Nie przygiądzła. 
"się panu. 

Następnie prokurator zasypuje świad- 
ka wprost huraganowym ogniem pytań. 

Prok.: Czy wyście nie słyszeli raz 
w nocy jakiegoś krzyku? 

Św.: Krzyków nie było, tylko głośną 
rozmowa. 

Prok.: Powiedzieliście tutaj, że pani 
idąc do parku była ubrana w pled ofia- 
rowany jej przez p. Jasińskiego, a dla- 
czego wy to przy komisji, która była na 
miejscu w Pietryczach nie mówiliście 
nie, że to był pled od p. Jasińskiego? 

Św.: Bo mnie nikt o to nie pytał. 

Prok.: A dziś też was nie pytano o to 
a powiedzieliście. 

Świadek milczy. 

Prok.: Jak się zachowywał p. Rylski 
przy obiedzie? 

Św.: Ja mu się nie przyglądałem 

Prok.: A to ciekawe, przyglądaliście 
się pani bardzo dobrze, zaś panu wcale 
nie i nie wiecie nawet, czy był smutny 
czy wesoły, czy mówił czy nie. A co wy- 
ście robili po obiedzie? 

Św.: Najpierw dałam obiad prakty- 


kantowi, potem sobie, potem psom, a po. 


tem śŚwiniom. 

Prok.: Którędy pan Rostocki przy: 
szedł na obiad? 

Św.: Zdaje mi się, że przez kuchnię, 
i wyszedł przez kuchnię. 

Prok.: Czy p. Rylska rozmawiała po 
obiedzie z p. Rostockim? 

Św.: Tak. 

Prok.: A co wy wtedy robili? 


Co Rostocki robił na pniu. 


Św. Ja zbierałam ze stołu. Gdy 
ostatni obrus zebrałam, już p. Ryl- 
skiej nie było. 

Prok.: A co wyście robili w tej 
chwili, gdy Rostocki wychodził? 


Św.: Nie pamiętam. 

Prok.: Czy p. Rostocki wychodząc 
coś z wami mówił? 

Św.: Mówił, że pani poszła spać, 
że i on także idzie spać. 

Prok.: 


Czy nie powiedzieliście 


Rostockiemu, że też idziecie spać? 
Św.: Nie, tego nie mówiłam. 
Prok.: Czy idąc do świń musieli- 

ście przejść koło pnia, czy też szli-, 

ście na poprzek? 

Św.: Szłam prosto, 

Prok.: Czy często Rostocki sies 
dział na tym pniu? 

Sw.: Tak, często go tam widywa. 
łam, bo stamtąd był widok na wieś. 

Prok.: Jaki miał zwyczaj Rostocki 
siedząc na pniu, czy czytał gazety? 
~ Św.: Nie widziałam. 

Prok.: A może miał zwyczaj stru 
gać patyczki? 

Św.: Nie przypominam sobie. 

W dalszym ciągu prokurator zasy 
puje świadka pytaniami, zmierzają- 
cemi do wykazania sprzeczności z ze 
znaniami  złożonemi w śledztwie. 
oraz wykazania nieprawdziwości zee 
znań świadka. 

Na tem rozprawę przerwano do 
dnia jutrzejszego. 

Jutro będzie świadka badał je« 
szcze obrońca dr. Landau. 

~ a 


Wyłswienie zwłok dru- 
giego żołnierza K.0.P. 


(Od naszego korespondenta.) 
Czorików, w marcu. 

Dzięki odptynięciu kry lodowej na, 
rzece Seret, w dniu 10. marca br. wy- 
piynely zwłoki Józgfa Nawary, szere- 
gowca 25 Baom KOP., ntopionego w, 
dmiu 2. grudnia 1929 r., a uciekatjące- 
go matemczas przed pościgiem motło- 
chu, po: awanturze w szynku Franka 
w Gzomikowie. Sekcję zwłok przepro- 
wadzili w dmiu dzisiejszym kpt. le- 
karz dr. Otembreit i dr. Lachowicz. Na 
głowie stwierdzili ci lekarze guz t 
zdamcie naskórka, lecz jeszcze nie Zo- 
stało stanowczo ustalone, jaka była: 
przyczyna ran na głowie, 


Ld 


Btr. 10 
| comic ccc) 
Z sali koncertowe?. 


The Utica Jub lee Singers 


Lwów, 13 mara. 


Interesy wspólne, względnie ums- 
wy ludzi z ludżmi polegają często na 
— wzajemnem okłamywaniu się. I tak 
przypuszczam, że tylko na podstawie 
nie pokrywających się z prawdą re- 
klam i mylnych informacyj otworzyło 
wprowadzone w błąd biuro koncertowe 
M. Tuerka zespołowi murzyńskich śpie 


` waków podwoje sali Tow. muzycznego. 


Produkcja, którą agent zagraniczny 
nazwał prawdopodobnie „koncertem 
artystycznym egzotycznego zespołu 


śpiewaków", przedstawiła się licznie | 


zgromadzonej we wtorek 11 bm. pu- 


bliczności jako marne i trzeciorzędna | nie Kazimierza i Rozalii Drozdów o | im zł, 1000. Pierwsza rata była płatną 


| pożyczkę wekslową w wysokości kwo- | 3. września ub. r. W tym dmiu altoli 


ia chwały Obrońców Lwowa 


przedstawienie kabaretowe, z tą tyl- 
ko różnicą, że popisy tutti quanti ka- 
barecisłów wnoszą zazwyczaj do sali 


szczyptę humoru i komizmu, podczas, 


gdy wszystkim wymienionym w pro- 
gramie jako „Spirituals“ pieśniom mu- 
rzyńskich koncertantów towarzyszy 
jednostajne i jękliwe podłoże smutku, 
przypominające żywo  egzekwie nad 
trumną z nieboszczykiem.. . Zespół, 
występujący pod firmą „The Utica Ju- 
*bilee Singers“ składa się z pięciu śpie- 
waków (między nimi jeden basista, 
czarny jak kwintesencja smoły i atra- 
mentu, dwóch lenorów i dwa głosy o 
nieokreślonej skali) i pianistki - akom- 
paniatorki, która — czego nie notuję 
w formie żalu lub zarzulu — pojawia 
się na estradzie tylko sporadycznie Z 
okazji instrumentalnego popisu w nu- 
merze „Mr. Jannings and his Banjo“. 
Prócz powyżej wymienionych, pełnych 
grobowego nastnoju „Spirituals“ obej- 
muje program koncertantów szereg u- 
tworów jakoby. humorystycznych (w 
mniemaniu zapewne murzyńskiego ze- 
społu!), śpiewów, których rzekomy ko 
mizm podkreśla, tu i ówdzie, jakiś gest 
lub pantomina. Jedyną zaletą muzycz- 
nych, na prymitywnej harmonizacji i 
żywo nieraz pulsującej rytmice opar- 
tych produkcyj jest czystość intonacji, 
poza tem nie odnajdzie percepcja słu- 
chacza żadnego z zapowiedzjanych na 
tle egzotycznej muzyki efektów, a cała 


vis comica koncentruje się w tekście 


i w djalogach angielskich, niewątpli- 
wie nie dla wszystkich przyslępnych. 
Że jeden z artystów (jest to, o ile się 
mie mylę, Mr. Jannings), wkłada na 
siebie pstrokato - groteskowy: kostjum, 
» i przyprawia sobie brodę i „baki“, to 
nie zmienia sytuacji i nie wprowadza 
do sali wesołego nastroju, którego brak 
— wobec a la longue panującej i nu- 
żącej monotonii produkcji — dotkliwie 
uczuwać się daje. 

Rezultat ostateczny i przebieg stra- 
conego dla licznych uczestników wie- 
czoru wtorkowego można tylko okre- 
ślić dwoma słowami: Ogólne rozezaro- 
wanie. 


Morał z onegdajszego doświadcze- 
nia: Dyr. Tuerkowi (który obdarza nas 
zazwyczaj tylko produkcjami pierwszo 
rzędnych gwiazd), można doradzić, by 
nie dowierzał wszystkim agentom za- 
granicznym, a publiczności — tej lgną- 
cej do Jazzu, ekscentrycznych popisów 
i „nowalij”, importowanych ż ojczyzny 
dolara, oraz śpiewów i tańców egzoty- 
cznych — by popierała bardziej kon- 
certy poważnych, uznanych w świe- 
cie muzykalnym artystów i uznawała 
i nadal wyższość naszej starej europej 
skiej kultury. 

Fr. Neuhauzer. 
ma 
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Jak mą ïrala 
z Prus 


M. K. O. 


Lwów, 13. marca. 

(2?) Wczoraj domteśliśmy o areszbo- 
waniu Jana Serwatczaką 1 Jana Bobra 
z Prus (pow. Lwów), za oszustwo na 
szkodę Miejskiej Kasy Oszczędności 
we Lwowie przez pobranie na podsta- 
wie tałszywych dokumentów 1000 zł. 
j przymosimy datsze szczegóły 


Do Miejskiej Kasy 
wpłynęło z końcem maja 1929 poda- 


ii 
łk 
H 
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li 
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znalazło 


ty zł. 1.200 za poręczeniem Józeta Pie- 
trzaka i Karola Wnojtyckiago, gospo- 
darzy, zamieszkałych również w Pru- 
such. Do podamia był dołączony arkusz 
posiadłości grumłowej Kazimierza Dro- 
zda, pozatem zaświadczenie naczelni- 
ka gminy, że tak Drozd, jak i jego po- 
ręczyciele są gospodarzami rolnymi 
i mieszkają stale w Prusach. 

Dnia 3. czerwca załatwieno przy- 
chylnie podanie Drozdów i wypłacono 


WALNE ZEBRANIE STRAŻY MOGIŁ POLSKICH BOHATERÓW. 


| Lwów, 13. marca. 
(jp). Odlbyte onegdaj w Ratuszu 
| Walme doroczne zebranie S. M. P. B. 
dowiodło, że Towarzystwo to pracuja 
nmezmordowamie, by stworzyć godny 
| pomnik chwały dla bohaterskich O- 
hreńców Lwowa. — Liczne zebranie 
członkiń tawarzystwa zaszczyci mad- 
to swoją obecnością im. Woj. r. Reis, 
gen. Popowicz, gem. Czuma, wiockom. 
R. Frankowski, wojewodzina Golu- 
chowska, komisarzowa Nadolska, gen. 
Popcwiczowa, prez. ZOL. pa Ba- 
czyńskki, bryg. Mączyński, r. SŚmoień 
iw. m. 

Po zagajeniu przewodniczącej prez. 
Kazimiery Nenmnanowej, wiceprezeskia 
Wanda Mazanowska przedstawiła bar- 
dzo dokładne spnawozdanie z całorocz- 
nej działalności Tow., pnzyczem po- 
dała do wiadomości, że Straż Mozil 
otrzymała cd Rady PWK. w Poznamiu 


Piekny K 


Lwów, 13. mara. 

ip). Prawdziwą ucztą artystyczną 
był dla "wiszystkich uczestników kon- 
cent, umządzony omogdaj w sali komite- 
rencyjnej lut. Dyrekcji kolejowa) sta- 
raniem Stow. Pracowmiczek  kolejo- 
wych „Samopomoc“ we Lwowie ma 
dochód budowy sanatorjum kolej. w 
Tatarowie. Dzięki gorliwym zabiegom 
inicjatorek i poparciu pp. prezesow- 
stwa Prachtel-Morawiańskich, którzy 
objęli protektorat nad imprezą, zdoła- 
no do wispółudzrału pozyskać wybitne 
niezwykle atrakcyjne siły artystyczne 
naszego miasta. 

Na doborowy program złożyły się 
produkcje p. Flory Listowskiej, która 
odegrała z wielkim artyzmem Chani- 

na Vaie as dur i wtwory Debussy'ego. 
Jak zwykle, nader ciepło zostały po- 
witame przez publiczność produkcje 
wokałne i muzyczne pp. Janiny oraz 
Stetanfi j Matyldy Pawińskich. Pięk- 
ne itrio wykonali pp. Z. Śniadowska 
(fortepian), 5. Pawińskąa (wialenczeła) 
i dr. Haisig (skrzypce). 

Kulminacyjnym punktem pragra- 
mu była przepiękna deklamacja zną- 
komitej artystki p. Leonji Barwińskiej. 
Dopełniły na wysokim poziomie arty- 
stycznym postawionego programu ulu- 
bieńcy publiczności łej miary, co p. 
| E. Puchalska, ant. oper. Szymonowicz 
i arl. oper. R. Cygamik. Licznie zgro- 


| 
| 
| 


dyplom uznania za zasługi. Po spra- 
wozdamiu Skarb. p. igi Zakrejsowej, 
prof. Mazamowski im. komisji rewizyj- 


nej złożył sprawozdanie, poczam wy- | 


rażono Wydziałowi absolułtonum i 
specjalne uznanie skaabniczce za jci 
goriiwą pracę. 

Następnie gen. Popowicz zabrał 
głos i podkreślił zasługi Towarzystwa, 
prosząc o współpracę z Tow. historji 
Lwowa i Maiopolski Wschod. Równiaż 
bryg. Mączyński w gorących słowach 
wyraził uznanie dla prac Towarzy- 
stwa. Następne przystąpiono do wy- 
bonu wydziału, któnega skład pozostał 
niezmieniony. Przewodniczącą wy- 
brano nadał praz. Kazimicre Neuman- 
nową, wicepmzew. prof. Wandę Maza- 
nowską. Nadto  umupełniano wydział 
wyborem praz. Woycickiej i gen. Po- 
powiczowej, 


oncert na peany cel 


NA DOCHÓD BUDOWY SANA TORIJUM KOL. W TATAROWIE. 


madzona publiczność niemitknacemi 
oklaskami  dziękawała wykonawcom 
za biesiadę artystyczną, a komcert 
przymiósł pełny sukces zarówno amly- 
styczny jak i finansowy, co zaznaczyć 
należy z zadowoleniem ze względu na 
jego szlachetny cel. 


| 
| 
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Oszukał na 1000 zł. 


/ szystko było pomyślane 
składnie niemniej jednak 


epilog w celi. 


Drozdowie nie wykupili weksla, który 
z tego powodu został zaprotestowany. 
Po zaprotestowamiu zgłosił się w M. 


| K. O. Kazimierz Drozd ji oświadczył, 


że nigdy nie staral sią o pożyczkę w 
M. K, O., weksla nie podpisywał, a na- 
zwiska Pietrzaka i Wajtyckiego są 
zmyślone, gdyż tacy nie mieszłkaj:. 
w Prusach. W kilka dni po opisanych 
wypadkach otrzymała M. K. O. dwa 
anonimy, których nieznany autor za 


| wynagrodzeniem w wysokości 500 zł. 
| przyrzekł zdrajlzić, kto stałszował pod- 


psy na wekslach i kto pobrał gotów- 
kę. Z oferty tej Dyrekcja nie skorzy- 
stała, natomiast zawiadomiła o wszyst 
kiem policję. Po dochodzeniach oka- 
zało się, że anonimy te pisał Jan 
Serwatczak, sekretarz gminy z Prus, 
liczący lat 38, którego aresztowano. 
Aresztowany wydał swoich spólników, 
mianowicie Jana Bobra, lat 32 i Sia- 
nisława Drozda, lat 28. Wymienieni 
w trójką dokonali oszustwa. Mianowi- 
cie Stanisław Drozd postarał się o 
arkusz posiadłości na nazwisko Kazi- 
mierza Drosda, ŚScrwatczak  slałsza- 
wal dowody i opatrzył je pieczęcią 
gminy, a pozaiem Stanisław Drozd 
głałszował mullqds wójła. Nasląpriie 
Drozd Stanislaw jako Kazimienz Drozd 
podjął pieniądze, Serwatczalk figuro- 
wał w M. K. O. jako Karol Wojtycki, 
a Jan Bober jako Józef Pietrzak. Po 
zainkasowanin 1000 zł. podzielili się 
gotówką w ten sposób, że Serwałczak 
wziął 400 zł., Bober 160 zł, a resztę 
Drozd. 

Spólnicy omówili się, że w razie 
wykrycia oszustwa Drozd weźmie ca- 
łą winę na siebie, ponieważ 'nie posia- 
da żadnego majątku i M. K. O. nie 
będzie mogła w żaden sposób wy- 
egzekwować od niego swej pretensji. 

W toku śledztwa okazało się, że 
Drol ma jeszcze j inne sprawki na 
sumieniu, Mianowicie swego czasu 
wiłamał się do Kółka Rolniczego w 
Prusach, skąd wykradł szereg najroz- 
maiiszych rzeczy. Obecnie wydał 
spólników i w tej sprawie prowadzi 
osobne dochodzenia policja. 

Wyżej wymienionych, jak zresztą 
już wczoraj donieśliśmy, aresztowano 
i osadzona w więzieniu, 


Gajowy zastrzelił konia 


I ZASIADŁ ZA TO NA ŁAWIE OSKARŻONYCH. 


Lwów, 13 marca. 

(?) Przed Trybunałem karnym sta- 
wał wczoraj Słetan Szmriogel z Hors- 
nowa, gajowy, oskarżony o zastrzele- 
nie konia, wskutek. czego właściciel 
poniósł stratę w wysokości 500 zł. We- 
dle aktu oskarżenia 27. maja ub. r. 
przyjechał do lasu w Horonowie po 
drzewo Tymko Kuċko z synem i córką. 
Kućko miał zezwolenie na wywóz od- 
padków drzewnych, mimo to jednak 
naładował na wóz drzewo sągowe i 
zamierżał pokryjomu opuścić las. Za- 
uważył to jednak gajowy Szmiegiel, 
który polecił Kućce zrzucić drzewo 
z wozu. Kućko usłuchał, zrzucił przy 
pomocy syna i córki drzewo z wozu i 
spokojnie.ruszył w dalszą drogę. Gajo- 
wy jednak czując złość do Kućki po- 
biegł za nim, chcąc odebrać jeszcze 
ziekierę córce. Gdy ta nie chciała od- 


dać, wystrzelił z duheltówki 
konia. 

Zgodnie z aktem oskarżenia zezna- 
wał poszkodowany, natomiast gajowy 
zaprzeczył wszystkiemu. Twierdził on, 
że krytycznego dnia miał zajście z 
Kuóćką, ale po zrzuceniu przez nie- 
go drzewa uważał je za zupełnie zli- 
kwidowane. Kiedy już miał odejść, 


i zabił 


Kućko sam zawołał go pod pretekstem, 


że zdradzi mu, kto jeszcze kradnie 
drzewo w lesie. Gajowy zbliżył się do 
wozu, wówczas zaczepił przypadkowo 
o podwozie strzelbą, która wypaliła i 
zabiła konia. 

Celem przesłuchania dalszych świad 
ków przewodniczący radca Dworzak 
odroczył rozprawę. Oskarża! prokura= 
tor Sobolewski, bronił adwokat dr. 
Losch, 

E O 
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MIMOCHODEM,, Lwowianin skoczył 


Kcmplikacje życiowe. 


Lwów, 13 marca. 

Hilary mówił: 

— Jestem szczerym zwolennikiem 
upraszczanią trudniejszych problemów 
życiowych, ale zdaje mi się, że nie 
mam słnszności. Wczoraj byłem świad 
kiem zdarzenia, któ- 
re u osób myślących 
winno wywołać pe- 
wną rewizję pojęć. 
Jechałem „dwójką“. 
Wiadomo panu, 
że przy ul. Ba- 
iorego wprowa- 
dzono od nieda- 
wna przystanek 
warunkowy, ponie- 
waż zaś dyrekcja 
tramwajów pragnie 
zmuszać ludzi do 
myšlenia, więc nie 
dano tam napisu, że 
jest do przystanek 
warunkowy, ani op- 
jaśnienia o sposobie 
zatrzymania tram- 
waju. Umieszczono 
jedynie tabliczkę ko- 
loru zielonego, któ- 
ry to kolor powinien 
światłym obywate- 
lom wystarczyć do zrozumienia reszty. 
Otóż tak się zdarzyło, że przy przy- 
slanku stał jakiś młodzieniec z tobo- 
lcm, ręki nie podniósł, a widząc, że 
iramwaj jedzie dalej, nie namyślając 
się, wskoczył na przedni pomost tyl- 
nego wozu. Popełnił podwójne przestęp 
stwo, wsiadając w biegu i do tego na 
tyłny pomost. Stał właśnie na tym po- 
moście konduktor poza służbą. Zamiast 
przeprosić go za naruszenie przepisów 
lramwajowych, ów młodzieniec wsiadł 
na niego z wielkim wrzaskiem, że nie 
zatrzymał wozu, skutkiem czego on, 
spiesząc się na dworzec, mógł połamać 
nogi. Wyrzuty miały charakter tak o- 
gobisty i agresywny, że konduktor za- 
miast wytłumaczyć, że nie pełmi służ- 
by i że młodzieniec ów, nie zatrzymaw 
szy tramwaju, jest sobie sam winien, 
musiał odpierać: natarcie równie v- 
strym kontratakiem. Słyszałem tylko 
urywki tej podnieconej „rozmowy“. — 
Była mowa o osłach, o „ja panu -po- 
każę”, „pan jutro wyleci“, „każę pa- 
na aresztować“, „z takiem coś wogó- 
le nie rozmawiam“, „stul pysk“ i 
„marsz odemnie". 

— Jak się skończyło? 

— Nie wiem, bo wysiadając koło 
Kawiarni Wiedeńskiej, zostawiłem ich 
zajadle skaczących sobie do oczu. — 
Przyszło mi wiedy na myśl, jak żywio 
łową siłę posiadają komplikacje ży- 
ciowe. Przecież ci ludzie mogli w kil- 
ku rzeczowych słowach wyjaśnić całe 
nieporozumienie. 

— Oczywiście, 
się inaczej. 

— Przypomniałem sobie także zaj- 
ście, jakiego Świadkiem byłem niedaw- 
no w tej samej kawiarni. Panował 
ścisk i jakiś dżentelmen przechodząc, 
potrącił dość silnie innego dżentelme- 
na. Polrącony rzekł w tonie o pół tonu 
zbył podnieconym: ,„„Możeby pan uwa- 
żał'. Winowajca mógł wprawdzie u- 
sprawiedliwić łatwo swą nieuwagę, ale 
wolał odrzucić: „Swoje uwagi niech 
pan zachowa dla siebie“. Pokrzywdzo 
ny mógł od biedy pójść za tą radą, ale 
uznał za lepsze odpowiedzieć: „Idjo- 
ta“. Uważam, że tak nazwany, kieru- 
jac się względami rzeczowymi i dążąc 


ale zwykłe dzieje 


do Wisły. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 12. mamca. (st) Z mo- 
słu Kierbedzia dzisiejszej mocy sko- 
czył do Wisły 22-letni Romam Biło- 
zor, student ze Lwowa. Desperata wy- 
ciągnął z wody posterunkowy pełnią- 
cy straż. Lekarz z wielkim wysiłkiem 
przyprowadził niedoszłego topiełca do 
przytomności. Biłozor oświadczył, że 
do samobójstwa pchnęło go nieporo- 
zmumienie rodzinne, skutkiem czego 
wyjechał do Warszawy, a nie mając 
środków do życia i dachu nad głową, 
tnła? się przez trzy dni i trzy moce, 
wreszcie postanowił zakończyć życie 
samobójstwem.  Nieszczęśliiwym stu- 
dentem zaopiekował się wydział apie- 
ki społecznej, dając mm pieniądze na 
drogę powrotną do Lwowa ido rodziny, 


Lwów, 13. marca. 

(=) Od przeszło 25 lat tekarz 
szpitalny z Betford w stanie Arkan- 
zas, dr. James Bird pełnił tam obo- 
wiązki zawodowe, ciesząc się uzna- 
niem pacjentów. Dr. Bird był osobi- 
słością ogólnie poważaną i cenioną. 
Przez czas jakiś pełnił obowiązki na- 
wet burmistrza Bettord. Niedawno 
jednak Bird zachorował poważnie. 
Wówczas wyznał, czując zbliżającą 
się śmierć, 

ponurą tajemnicę 
swej przeszłości... 

Jako młody student studjował on 
medycynę w Cambridge i tu między 
nim a pewnym cudzoziemcem wy- 
wiązała się rywalizacja w staraniu 
się o względy u pewnej lekkomyślnej 
mężatki. Rywal okazał się szczę- 
śliwszym. Wówczas w Birdzie wzbu- 
dził się 

instynkt odwetu 
i cudzoziemca owego  skrytobóżczo 
zastrzelił. Uciekł następnie przed 
ręką sprawiedłiwości do Ameryki. 
Tutaj studja ukończył i pod przebra- 
nem nazwiskiem wśród rozmaitych 
przeszkód i trudności rozpoczął no- 


jomych w smutku pogrążona 


do uproszczenia syłuacji, mógł epite- 
tu tego nie dosłyszeć. 'On jednak prze- 
szedł do rękoczynu. Tak powstała po- 
ważna komplikacja życiowa, którą u 
wstępu "udaremniłoby kilka słów u- 
przejmych i do rzeczy. Odtąd czterech 
dżentelmenów zairuwać sobie będzie 
życie honorowemi posiedzeniami, a 
tamtych dwóch, pozatem obcych sobie, 
zapewne krwią zmywać będzie naru- 
szoną cześć. 

Odparłem wzdychając: 

— W tem, co pan mówi, nie ma 
nie nowego. Największe katastrofy dzie 
jowe zaczynały się od takich drobnych 
wypadków, łatwych do llikwidacji, 
gdyby ludzkość kierowała się zasadą 
upraszeząnia życia. Jest inaczej. 


ur. w roku 1867 w Szapijówee, na Ukrainie, l 
dnia 12. marca 1930 roku, po dlugich i ciężkich cierpieniach. 


Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 14. marca 1930 r. o godzinie 4-tej 
popołudniu z domu przedpogrzebowego, ul. Kochanowskiego 1. 94, na Cmen- 
tarz Łyczakowski, na który to obrzęd zaprasza Krewnych, Przyjaciół i Zna- 


Lekarz-mordercą. 


ZBRODNIA UJAWNIONA PO WIELU LATACH. 


we życie... 

Przed szereg lat był dobroczyńcą 
bliźnich jako ofiarny i szlachetny le- 
karz. Wyrzuty sumienia niedawały 
mu jednak spokju. Wobec tego po- 
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stanowił 
wyznać całą prawdę. 

Wywody lekarza przyjęto zrazu z 
niedowierzaniem, kładąc je na karb 
gorączki. Gdy jednak lekarz twier- 
dzenie swoje uporczywie podtrzymy- 
wał, zwrócono się do policji angieł- 
skiej z prośbą o sprawdzenie spra- 
wy. Okazało się, że lekarz mówił 


| prawdę... 


Waw aluminium na żołądek. 


NIESŁUSZNE 
Lwów, 13. marca. 


Wybitny hygjenista prof. Lehman, 
zabrał głos na łamach czasopism hy- 
gjenicznych w sprawie t. zw. kwestii 
aluminjowej. W Niemczech bowiem 
pisma codzienne ogłaszały liczne arty- 
kuły o szkodliwym wpływie naczyń 
aluminjowych na żołądek, na schorze- 
nie serca i naczyń krwionośnych, a 
nawet wedle niektórych miały się te 
naczynia przyczyniać do powstawania 
raka. Przeciwko tym wywodom wystą- 
pił bardzo energicznie prof. Lehman, 
który wykazał, że organizm ludzki w 
normalnych warunkach przyjmuje 
wraz z pożywieniem 20 do 25 miligra- 
mów alnminjnm. Łącznie zaś z tem, 
co naczynia aluminjowe dostarczają, 


S. F p. ż 
Kazimierz Chojecki 


zasnął w Panu we Lwowie 


ŻONA I RODZINA. l 
FE E "| 


Hilary dodał: 

— Obawiam się, że jest właśnie 
piękniej. Cały romantyzm życia pole- 
ga na komplikacjach. Czem byłyby o- 
pery, gdyby kochankowie odrazu po- 
wiedzieli sobie owo magiczne słowo, 
zamiast przez trzy akty gubić się w 
labiryncie nieporozumień? Czem lite- 
ratura, gdyby czarny charakter zmarł 
w pierwszym rozdziale skutkiem za- 
palenia ślepej kiszki? No — niech pan 
powie. 

I Hilary, uniesiony żądzą kompli- 
kowania życia, wstał, potrącając dość 
silne sąsiada. Ale ten, zagłębiony w 
cedule giełdowej, nie raczył nawet 


zwrócić na to uwagi. 
— m 


ALARMY O SZKODLIWOŚCI 


| 


i 


NACZYŃ ALUMINJOWYCH. 


30 miligramów dziennie. Potrawy kwa- 
śne i gotujące się dłużej w naczyniach 
aluminjowych wykazują większą ilość 
aluminjum. Wszystko to razem nie 
przekracza jednak dawki 100 miligra- 
mów. W Ameryce zaś w proszkach, 
używanych do pieczywa, stwierdzono 
obecność 250 a nawet 500 miligramów 
aluminjum, Miljony ludności amery- 
kańskiej spożywają dzień w dzień 
przez lata całe w pieczywie 500 mi- 
ligramów aluminjum bez szkody dla 
zdrowia. Jest to najlepszym dowodem, 
że gotowanie w naczyniach aluminjo- 
wych nie jest dla zdrowia szkodliwe. 
O 


Na srebrnym ekranie. 


«ino „Kopernik“ i „Marysienka*: „Szi 
kam męża* i „Wesoły wdowiec“. 
Lwów, 13. marca. 

(?) Po sentymentalnej i rozczulającez 
do łez „Wołdze“ dyrekcja kinoteatrów 
„Marysienki'* i „Kopernika“ wyświetla 
jakby dla kontrastu dwie 10-aktowe ko- 
medje, w których pole do popisu mają 
Anni Ondra i Harry Liedtke. Doskonała 
Czeszka w komedji „Szukam męża” szu- 
ka go takiemi miłemi sposobami, że mo- 
głaby znaleźć nie jednego, ale dziesięciu 
odrazu, co przy dzisiejszym braku męż- 
czyzn jest niełada sztuka. Wspólnie z 
Zygiryden Arno, który z nosa jest po- 
dobny do Krukowskiego, zabawiają pu- 
bliczność wesołemi kawałami, pobudza- 
jac wszystkich do ciągłego śmiechu. Rolę 
amanta kreuje w filmie tym dystyngo- 
wany Werner Fuetterer i wywiązuje się 
ze swego zadania bez zarzutu. 

Druga komedja pt. „Wesoły wdo- 
wiec“ jest poważniejsza. Harry Liedtke 
wreszcie zrozuiniał, że wiek ma swoje 
prawa. Porzucił z korzyścią dla siebie: 
rolę młodych austrjackich oficerów, któ- 
rzy zawracają głowę równocześnie pię- 
ciu paniom i zadawalnia się obecnie już 
tylko dwiema. W komedji pod wyż po- 
danym tytułem odgrywa rolę młodego 
żonkosia, który po sprzeczce z żomą wy- 
jeżdża sam na Rivierę i tam z braku 
pieniędzy musi celeim zaspokojenia ra- 
chunku w hotelu przybrać postać ba- 
rona-wdowca. Ma pecha, żona przy- 
jeżdża i o wszystkiem się dowiaduje, 
a ponieważ w komedji wszystko kończy 
się dobrze, więc się pogodzili i żyją na- 
dał w błogosławionej zgodzie. Iłustracja 
muzyczna doskonała. Kto chce spędzić 
dwie godziny wśród beztroskiego śmie- 
chu, powinien oeladnać obie te komedje. 
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NADESŁANE. 


KOLEGO BOROWSKI! 


Znamy się długie lała. W r. 1912 
kolegowaliśmy w teatrze wileńskim. 
Nie wiem, czy to długoletnie koleżeń- 
stwo upoważniło Cię do tego, żeś przy- 
szedł podstępnie w moje progi po to, 
aby mnie oszkalować publicznie, pod- 
kopując mój byt i moją dobrą sławę. 
Chcąc dostać się na próby i zbadać 
wewnętrzną konstrukcję i poczynania 
zakulisowe  iealru. użyłeś podstępu, 
udałeś gościa, zapewniając, że nie 
przyjeżdżasz w żadnym oficjalnym 
charakterze, a potem w „Chwili“ wy- 
stąpiłeś jako wysłannik Z. A. S$. P. 

Twoja bytność we Lwowie była 
tylko pozorem, z góry ukartowanym 
fortelem. Nie wmówisz w nikogo ma- 
jącego odrobinę zastanowienia i logi- 
ki, nawet nie fachowego, że nie znając 
miejscowych  słosunków, warunków 
pracy, personelu, sytuacji w ;akiej tea- 
try lwowskie zostały przezemnie obję- 
te, po kilkugodzinnym zaledwie poby- 
cie, możesz wydać jakikolwiek sąd o 
maszynie nader skomplikowanej, za- 
trudniającej przeszło 300 osób i miesz- 
czącej trzy działy, jaką jest teatr lwo- 
wski. A wogóle co ci daje prawo do 
wydawania sądów i opinji o mnie? O 
mojei kuliurze, o moich poczynaniach 
artystycznych? — Gdzie są twoje wa- 
lory, które cię do tego uprawniają? 
'Kimże ty sam jesteś? — Nie posiada- 
jąc iskry bożej jako aktor, nie możesz 
być twórczym reżyserem. Wszak słu- 
sznie napisał jeden z zawodowych kry- 
tyków o tobie, że sztuki „manicuru- 
jesz i kaetrujesz". Ty, którego cała za- 
sługa na polu teatralnem polega na 
tem, że za dobrą gażę Dyrektora Szyf- 
mana wysławiłeś kilkanaście lub kil- 
kadziesiąt sztuk, mniej więcej udatnie, 
— porywasz się do osądzenia mnie, 
klóry w historji Teatru Polskiego ma 
swoją kartę zasługi, mnie, który wy- 
siłkiem twórczej energji powołał do 
życia czlery tealry w Polsce, który dał 
zarobek setkom rodzin aktorskich, któ- 
ry popierając twórczość polską przy- 
czynił się do rozwoju sztuki dramaty- 
cznej rodzimej. 

Ty chcesz pomniejszyć mnie i moje 
zaslugi, mnie, który sterałem się 
w bezinteresownej i wyczerpującej 
pracy na kresowej placówce, mnie, 
którego zagranica dwukrotnie odzna- 
czyła, mnie wreszcie, który jeden 
w Polsce podjął się ofiarnej pracy sa- 
nacji teatru lwowskiego, po niebywa- 
łem i skamdalicznem jego  bankruc- 
twie? Stałeś się poprostu narzędziem 
w rękach pewnych czynników, które 
mnie zwalczają nie w imię ukochania 
Sztuki, lecz dla swoich osobistych ko- 
rzyści. Za Judaszowe srebrniki — 
w jakiej monecie płatne, nie wiem — 
sprzedałeś nasze koleżeństwo. Co ci 
obiecano za odegranie tej smutnej roli? 
Prezesurę ZASPU, Dyrekturę teatru 
w Łodzi, o którą się starałeś w ze- 
szłym roku? Przyszłość to pokaże. 
Twój postępek może mnie napełnić go- 
ryczą dla ludzi, ale ani ty, ani twoi po- 
plecznicy nie odbierzecie mi talentu, 
który jest darem bożym, ani zdolności 
organizacyjnych, ani energji, pracowi- 
tośc,i ani wreszcie zawziętej woli. 

Psy szczekają, karawana idzie da- 
lej. Co do jednego tylko przestrzegam 
cię kolego Borowski. Nigdy nie zwracaj 
się do mnie z wyciągniętą dłonią, bo 
nigdy w mojem i twojem życiu nie 
może zajść ta ewentualność, któraby 
mnie skłoniła do podania ci mojej ręki 
uczciwego człowieka i dobrego kolegi. 
Dvrektor teatrów miejskich we Lwowie 

Ludwik Czarnowski mp. 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 14. marca 1930. 


Głodówka pani Hanau. 


WIERZYCIELE SPAJĄ W JEJ OBRONIE. 


Lwów, 18. mamca. 

(r). Pisałżmy w swoim czasie ob- 
szernie 0 aferze pani Hanau, usła- 
wionej aierzystki paryskiej, która po- 
pełniła szereg 

OSZUSÓW 
giełdowych i bankowych, obliczanych 
na mdłjenowe samy. Obecnie w jej 
sprawie nastapi? pewien zwrot. Oto p. 
Hanau rozpoczęła w więzieniu gło- 
dówkę, która trwa już dziesiąty dzień. 

Według zdania lekarzy, życiu jaj 
grozi niekezpieczeństwo. Prasa wszyst- 
kich odcieni od „Liberté“ do L'Oevrre' 
protestuje przeciw niesprawiediltwemu 
iraktawaniu jaj przez sędziego śled- 
czego i żąda interwencji ministra spra- 
wiedliwości, 

Tak samo przeciw sędziemu Glar- 
d'owi i mprzieciw zawczesnemu zam- 
knięciu przez niego śledztwa, iwystą- 
piło 3000 sąqdownie uznanych wierzy- 
cieli „Gazette du Franc“, choć ci 
przecież, jako rzekomo Pori izeni 


przez mamipułacja p. Hamau, . mieliby 
najwięcej chyba powodów" do zniesla- 

Powodem enengicznego wystąpienia 
tych ostatmach jest — ich zdaniem — 


„skamdałiczne" prowadzenie śledztwa 
przez lekkomyślne przyjęcie jedno- 


stronnego a fałszywego orzeczenia 
rzeczoznawcy Chardin'a w sprawie 
i pasywów  „Gazetta du 


Wierzycieie p. Hanau twierdzą, że 
onzeczenie bo krzywdzi nietylko ich 
dłażuśczkę, ale i ich, jako jej wierzy- 
cieli, 

Na zwałamem pnzaz siebie specjal- 
nem zgromadzeniu, wierzyciele p. Ha- 
nau w liczbie 3000 uchwalili jej „vo- 
tum“ zaufania i proszą 'ją o izapnzesta- 
nie głodówki, gdyż tylko przy jej po- 
mocy, wiedzy i energii, interesa ich 
mogą być choćby częściowio urato- 
wane. 


M PE CF | aa 

„O I K O S$“ 

Sp. akc. dia Przemysłu Drzewnego we Lwowie. 
Wa!'ne Zgromadzenie. 


należy dla naszego eksportu za stra- 
cony. 
Obszerne miejsce poświęca po- 


Lwów, 13. marca. 

Pod przewodniciwem Prezesa Ra 
dy Żawiadowczej Dr. Stanisława Hr. 
Badeniego odbyło się 10. bm. dorocz- 
ae Walne Zgromadzenie Sp. akc. 
„Oikos“. 

Sprawozdanie przedłożone przez 
ielegata Rady Zawiadowczej Inż. 
Franciszka Hr. Zamoyskiego dzieli 
się na kilka części. Część pierwsza 
omawia zaszłości dotyczące Zakładu 
tartacznego w Sieleu - Bieńkowie w 
powiecie Kamionka Strumiłowa, o 
raz lasów Spółki przylegających dv 
tartaku. Część druga streszcza wyni- 
ki Zakładów fabrycznych, a więc 
Stolarni Parowej we Lwowie, Fabry 
ki fornierów i płyt klejonych w Rzę- 
śnie Pelskiej pod Lwowem, oraz Fa- 
bryki płyt klejonych w Piotrkowie. 

Wreszcie poświęca sprawozdanie 
obszerny ustęp ogólnemu położeniu 
gospodarczemu wskazując na opła- 
kane warunki, w których znalazł się 
przemysł drzewny z powodu trwają- 
cego od miesięcy 

przesiłenia gospodarczego. 

Z jednej strony przesiłenie w rol- 
nictwie i handlu zatamowało wszel- 
ką iniejatywę budowlaną wsi i mia- 
sta, co oczywiście oddziałało nieko- 
rzystnie na ruch materjałami tartacz- 
nymi — z drugiej strony panująca 
zagranicą, a zwłaszcza w Niemczech 
depresja gospodarcza nie pozwoliły 
rozwinąć się należycie 

eksportowi. 
Do tych niekorzystnych warunków 
przyłączyła się jako dalszy objaw ta- 
mujący ekspansję gospodarczą prze- 
mysłu drzewnego, 
konkureneja sowiecka. 
Konkurencję sowieckiego drewna i 
sowieckich płyt klejonych odczuli- 
śmy zwłaszcza na rynku angielskim, 
który narazie przynajmniej uważać 


nadto sprawozdanie sprawie odbu- 
dowy spalonej fabryki płyt klejo- 
nych w Rzęśnie Polskiej p. Lwowem. 
W niespełne 8 miesięcy odbudowa- 
no dużą fabrykę, a wyposażywszy ją 
w najnowsze urządzenia maszyno- 
e, uruchomiono dnia 1. marca br. 

Bilans Spółki i rachunek strat i 
zysków przedłożył dyrektor p. Dr. 
Paweł Csala, poczem na wniosek 
Rady Zawiadowczej postanowiono z 
wykazanego iczystego zysku wypła- 
cić akejonarjuszom 

12 proc. dywidendy, 
płatne od dnia 15. maja br. zaś na 
cele społeczne przeznaczyć zł. 10.000. 

Wylosowani członkowie Rady pp. 
Dr. St. Niezabitowski, Bronisław 
Kosielski i inż. Franciszek Hr. Za- 
moyski zostali ponownie wybrani. 

Z akcjonarjuszy zabierali głos pp. 
Getter, Dr. Jasiński, Kiesler, Dr. 
Sommerstein, i inni podnosząc w dy- 
skusji wzorową i racjonalną organi- 
zację przedsiębiorstwa, które wśród 
najtrudniejszyzch warunków gospo- 
darczych zdołało nietylko odbudo- 
wać i uruchomić ogromną, nowocze- 
śnie urządzoną fabrykę zwiększając 
w ten spesób bardze znacznie we- 
wnętrzną wartość akcji, ale nadto 
dało Akcjonarjuszom wysoką dywi- 
dendę umacniając jeszcze bardziej 
to zaufanie, jakiem się dotąd u spo- 
łeczeństwa cieszyło. _ Wyrażeniem 
uznania i podziękowania Zarzędewi 
i pracownikom, zakończono Walne 
Zebranie. 


GIEŁDY. 


GIEŁDA LWOWSKA, 
Lwów, ł2. rnarca. 


Na gieldzie piemiężnej obroty liczne, 
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tendencja lekko zwyżkowa, usposobienie 
dosyć ożywione, 
GIEŁDA ZBOŻOWA, 
Lwów, 12. marca. 

Na giełdzie zbożowej sytuacja bez 
zmiany, tendencja zniżkowa utrzymuje 
się nadał, usposobienie bez zmiany. 

GIEŁDA WARSZAWSKA, 

Warszawa, 12, marca. 4 proc. poź. 
inwestycyjna 128.50, 5 proc. poż, dolaro- 
wa 75,50, 8 proc. poź, kolejowa 102,50, 8 
proc, L, Z. Banku Gosp, Kraj, 94, 8 proc. 
L. Z, Banku Rolnego 94, 8 proc, Obli- 
gacje B. Gosp. Kraj. 94, te same 7 proc. 
83,25, 

Waluty i dewizy: Dolary 8,88, Belgja 
124,06, Gdańsk 172.92, Holandja 356,88, 
Kopenhaga 238,30, Londyn 43,26, N, Jork 
8.88.6, Paryż 34,82, Praga 26.36, Szwaj- 
carja 172,16, Sztokholm 238,90, Wiedeń 
125,28, Berlin 212.75, Bank Polski 168, 
Bank Zw, Sp, Zar. 78,50, Węgiel 52,50, 
Lilpop 25.25, Modrzejów 13.75, Norblin 
65, Starachowice 21.25, 

GIEŁDA WIEDEŃSKA, 

Wiedeń, 12, marca, (PAT), Amsterdam 
284.26, Belgrad 12,51 i pół, Berlin 169,06 
Bruksela 98.77, Budapeszt 123,93, Buka- 
reszt 4,20 trzy czwarte, Kopenhaga 
189,60, Londyn 34,474, Madryt 87, Me- 
djołan 37.11 i pół, Nowy Jork 708.75, 
Oslo 189,60, Paryż 27.724, Praga 
21.00 trzy ósme, Sofja 5,13 1/8, Stokholm 


180,20, Warszawa 70,72 ; pół, Zurych 
137.10. _ Amerykańskie 705,75, Niemie- 
ckie 168.81, Francuskie 27,78, Włoskie 
37.16, _ Jugosłowiańskie 1239 i pół, 


Szwajcarskie 136.75, Czeskie 20,97, Wę- 
gierskie 123,98, Renta majowa 153, Ren- 
ta lutowa 175, Dunaj, Sawa, Adria 88.40, 
Bankverein iWen 20,90, Credit Oesterr. 
51, Eskonmte iNeder, 170, Dunaj Save 
Sadbałhn 10.50, Portalndcement 95, Ri- 
ma 101.90, Karpaty 5.74, Galicja 32,30, 
GIEŁDA LONDYŃSKA. 

Londyn, 12. marca. N, Jork 486,16, 
Paryż 124.26, Berlin 20,39, Montreal 
488.25, Hiszpanja 39.63 5/8, "Amsterdam 
12,12 3/8, Bruksela 34,88 3/8, Włochy 
92.85, Szwajcarja 25.12 718, Kopenhaga 
18.16.75, Sztokholm 18.11 1/8, Oslo 18.17, 
Helsingtors 193.20, Praga 164.12, Buda- 
peszt 27,82, Belgrad 276, Sofja 671, Ru- 
munja 818, Wiedeń 34,52, Warszawa 
43.37, 

GIEŁDA ZURYCHSKA, 

Zurych, 12. marca, Paryż 20.22.50, 
Londyn 25. 13 1/8, N. Jork 5.16. 90, Bruk- 
sela 72.02, Włochy 27,06,50, Hiszpanja 
63.40, Amsterdam 207.37, Berlin 123,27, 
Wiedeń 72,77, Sztockhołm 138,70, Oslo 
148,30, Kopenhaga 138,35, Sofja 3,75, Pra 
ga 15.31, Warszawa 58.07, 50, Budapeszt 
20.32.50, Białogród 9.12.75, Ateny 6.70, 
Konstantynopol 224.50, Budapeszt 307, 75, 
Helsingfors 13.00, Buenos Aires 193 "50. 

GIEŁDA PARYSKA, 

Paryż, 12. marca, Londyn 124,26, N. 
Jork 25.55.50, Bruksela 356, Hiszpanja 
313,50, Włochy 133,80, Szwajcarja 494, 
Kopenhaga 684, Amsterdam 1024.75, Oslo 
683.75, Sztokholm 686, Praga 75, 70, Ru- 
munja 15.20, Wiedeń 360, Berlin 609. 25, 

OBROTY PREWYFNĘ, 
Lwów, 12. marca. 

Tendencja zwyżkowa.  Usposobienie 
rezerwowane. 

DEWIZY: Dołary ameryk. 8.90.00— 
8.91.00, dolary kanad. 8.81.00—8.31.50, 
Kor. czeskie 0.26.25—0.26.50, leje rum. 
0.05.00—0.05.50, Szylingi 1.25.00-—1. 25.50, 
Franki francuskie 0.34.75—0.35.00, Fran- 


ki szwajcarskie 1.71.90—1.72.10, Funty, 
M "wę .00, Czerwieńce 15.00.00— 


ZŁOTO: 20 kor. 36.40.00—36.60.00, 
20 frank. 34.20.00—34.50.00, 10 rubl 
46.00.00— 46.40.00. 

SREBRO: Kor. austr. 0.52.00—0.53.00, 
5 kor. 2.80.00—2.90.00, floreny 1.40.00— 
1.45.00, ruble 2.20.00—2.25.00, kopiejki 
1.10. 00—1. 15.00. 

—— A 


KIsparowski ajent 
„sKominternu‘‘, 


Lwów, 13 marca. 
(7) W ręce policji wpadł wczoraj 
niejaki Mozes Sigman, pochodzący 
z Borysławia, a zamieszkały ostatnio 
na Kleparowie, przy ul. Mościckiego 
11 komunista, u którego podczas re- 
wizji znaleziono cykłostyl 30 kg. bi- 
buły komunistycznej, zawierającej o- 
dezwy Z. M. K. i K. P. Z. U. Sigmana 
odsławiono do więzienia. 
g Gone 
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KtLAKCJA BEZWAŁUNKOWOU MANE. 
SKRTPTÓW NIE ZWRACA, 


TEATR WIELKI: 

Czwartek, 13. marca o godz. 7.30 w. 
»[raviata“ — gośc. wyst. Ady Sari. 

Piątek, 14. marca o godz. 7.30 wiecz. 
„Maman do wzięcia“, przedstawienie po- 
pularne. 

Sobofh, 15-go marca o godzinie 3.30 
„Staś lotnikiem* — ceny zniżone; przed- 
stawienie dla młodzieży szkolnej. 

Sobota, 15-go marca, o godzinie 7.30 
„Cyrulik Sewilski*, gośc. wyst. Ady Sari. 


TBATR MAŁY: 

Czwartek, 13. marca o godz. 7.30 w. 
„Sprawa Jakubowskiego* — tani dzień, 
ceny zniżone. 

Piątek, 14- go marca 0 godzinie 7.30 
„Karol i Anna“ — przedstawienie popu- 
larne. 

Sobota, 15-go marca, o godzinie 7.30 
„Sprawa Jakubowskiego“ tani dzień — 
ceny zniżone. 


REPERTUAR TEATRU REWJI „GONG“. 
Czwartek „Tu znajdziesz męża“ o 7.30 
i 9.30. Ceny zniżkowe. 
Piątek „Tu znajdziesz męża“ o 7.30 
i 9.80. Ceny zniżkowe. 
Sobota „Tu znajdziesz męża“ 
i 9.30. Ceny zniżkowe. 
Niedziela „łu znajdziesz męża“ o 7.30 
i 9.30. Ceny zmiżkowe. 


o 7.30 


* 
REPERTUAR KINOTEATRÓW: 


APOLLO: „Romans Współczesnej 
Panny“ z Colleen Moore — film dżwię- 
kowy. 

CASINO: „Manolescu“. 

CHIMERA: .„Intrygant“. 

COLOSSEUM: „Pat i Patachon jako 
chłopcy do rzeczy”. 

FATAMORGANA: „Milość i łzy Szo- 
pena“. 

GRAŻYNA: „Zahia córka Szeika". 

KOPERNIK: „Szukam męża“ i „We- 


soły wdowiec“. 
LEW: „Knit ciała”. 
LUNA: „Znak Zorry“. 
MARYSIENKA: „Szukam męża” i 
„Wesoły wdowiec”. 
OAZA: „Złodziej z Bagdadu". 
PALACE: „Melodja serc“. Film dźwię 
kowy. b 


PAN: „Czterech Djabłów'. 


PASAŹ: „Ostatnie przygody Ta- 
rzana“. 
POLONIA: „Córka śniegu”. 


PROMIEŃ: „Białe Noce“. 


STYLOWY: „Zakazane Miłość“, „Pra: 
wo Młodości". 

UCIECHA:  „Handlarka  Niewolni- 
kami“. 


-—0— 
Wiadomości teatralne, 


„Traviata“ z. wystepem gościnnym 
Ady Sari, wszechświatowej sławy naszej 
rodaczki, daną będzie dziś, dnia 13-go 
bm. w Teatrze Wielkim. Partnerami zna- 
komitej artystki będą pp. Bedlewicz, 
Płoński, Kielarski i inni.. Reżyseruje p. 
Tarnawski, przy pulpicie zawsze nieza- 
wodny p. Lehrer. Pomimo wielkich ko- 
sztów. jakie ' pociąga występ znakomitej 
śpiewaczki, nwzględniając ekonomiczny 
kryzys, który obecnie przeżywają: wszy- 
stkie sfery naszego miasta, dyrekcja Te- 
atrów na dzisiejszy występ nieporówna- 


nej Ady Sari nie podwyższyła ceny 
miejsce. 
Ada Sari w „Cyruliku Sewilskim* 


wystąpi w sobotę. dnia 15-go bm. w Te- 
atrze Wielkim w otoczeniu pp. 'Szymono- 
wieza, Cyganika, Zopotha, Tarnawskie- 
go, Hinglerównej i innych. Reżyseruje p. 
Tarnawski, dyryguje p. Lehrer. Jest to 
zarazem ostatni występ  nieporównanej 
śpiewaczki. Ceny miejsc nie zostały pod- 
wyższone. 

Najbliższa premjera w dziale ko- 
medji i dramatu w Teatrze Wielkim bę- 
dzie sztuka znanego literata M. Szukie-? 
wicza „Na przełomie“, dotąd niegrana 
nigdzie w Polsce. Sztuka ta jest ściśle 
związana z historja Lwowa i przez swoją 
aktualność wzbudza niesłychane  zainte- 
resawanie. 

xk 
Tani tydzień w teatrze Gong, Ostatnie 
dnie obecnej  szlagierowej rewji p. t.: 


> 


e „GAZETA PORANNA” z dnia 14. marea 1930. 
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w autoryzowanym przekładzie Dr. H. Bukowskiej. 


Powieść ta, osnuta na tle przygód białych ludzi 
w tajemniczych środowiskach Japonji, pełna egzo- 
tyzmu i niesamowitych powikłań, 
Czytelnika w stanie niesłabuącego napięcia. Pod 
tym względem zajmuje w swym  dzia'e literatury 

sez MOE Ż jedno z czołowych miejsce. 


W najkliżzzy.h dniach rozpoczyna 
„GAZETA PORANNĄ" 
druk sensacyjnej powieści Kapitana A. E. Dingle'a 

p. t. 
„KOBIETA Z WYSPY” 
py ! i 


utrzymuje uwagę 


.. 
.. .. 


Resiyficja studium (armage tycznego 


NA UNIWERSYTECIE LWOWSKIM. 


Twów, 13. marca. 

(r) Przed kilku ustami uepusze 
przyniosły wiadomość o restytuowa- 
niu Studjum farmaceutycznego przy 
Wydziale lekarskim uniwersytetu 
łwowskiego. Studjum to istniało we 
Lwowie przy Wydziale fiłozoficz- 
nym od roku 1853 do 1924. 

Jak nas obecnie informują Stu- 
djum powstaje dzięki wielkim ofia- 
rom Towarzystwa aptekarskiego we 
Lwowie, {i organizacyj zawodowych 
aptekarskich. Towarzystwo aptekar- 
skie zobowiązało się do wybudowa- 
nia trzeciego pietra na swej kamie- 
niey przy ul. Mikołaja 1. 15. i odda- 
nia go bezpłatnie na lat 15, do wy- 
łącznego użytku Studjum Iarmaecu- 
tycznego, zaś Organizacja zawodowa 
aptekarska ponosi wszystkie koszta 


| 


urządzenia sal i pracowni, i pomocy 
naukowych, oddając je na wyłączną 
własność Studjum. Ta sama organi- 
zaeja przez rok szkolny 1980/81 zo- 
bowiązuje się do poniesienia wszyst- 
kieh kosztów personalnych, a więe 
opłacania jprefesorów, asystentów i 
laborantów. 

Pomyślne załatwienie sprawy, 
Studjum farmaceutycznego przy Wy- 
dziale lekarskim Uniwersytetu 
lwowskiego, jest z jednej strony za- 
sługą profesorów Nowickiego, Parna- 
sa i Frankego, z drugiej prezesa Tow. 
aptekarskiego dra Poratyńskiego i 
prezesa Izby aptelkarskiej Ehrbara. 

Studjum aptekarskie będzie trwa- 
lo 8 łata. Na pierwszy rok przyjętych 
zostanie 40 do 50 kandydatów. 


„Tu znajdziesz męża* będzie grana do 

wtorku włącznie po 50 proc, zniżonych 

cenach. Sobota i niedziela ceny także 

zniżone, Codziennie 2 przedstawienia, + 
* 

Program Kasyna i Koła Literacko.Ar- 
tystycznego na bieżący tydzień, W czwar- 
| tek 13. bm, o godz. 20 Wieczór poświę- 
cony twórczości „Bibljoteki Medyckiej*. 
W czasie wieczoru wyświetlone będą por- 
trety i prace malarskie związane z twór- 
czością Medyki, 


mm | 
Uchwaly Mag'stratu 
Lwów, 13. marca. 

Na wczorajszej sesji Magisbratu, 
odbytej pod przewodnictwem komisa- 
rza Rządu dr. Nadolskiego uchwalono 
m. i. zezwolić Władysławowi i Annie 
Tlasiewiczom na budowę 1-piętrowe- 
go domu mieszkalnego na ul. Pohu- 
lanka, Derdackiemu i Rewuckiemu na 
budowę 3-piętrowego domu na ulicy. 
Bierpowej, oddać instalacje Światła 
elektrycznego w kościele Klarysek fir- 
mie inż. Podsońskiego za kwotę 
2.963 zł. Z kolei przyjęto do Związku 
Gminy m. Lwowa: dr. Pawiła Katza,, 
Słanisława Schnabera, Wilhelma Li- 
sowskiego,  Puvisacha _ Wassenmama, 
Wacława” Sznigielskiego, Łukasza Sta- 
siowa, Rudolfa Lenartowicza, Henry- 
ka Topkiewicza, Jonasa Marka, Ru- 
dolia Skibińskiego i Rudolfa Martulę. 
W dalszym ciągu zatwierdzono „„po- 
rządek domowy" dla miejskich przy- 
tulłków noclegowych Br. Albertynów 
i SS. Albertynek. W końcu uchwalono 
wstawić do budżetu nadzwyczajnego 


: 
k 


Gminy na rok 1929/30 42.000 zł, na 
budowę doma przelnogrzebowego na 
cmentarza Jancwskim 

——— 
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Towarzystwo Badań Historji Obrony 
Lwowa i Województw Południowo wsclio 
dnich wybrało skład Zarządu Głównego 
na rok 1930 w następującym składzie: 
Przewodniczący: Gen. Popowicz, Człon- 
kowie: Zakrzewski St, Barwiński E., 
Przygodzki Nowak Antoni, Laskownicki 
Br., Baczyński Karol, Górka O., Hartleb 
K. , Zajączkowski St. , Mejbaum W. Klink 
T Krauss St. Komisja Naukowa: Pre- 
zes: Zakrzewski St., Sekretarz: Petry St. 
Członkowie: Sochaniewicz K., Tyszkow- 
„ski K, Zajączkowski St, Kawałkowski 
Aleks, Delegaci władz i instytucyj do Za- 
rządu Głównego Twa: Pawlikowski Z.. 
Czołowskj A., Niezabitowski T., Kawal- 
kowski A. Komisja Rewizyjna: Ks, Szy- 
delski S., Warchałowski Z., Widacki ‘St, 
Biuro Towarzystwa oraz Komisj; Nauko- 
wej znajduje się w gmachu DOK. VI., 
Lwów, pl. Bernardyński 6. 


Z „Odrodzenia“. Dnia 7. bm. wygłosił 
p. Dr. Inż. Bieńkowski, na zebraniu S. 
K. M. A. „Odrodzenie“, w Czytelni Ka; 
tolickiej przy ul. Piekarskiej 28, referat 
pt. „Wartość pracy“. Prelegent zajął się 
w referacie głównie zagadnieniem pracy 
fizycznej i jej wpływem na podniesienie 
i utrwalenie potęgi pańłswa pod wzglę- 
dem gospodarczo-przemysłowem. 

Po referacie wywiązała się ożywiona 
dyskusja. Obecnych 80 osób. W najbliższy 
piatek, tj. 14. bm. zebrania dyskusyjnego 
% powodu rekolekcyj akademickich 
nie będzie. 

Ile zużyto wody w ub. tygodniu? W 
dniu 2. bm. przy najniższej temperaturze 
—2, a majwyższej 6 zużyto 24.196 m. 
sz. wody. 3. bm. przy temp. —5 i -4-8 


26.482 m. sz, 4. bm. przy temp. -|-1 
i +9 — 26.537 m. sz., 5. bm. przy temp. 
-L0.1 i -3.1 — 26.357 m. sz, 6. bm. 
przy temp. —3 i 0 — 26.110 m. sz., 7. 
bm. przy temp imie 26.188 m. 
sz, 8. bm. przy temp. 0 i +7 — 26:132 
m. sz., 9. bm. przy temp. +14.5 i -4-5 — 


28.142 m. sz. 
=g j 
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Akademja ku czci Marszałka Józefa 
Piłsudskiego urządzona staraniem Sekcji 
Oświatowej Klubu Sportowego Policji 
Państwowej Woj. lwowskiego odbędzie 


"się dnia 19. bm. o godz. 3 popoł. w sali 


Teatru Małego. W programie akademii 
Słowo wstępne, produkcje chóru i orkie- 
stry Zw. niż. pracown. poczt. oraz przed- 
stawienie amatorskie 3 aktowego drama- 
tu pt. „Bolszewicy*. Ceny miejsc od 50 
gr. do 2 zł. Bilety do nabycia codziennie 
od 6 wieczorem w „Świetlicy”* koszar P. 
P. przy ul. Kaźmierzowskiej 30. 

Staraniem zjednoczonych  Sodalicyj 
oraz kat, związku Polek (ul. Rutowskie- 
go 13 odbędzie się 14, bm. (piątek) od- 
czyt ks. Gerarda Piotrowskiego p. t.: 
Dzieje. Kościoła katokckiego w Chinach, 
od początku do dnia dzisiejszego, Nie- 
zraiernie zajmujący temat, płyty gramo- 
fonowe oryginalnych mełodji chińskich, 
liczne przeźrocza widoków i życia dale- 
kiego wschodu — oraz wrażenia i prze. 
życia O. Misjonarza zainteresują nietyl- 
ko członków, ale i liczne rzesze publicz 
ności, Wstęp 1 zł, na cele misyjne, po- 
czątek o 15.30, 


Lwowskie Tow. lekarskie. Po e 
nie naukowe odbędzie się 14. bm. o godz. 
6 wieez. w sali Polikliniki, ul. Lindego 
z następującym porządkiem dziennym: 
1) Dr. M. Krasowska: a) Odma sa- 
moistna w przypadku  drugostromnej 
odmy płucnej, b) Przebieg przypadku 
torakoplastyki (pokaz). 2) Prol. F. 
Ostrowski: W sprawie leczenia przetok 
kałowych (pokaz). 3) Dr. H. Mierzecki: 
Spostrzeżenia nad pęcherzycą (wykład). 

Towarzystwo Miłośników Książki we 
Lwowie, W sobotę 15, bm. o godz, 6.30 
wieczorem odbędzie się w sali Korniak- 
lowskiej Muzeum im, Króla Jana 111, Ry- 
nek 6 Posiedzenie naukowe z następują- 
cym porządkiem dziennym: 1) Dr. J. 
Fritz: Fragmenty dykcjonarza Uńglerow- 
skiego (uzupełnienie odczytu z dnia 1-go 
lutego 1930), 2) Aleksander Semkowicz: 
(6) niemieckich przekładach dzieł Mickie- 
wicza, Goście mile widziani, 

Tydzień Ochrony Przyrody, Staraniem 
Komitetu Lwowskiego Państwowej Rady 
Ochrony Przyrody odbędzie się ma wzór 
innych miast polskich po raz pierwszy 
we Lwowie „Tydzień Ochrony Przyro- 
dy“ w dniach od 16—23 marca b. r. Na 
program Tygodnia złożą się: I, Wystawa 
Ochrony Przyrody, której uroczyste 
otwarcie nastąpi w niedzielę dnia 16, bm. 
o godz. 5.tej popoł. w Auli Połitechniki, 
w obecności Delegata P, Min. WR, i OP, 
Dr. Władysława Szafera i HI, Cykl od- 
czyłów, 


Posiedzenie Sekcji filolegiecznej Kola 
lwowskiego T. N. S. W. odbędzie się 14. 
bm. o godz. 19-tej, w lokalu T. N. S. W. 
przy ul. Łyczakowskiej 5. I. p. 

B, S. P. zawiadamia, że Zebramie dy- 
skusyjne na temat: „Pacyfizm” odbędzie 
się we czwartek 13, bm. o godz, 19-tej w 
lokalu B, S. P, (ul, Mickiewicza 5a, par. 
ter), 


Związek Żydowskich inwalidów, 
wdów i sierót wojennych we Lwowie. 
Rynek 17. odbedzie zwyczajne walne 
zgromadzenie 45. bm. o godz. 6 popoł. 
w wielkiej sali Żydowskiej Gminy wy- 
znaniowej we Lwowie przy ul. Bern- 
steina 12. I. p. 


(.) Narodziny Światła. W związku 
z wezorajszem naszem sprawozdaniem 
z inauguracyjnego przedstawienia wspa- 
niałego filmu naukowego pod powyż- 
szym tytułem donosimy, że fiłm ten jest 
nadal wyświetlany każdego dnia o godz. 
G-tej wieczorem w sali Zakładu nauko- 
wego ian. Zofji Strzałkowskiej przy ul. 
Zielonej 1. 22. Przepiękne przedstawie- 
nie przemian kosmicznych, jakie prze- 
chodziła ziemia nasza oraz całego Życia 
na ziemi aż do dnia dzisiejszego, czyni 
ten film niezwykle ciekawym i godnym 
oglądania. Z tego względu nikt nie po- 
winien zaniedbać zobaczenia: tego wido- 
wiska zwłaszcza, że czysty dochód prze- 
znaczony jest na cele Tow. nad 
młodzieżą. Film ten będzie wyświetlany 
do niedzieli 16. bm. 


-n 
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Kronika policyjna, 

(?) Eksplozja w Zakładzie dentystyez- 
nym. Wczoraj w Zakładzie dentystycz- 
nym Józefa Bohusiewicza przy ul. L. Sa- 
pieby 37. eksplodował kociołek wulka- 
niczny, wskutek czego 2 pracowników, 
a to Jung Henryk i Władysław Oszów 
doznali lekkich oparzeń twarzy. 


(?) Włamanie do magazynu. Rudolf 
Hirschdorfer, zam. przy ul. Słowackiego 
2. doniósł wczoraj policji, że nieznani 
sprawcy włamali się do jego magazynu 
przy ul. Lwowskich Dzieci 56. i skradli 
na szkodę firmy „Diabolo 1 seperator, 
9 maszyn do szycia marki „Diabolo“ 
wartości 5.400 zł. 


j 
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(?) Aresztowania. Do aresztów poli- 
cyjnych: oddano wczoraj: Semena Nycza- 
ja za kradzież 40 flaszek piwa na szkodę 
Lwowskiego Browaru, Jana Dereszow- 
skiego za kradzież gotówki 2.50 zł. na 
szkode Marji Paraszczuk z Hołoska wiel., 
Józefa Schmalenberga z Dawidowa za 
Ozzukańczą grę w trzy karty na pl. Sol- 
skich, Mrehała Podolaka, Kazimierza Mi- 
chalczyszyna, Michała Sobolewskiego za 
kradzież na szkodę Rudolfa Hirschodor- 
fera, Mikołaja Maruszczaka za włóczęgo- 
stwo, Michała Kiramla za oszustwo por 
pełnione przez podstępne wyłudzenie ftu- 
tra wartości 4.000 zł., które sprzedał 
i pieniądze sprzeniewierzył na szkodę 
Rudolfa Mizesa, Kazimierza Szeremetę 
poszukiwanego za kradzież, Izaka Dajer- 
mana, Leiba Hauserz i Mikołaja IwaSkę 
za włóczęgostwo, oraz Ilka Wołomieckie- 
go za włóczęgostwo. 


(?) Niełudzki ojciec. Wczoraj policja 
aresztowała Michała Procia, zam. przy 
ul. Wronowskich 8., który pobił dotkli- 
wie swą córkę Kazimierę, tak, że opa- 
trzyć ją musiało Pogotowie ratunkowe. 


I 
| 
(?) „Pożywny chleb“. Józef Kłoczko, 
zam. przy ul. Leśnej 19. zdeponował 
wczoraj w Komisarjacie IJI. P. P. pół 
bocheuka chleba zakupionego w sklepie 
spożywczym Chmielowskiego w Klepa- 
rowie, w którym znalazł kawałek szkła. 
Chleb ten pochodził z piekarni F. Majera 
przy ul. Łokietka 4. | 
> = £ 
, Grypę, kaszel i branehit uleczysz sy- 
stematycznem piciem szczawnickich wód 
Kruszcowych „Stefana“ i „Józetiny”. Cho 
roby żołądka i przemiany materji usunie- 
Ci ezczawnicka „Magdałena” i „Wanda“. 
Do nabycia w aptekach i składach aptecz- 
nych, w 914-30 
—4- jn” 
TRENCHCOATY najnowsze i pierw- 
szorzędne po przystępnych cenach pole- 
ca Marjan Karoliński, konfekcja męska 
Lwów, Rutowskiego 7. (naprz. Katedry). 
2025- ? 
= "fu 4 
Kołdry z prawdziwej wełny, brokato- 
we, satynowe także na wełnianej wacie 
chińskiej, derki i koce białostockie naj- 
nowsze wzory we wielkim wyborze na 
składzie. Firma Wittels, Lwów, Rutow- 
skiego 7. naprzeciw Katedry. Ulgi w 
spłatach. 
= 
Do litościwych sere rwraca się a bla- 
galną prośbą o pomoc wdowa po inży- 
pierze, chora kaleka, znajdująca się pe 
nader ciężkiej operacji w skrajnej nędzy, 
a która ma na utrzymaniu czworo drob- 
nych dzieci. Za czyn szlachetny Bóg sto 
krotnie wynagrodzi. Datki przyjmuje ad- 
ministracja „Gazety Porannej"* dla „Wdo 
wy po inżynierze”. (Blższy adres znany 
gest redakcji). | 
f 


Zastrzelenie 
Stefana Przyki. 


Lwów, 18 marca. 

(7) Wczoraj podaliśmy przebieg 
rozprawy przed Trybunałem przysię- 
głych w sprawie zastrzelenia Stefana 
Przyki przez czterech parobków, mia- 
nowicie przez Onufrego Hołubkę, Łucia 
Zająca, Włodzimierza Steckiego i Hna- 
ta Jawnickiego na weselu w dniu 24. 
października. Rozprawa ta została na 
wniosek obrońcy dra Bałtyckiego odro- 
czona do soboty, a to w celu ułożenia 
przez Trybunał nowych pytań dla 
przysięgłych w kierunku winy oskar- 
żonych. 

z 
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Jak powstały wizje świętysi ascel 


ri, CIEKAWE BADANIA NAD ISTOTĄ GŁODU. 


k Lwów, 13. marca. 

(=) Nigdy nie produkowało się ty- 
łu głodamerów zawodowych, co obe- 
cnie. Niegdyś słynny Sueci był umika- 
tem w tym rodzaju, obecnie gładamo- 
rów liczy się ma setki, 

Jednocześnie uczeni podjęli z no- 
wam zainteresowaniem naukowe shu- 
dja nad głodem i jego wpływem na 
organizm ludzki. Imteresujące są do- 
świadczenia pewnego prołesora nowo- 
jorskiego, który zamknięty w azklą- 
nej klatoa, sam ma sobie obserwował 


objawy fizjołogiczne, wywołane glo- 
dem. 
Jeszcze ciekawsza była próba, któ- 
rą pnzedsięwzięło 
ośmim studentów © 
uniwersytetu waszyngtońskiego. Pod- 
dawszy ich abserwaaji, stwierdzono, 


że dwudniowy już post zmienią, 


Z ZYCIA PROWINCJI. 


13 skład krwi, 
mianowicie ilość czerwonych ciałek 
krwi maleje, a białych rośnie. Nie- 
znaczna ilość jadła w połączeniu z 
6-vm snem odrazu powróciła równo. 
wagę obu składników krwi. 
Najciekawsze były widzenia i ma- 


jaczenia, które nawiedziły poszczą- ` 


cych. 

Jedem z mich mp. najwyraźniej 
„widzial“ jakiegoś starca,  stajączgo 
na wysokim gzymsie 6-piętrowej ka- 
mienicy i podlewającego kwiaty, wy- 
ragtające z muru... Inmi również mieli 
różne wizje, pomimo, że uie spali. 

Fakt ten byłby doskonałem wyja- 
śnieniem cudownych 'wizyj o objawie- 
niach, jakie mieli dawni pustelnicy i 
asceci, którzy — jak wiadomo — w 
postach  dochodziii do niezwykłych 
granic. ? 


Kronika drohobycka. 


(Od naszego korespondenta.) 


Drohobycz, w marcu. 

Tragiczna Śmierć robotnika na kopal- 
ni. Dnia 1. bm. w nocy na kopalni „„Ja- 
bery“ sekcja „Dabrowa“ w Tustanowi- 
cach został zabity robotnik Wacław 
Świerz, lat 30 liczący, przy przemianie 
świdra  wieriniczego, tak, że obciążnik 
momentalnie wpadł mu na głowę, powo- 
dując natychmiastową śmierć. 

Nieszczęśliwy wypadek. Przy zwoże- 
niu drzewa do tartaku, Jan Duma ze 
Śniatynki uderzony drażkiem w brzuch 
zmarł po kilku godzinach w szpitalu dro 
hobyekim. 

Pożar w kopalni. Z nieustalonej do- 
tychczas przyczyny wybuchł pożar w ko- 
palni „Gottesman“ w Borysławiu. Pa- 
stwa pożaru padła wieża wiertnicza .i u- 
rządzenia kopalniane. Szkoda wynosi 0- 
koło 30 tysięcy złotych. 

Z sali koncertowej. W środę, 5. bm. 
odbył stę w sali Sokoła koncert amator- 
skiej orkiestry symfonicznej, składającej 
się z 40 osób pod batutą ks. Sapruna, ze 
współudzialein solistki p. St. Gołdham- 
merówny. Szczełnie po brzegi wypełnio- 
na publicznością sala nie śzczędziła v- 
klasków wykonawcom. 

Niepowodzenie nakazanej przez Ko- 


mintern demonstracji komunistów w Za- 
głębiu naftowem.  Zapowiedziane ua 
dzień 6. bm. demonstracje komunistów, 
dzięki czujnej i dzielnej postawie tut. 
Wydziału śledczego zostały w zarodku 
unicestwione. Na wezas poinformowana 
policja nie dopuściła do jakichkolwiek 
zgromadzeń i wieców. Dopiero mała gru 
pa demonstrantów, zebrała się na ul. 
Śnieżnej «wznosząt wrogie okrzyki anty- 
państwowe i tu policja natychmiast wkro 
czyła aresztując 16 komunistów znanych 
na tut. terenie. W Borysławiu również 
nie doszło do żadnych demonstracji, dzię- 
ki zarządzeniom kom. pol. państw. 

Włamanie do biura notarjusza. W no- 
cy z 6. na 7. bm. dostali się nieznami do- 
tychczas włamywacze kasowi do biur re- 
jenta Witkiewicza, skąd po rozbiciu kasy 
zabrali kiłka tysięcy złotych. Przed nie- 
dawnym czasein popełnili kasiarze wła: 
manie do tego samego biura, zabierając 
wówczas sporą gotówkę. 

W najbliższych dniach przybywa do 
Drohobyeza na stałe 2. bataljon 6. p. strz. 
podh. ze Stryja. Dowódcą bataljonu jest 
mjr dr. Czerkiewski Rudolf. Wiadomość 
powyższą przyjęło tut. społeczeństwo z 
zadowoleniem. : 


Wieści z Brzeżan. 


(Od naszego korespondenta.) 


Brzeżany, w marcu. 

L Zebranie członków polskiego Bia- 
łego Krzyża. W dniu 14. lutego br. za- 
wiązał się w Brzeżanach Komitet organi- 
zacyjny Polskiego Białego Krzyża pod 
przewodnictwem ks. opata-infułata Bole- 
sława Limanowskiego. W skład Komite- 
tu wchodzili: dyr. Kulpiński. dyr. Czu- 
ruk, dyr. Gałaczyński, starosta Koczyń:* 
ski, prez. Kozicka, dyr. Nasielska, » dyr. 
Olszewski, insp. Pożniak, dyr. Reiter, 
prokurator Scholz, prezes Vincenz, ppłk. 
Widacki i burmistrz miasta Wiszniewski. 
Komitet postanawił stworzyć w Brzeża- 
nach Koło miejscowe Polskiego Białego 
Krzyżu i w tym celu zwołał na dzień 8. 
marca br. zebranie obywatelskie, które 
odbyło się w sali kasyna oficerskiego 
Zebraniu przewodniczył ks. opat-infułat 
limanowski, kióry. przedstawiwszy pra- 
tę Komitetu org., zachęcił zebranych go- 
rąco do zapisywania się na członków P 
B. K. instytucji mającej tak wzniosłe za- 
danie współpracy z władzami wojskowe- 
mi w akcji kulturalno-oświatowej w woj- 
sku. Na sekretarza zebrania powołał 
przewodniczacy p. dyr. Słanisława Kul- 
pińskiego. Z kolei delegat lwowskiego 
Zarządu P. B. K., mjr. Klink Józef, poin- 
formcwał zebranych o pracy oświatowej 
w wojsku, oraz å celach, zadaniach i me- 
todach pracy Polskiego Białego Krzyża. 
W dyskusji, która rozwinęła się po prze- 
mówia mjr. IKlinka, zabierali głos: 
prezes Vincenz, ks. Limanowski, ppłk. 
Widacki, poczem zebranie jednomyślnie 
uchwaliło założyć w Brzeżanach Koło 
miejscowe P. k. K. i wpisali się na listę 
członków Towarzystwa. Na wniosek pre- 


j 


zesa Vincenza wybrano następnie Zarząd 
Towarz;stwa vw nast. składzie: dyr. gimn. 
Reiter Edward. pełnomoenik hr. Potoc- 
kiego p. Czuruk Fiorisław, inspektor 
Pożwiak Antoni, prof. gimn. Zawirski Hi- 
polit, dyr. Kulpińsl.i Stanisław, p. Lisow- 
ska, sędzira Marcela Nadachowska, ks. 
Milswski. Michał, nacz. Horniak Stani- 
sław 1 pplk Tyczyński Wojciech, jaka de- 
legat komendanta Garnizonu. W skład 
Komisji Rewizyjnej wybrano pp.: proku- 
ratora Schcjtza Józefa i Sadowińskiego 
Geradi. 

tunergicznym zabiegom Komitetu org. 
i miejseiwes» kcmendanta garnizonu za- 
wdzięczać należy, że do tej nowo powsta- 
łej placówk: w Brzeżanach zapisało się 
już na członków przeszło 100 osób z mia- 
sta i powiatu Erzeżańskiego, Podhajec- 
ki>go Rohatyńskiego i  Przemyślań- 
skiego. 

Społeczeństwo brzeżmańskie kocha pa- 
szego żołnierza. Dało niedawno dowód 
przez stworzenie komitetu „Gwiazdki“ 
pod przewodnictwem pani starości Ko- 
czyńskiej i hojnem obdarzeniem naszych 
żołnierzyków. którzy spędzali dni świąt 
w Brzeżanach. 

Składając nowemu zarządowi Polskie- 
go Białego Krzyża w Brzeżanach serdecz- 
ne życzenia jak najpomyślniejszych wy- 
ników w pracy, jesteśmy przekonani, że 
stale i w każdym wypadku spotka się z 
pełną życzliwością miejscowych władz i 
społeczeństwa. stworzy świetlicę - herl:a- 
ciarnię dla żołnierzy, rozwinie akcję czy- 
telnianą i walki z analfabetyzmem == na 
chwałę ojczyzny, a na chlubę miasta 
Brzeżan. oraz sasiadujacych powiatów. 
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Wieści z Czortkowa, 


(Od naszego korespondenta.) 


Czortków, w marcu. 

Założenie „Strzelca* w Romaszówce. 
Słaraniem Jana Borowskiego, naczelnika 
gminy w Rydodubach i gospodarza Pa- 
wła Muzyczki z Romaszówki, zosłał w 
Romaszowie założony Związek Strzelec- 
ki, do którego przystąpiło 11 członków 
ćwiczących i 10 wspierających z pośród 
miejscowych poważniejszych obywateli, 

Walne zebranie „Strzełca* w Ułasz- 
koweach. Odbyło się walne zgromadzenie 
Odddziału Związku Strzeleckiego w U- 
łaszkowcach, gdzie wybrano nowy za- 
rząd w osobąch: jako prezesa - nauczy- 
ciela Steligę Oktawiana, jako wicepreze- 
sa — naczelnika gminy Piotra Zakrzew- 
skiego, jako sekretarza — Wacława Ru- 
bacha, na skarbnika — Antoniego Skwier 
czyńskiego, na bibljotekarza — Edwarda 


Podlaczka, na referentkj kulturałno-o- 
światowe nauczycielki Janinę Steligę i 
Zofję Pizio, 


Pożar w Połowcach, Onegdaj wybuchł 
pożar w stodole Ilka Frankowa w Połow- 
cach, Spaliła się stodoła i stajnia, 10 kup 
żyta i 50 kup słomy. Szkoda wynosi o- 
koło 5,000 zł. Przyczyną 'wzniecenia po- 
żaru było nieostrożne obchodzenie się z 
ogniem, 

Dzfeciobójstwo, Ubiegłego tygodnia 
Marja Soroka, lat 25, zamieszkała w Kuj. 
danowie, powiat Buczacz, udusiła swoje 
nieślubne dziecko, płci żeńskiej, Poste- 
runkowy Pol, Państw, w Dobropolu 
przytrzymał nazwaną i odstawił do Są- 
du powiatowego w Buczaczu, 

, Usiłowany zamach samohójczy, Poraz 
pierwszy od niepamiętnych lat wyda- 
czył się w Probużnie, miasteczku obok 
Czortkowa, wypadek targnięcia się na ży- 
cie. Otóż zamieszkały tamże handlarz by- 
dła Israel Herszkowicz, lat 32, udał się 
do stajni i tam się powiesił, Żona Hersz- 
kowicza zauważywszy wczas nieobecność 
męża, weszła do stajni szukając go i 
wszczęła alarm, na skutek którego nad- 
biegli sąsiedzi i odcięli sznur, Po dłuż- 
szym czasie udało się wezwamemu leka- 
rzowi wrócić denata do życia, W stanie 
jeszcze groźnym odwieziono Herszkow.. 
cza do szpitala do Czortkowa, Powodem 
usiłowanego samobójstwa były prawdo- 
podobnie złe interesa, 


e 


„Zmartwychwstanie“ 
w Moskwie. 


Lwów, 13. marca. 
(=) W Akademickim Teatrze Ar- 

tystycznym w Moskwie grane jest obec 
nie z powodzeniem „Z2martwychwsta- 
nie“ Tołstoja w inscenizacji Raskolni- 
kowa. Teatr ten poraz pierwszy wpro« 
wadził w sztuce rolę 

lektora, 
przemawiającego w imieniu aktora. 
Lektor bierze czynny udział w akcji 
sztuki, komentując wszystko co się 
dzieje na Scenie i odsłaniając charak» 
tery postaci, występujących w sztuce. 
Nowy ten element sceniczny osiąga, 

efekt kulminacyjny 

w scenie sądu oraz w djalogu między 
Marją a ks. Niechlndowym. Rolę lek- 
tora gra jeden z wybitniejszych arty- 
stów Teatru, Kaczałow. 

Inscenizacja  „Zmartwychwsła- 
nia“ Tołstoja uważana jest przez kry- 
tykę sowiecką za jedno z najbardziej 
interesujących poczynań  artystycz. 
nych Teatru Artystycznego w Mo- 
skwie. 


Składki. 


Zamiast mszy Św. za duszę Matki śp. 
Matyldy .Klapkowskiej składa 5 zł. dla 
wdowy po inżynierze Jadwiga Madeyska. 

Dla wdowy po inżynierze N. 1 zl, Ma- 
rja Sareczyńska, Kostepol, 5 zł. 

Dla opuszczonej N. 1 zl, Elsa 5 zł. 
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Kącik radjowy. | 


PROGRAM AUDYCYJ RADIOWYCH. 
Czwartek, 13. marca 1930, 

LWÓW 385 11.58 Sygnał czasu, hej- 
nał z weży Marjackiej, komunikat me- 
teeołrogiczny, 12.10 Koncert z płyt gra- 
mofonowych, 17,45 Kencert popołudnio- 
wy z Warszawy, 18,45 Komunikaty, roz- 
maitości, 19.25 Odczyt „Powstanie 
styczniowe w poezji rumuńskiej“ wygł. 
p. Dusza Czara, 20.05 Fejleton „Przyby- 
łem, zobaczyłem i osłupiałem* wygł. pp. 
J. Stafiera i A. Czupryk, 20.30 Koncert 
wieczorny: Muzyka lekka (transmisja z 
Warszawy), 21,30 Transmisja słuchowi- 
ska z Wilna, 22,15 Transmisja komunika 
tów z Warszawy. 

WARSZAWA 141i 12.40 Konc. szkol- 
ny z Filh, Warsz. 16.15 Muz. z płyt gr. 
17,45 Konc, kamer, J. Wysocka (fort.) i 
T. Ochlewski (skrz.) 19.25 Płyty gram. 
20.30 Konc, wiecz. Muz. lekka 22.35 Kom, 
PAT. 23,00 Muz. salon, z „Oazy“ KRA- 
KÓW 312 20.30 Konc, wiecz. pośw. muz. 
oper, „Rycerskość wieśniącza”, „E. One- 
gin“, „Madame Butterfly“ 23.00 Muz. 
tan. POZNAŃ 331 20.30 Konc. muz, pol. 
Wyk, Poznański kwartet wok. F. Kry» 
siewiczowa (sopr.), prof, M, Trąmpczyń- 
ska (alt), K, Bojarski (tenor), J. Nowak 
(bas), prof. F. Nowowiejski (organy) KA- 
TOWICE 408 20,00 Koncert z udz, p. J. 
Ifejdukowskiej (śpiew) WILNO 368 16.15 
Beethoven, V. S$ymfonja 23,00 Muz, lek- 
ka LIPSK 259 16.30 Wesoła muz. wied 
w wyk. solistów 19,35 Konc. popul. LON. 
DYN 261 16.45 Konc, oktetu Chelsea oraz 
Halle KOPENHAGA 281 14.46 Konc. po- 
poł, 20.15 Koncert 22,05 Wesołe piosen- 
ki 2235 Muz, kamer. BRNO 342 16.30 
Lekki konc, ork. 19.05 Muz, Franc, z cza- 
sów rewolucji SZTUTGART 360 16.00 
Muz. lekka i tan. FRANKFURT 390 19,30 
Konc. popul. radjoork. BERLIN 418 16,30 
Konc, solistów 19,00 Konc, popul. 20.00 
.„Tanhauser i dżokeje”  ŁANGENBERG 
473 17.30 Lekki konc. popoł. 20,00 Konc, 
ardjoork, 21,00 Kwartet Guarnieri PRA- 
GA 487 16.30 Muz. kamer. 22.15 Recitai 
organ, WIEDEŃ 516 15.15 Konc popol. 
20.00 Piosenki wied. 21.00 Pam'eco Hu 
gona Wolfa ‘(śpiew oraz kwartet Sedlan- 
Winkler MONACHJUM 533 1630 Konc. 
popul, ardjotria (skrz.) KOENIGWUSTER 
HAUSEN 1635 20.30 Muz. popul, 

Piątek, 14, marca 1930, 

LWÓW 385 11,58 Sygnał czasu, hej- 
nał z wieży Marjackiej, 12.05 Koncert z 
płyt gramofonowych, 17.45 Koncert po- 
poiudniowy z Warszawy, 18,45 Komuni- 
kat narciarski P. T, 18,55 Komuni- 
katy, rozmaitości, oraz Pica z płyt gra 
mofomowych, 19,58 Sygnał czasu, 20.05 
Pogadanka muzyczna (transmisja z War- 
szawy), 20,15 Transmisja koncertu sym- 
fomicznego z Fiłhadmonji warszawskiej, 
po koncercie komunikaty, 

WARSZAWA 1411 12,05 Muz. z płyt 
gram, 16.15 Muz. z płyt gram 17.45 Konc. 
chóru W, Dana z udz. B, Nobisówny z 
teatru „Qui pro quo“ 20,15 Konc, symf. 
z Filh, Warsz. Ork, filh. George George- 
scu  (dyr,), E. Feuermann )wioloncz.), 
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EDWARD BOURDET. 


PIĘKNY DEBIUT. 


Cavaillon zamieszkał więc u Lu- 
nela, który opublikował w głównym 
dzienniku opozycji rządowej otwar- 
ty list do ministra Sztuk pięknych, 
zwracający jego uwagę na szwank ja- 
ki ucierpi francuska sztuka drama- 
tyczna, jeśli dzieło tego pokroju, co 
„Mężczyzna i kobieta“, zostanie wy- 
stawione gdzieindziej, aniżeli na na- 
rodowej scenie teatru francuskiego. 
List zaopatrzony był w podpisy kil- 
ku ludzi pióra, eo Lunel łatwo zdo- 
był, wiedząc, że słynny literat intere- 
suje się tem przedewszystkiem obok 
czyjego nazwisku ma figurować. Je- 
śli się upewni, że będzie w dobrej 
kompanji podpisuje bez wahania. 
Pierwszym Lunel oznajmił, że ma 
już zgodę dwóch wybitnych kryty- 
ków, z których jeden akademik, a z 
resztą poszło jak z płatka. 

Nazajutrz minisier wezwał Jana 


Młodociany zbrodniarz. 


17-LETNI MŁODZIENIEC, MAJĄCY NA SUMIENIU SZEREG WYRAPINO- 
WANYCH ZBRODNI. 


(Do ryciny na str. 1). 
Lwów, 13. marca. jeden aktor. Tem młody, chudy chło- 


Przed sądem w Ghicago stanął o- 

becnie 

17-lemi Artur Danny, 

stojący pod zarzutem dokonania wielu 
włamań i napadów rabumkowych. Po- 
nadto stoczył on z policją, która go 
chciała ująć, formalną bitwę, w której 
zranił ciężko dwóch policjantów, sam 
nie ponosząc żadnego szwanku. 

Młodociany zbrodmiarz jest typo- 
wym ilegeneratem. Dziecko alkoholika 
i złodziejki już od najwcześniejszych 
lat swego życia, zaczął popadać w ko- 
lizje z prawem. Miała zaledwie lat 10, 
gdy był już 
Schwytany na gorącym uczynku, Zo- 
stal umieszczony w. domu popraw- 
czym, lecz wypuszczony na wolność, 
znowu wszedł ma drogę zbrodni. 

W odróżnieniu od innych bandy- 
tów amerykańskich, łączących się 
zwykle w szajki, Danmy, zwany ogól- 
nie z powadu niskiego wzrostu i szezu- 
płości „świderkiem”, działał zawsze 
na wlasna rękę. Specjalnością jego by- 
ły włamania do wiil miljonerów. Ob- 
darzony był ponadto nieprzeciętnym 

darem transformacyjnym, 
którego mógłby mu pozazdrościć nie- 


pak potrafił usę nieraz przebrać za tę- 
giago, starszego mężczyznę. Rycina 
nasza (z prawej stromy u dołu) przed- 
stawia go właśnie w przebraniu, gdy 
opuszcza pewien hotel chicagowski... 

Policja amerykańska napróżno usi- 
lowała przez dłuższy czas schwytać 
wyrafinowanego złoczyńcę, grasujące- 
go w coraz to innem wielkiem mieście 
amerykańskiem. Wreszcie dowiedzia- 
mo się, że „Świderek“ przebywa wla- 
śnie w pewnym ustronnym doma, 
mieszczącym się na peryferjach Chi- 
cago. Policja otoczyła dum, lecz zbnod- 
miarz z dachu bronił się zawzięcie. Ob- 
lężenie jednak trwało dosyć długo, a 
jak było zacięte, widzimy z obrazka, 
przedstawiającego 

miejsce walki, 
które oglądają sobie dziennikarze i 
dziennikarki. Ostateczmie jednak ado- 
lano „Świderka* schwytać, a obe- 
enie rozpoczął się proces przeciwko 
niemu, 

Nie ułcga watpliwosci, iż mimo 
młodego wieku złoczyńcy, karą będzie 
bardzo surowa. Wynik tego sensacyj- 
nego procesu oczekiwany jest z wiel- 
kiem zainteresowaniem, 


KRAKÓW 312 16,25 Konc. z płyt gram, 
POZNAŃ 334 13.05 Konc. gram, 17.45 
Konc. ork. wojsk. 22,45 Muz, tan, KA- 
'TOWICE 408 16.20 Konc, z płyt gram. 
WILNO 368 12.05 Por. muz, popul, w 
wyk. ork, P, R. 16,15 Muz, popul. LIPSK 
259 1630 Muz. operowa 19,35 Konc, po- 
pul, 21,00 Aud. ku czci Hugona Wolfa 
LONDYN 2681 13.00 A. Frydman (skrz.) 
Maude Dixon (fort.) odegrają Mozarta 
Sonatę g-dur i Sonatę e-moll 19,40 Muz. 
fort. Schumanna KOPENHAGA 281 15.00 
Konc. popoł, SZTUTGART 360 20.00 
Konc. ork. filh. 22.15 Transm, z Londy: 
nu. Trzecia symfónja Arnolda Baxa. 
FRANKFURT 390 16.00 Koncert radjo- 
ork, BERLIN 418 18, Progr. muz. dla 
młodz, 20.10 Muzyka ulicy, Wyk. radjo- 
ork, oraz soliści 22,30 Konc. ork. dętej 
LANGENBERG 473 13,05 Konc. radjo- 
ork. z udz. Heleny Guermanowej (spiew) 
20.00 Konc, małej radjoork. PRAGA 487 
16.30 Konc, ork, 18,50 „„Oberon* — ope- 
ra Webera 22.20 IX wieczór muz, spółcz, 


Cawaillon do siebie. „Sekretarz“ po- 
ety oczywiście, stawił się na wezwa- 
nie, tłumacząc nieobecność autora 
pobytem na prowincji. 

— Czy rzeczywiście sztuka jest 
tak udana, jak o niej piszą? 

— Ach, panie ministrze... 
parł Lunel z patosem. 

— Opowiedz mi ją pan w dwóch 
słowach. 

— Wolałbym zostawić to panu 
Cavaillon... nie chciałbym źle inter- 
pretować jego myśli.... — wywijał się 
Lunel, nie dobrze bowiem pamiętał 
treść sztuki, zasnąwszy przy pierw- 
szym akcie. 

— Jak pan myślisz? Czy główna 
rola kobieca nadawałaby się dła p. 
Izabeli Arnoux? 

— Tu cię mam! — pomyślał Lu- 
nel, przypominając sobie nagle, że 
minister interesował się żywo dra- 
matyczną karjerą tej artystki. — Ależ 
oczywiście! — odparł z ogniem. — 
W każdym razie jednak — dodał prze 
zornie — trzeba, żeby pan Cavaillon 
potwierdził wybór. 


— Zasięgnij pan języka, a ja tym- 


oE 


WIEDEŃ 516 Austrjacy — Koncert soli- 
stów 20.00 „Eugenjusz Onegin“ — ope- 
ra Czajkowskiego MONACHJUM 538 
16,35 Konc, kap. Wagner 17.15 Dawna 
muz. 19.30 Transm, z Teatru Narod, 
„Madame Butterfly“ — opera PARYŻ 


1725 16.45 Konc, popoł. 241.45 Koncert. 


MATRYMONIALNE 


AGRONOM kawaler, lat 30, mający kil- 
ka tysięcy zł. ożeni się z poważna pai- 
ną lub wdową bezdzietną, która przez 
ożenek przyczyni się do objęcia posa- 
dy żoualego rządcy lub w jaki inny 
sposób utworzy ognisko domowe. Zgło- 
szenia pod „Agronom“ do „Gazety Po- 
rannej", 2659 


czasem pomówię z adnrnistratorem 
Teatru Francuskiego. 

— Tam dv kata! Pilno panu mi- 
nistrowi! — myśłał Lunel odchodząc, 
zaniepokojony szybkiem tempem 
rozwijającej się akcji. 

Na wspomnienie lzabeli Arnoux 
Cavaillon podskoczył: 

— Ależ ja ją kocham od dwóch 
lat! Pisuję listy do niej! Posyłam 
kwiaty! jestem na każdem przedsta- 
wieniąę, w którem ona występuje! 
Nareszcie, nareszcie będę mógł wi- 
dzieć ją, wyznać jej moją miłość... 

— Ani mi się waż, bo popsujesz 
wszystko. Przeczytaj nam swoja 
sztukę! 

— Czytałem już raz. 

— Jeszcze raz! 

— Klęska! Klęska! Klęska! — 
jęknął Lunel, chwytając się za gło- 
wę po skończonem czytaniu. Ależ 
nudna, ależ ciężka maszyna! Co to 
będzie! Co to będzie! 

Nie jesteś fachowcem! 
obruszył się Cavaillon. — Niech się 
wypowie kompletny krytyk! 

Laurel machnął ręką -beznadziej- 


NAUKA WYCHOWANIE | 


WYKSZTAŁCONA wychowawczyni na- 


ucz. poszukuje pracy. Zgł. Adm. pod 
„Wykształcenie', 


PENSJONATY 


2677-2 


AGALETNISKA 

ZAKOPANE willa „Wiżtorja” na drodze 
do Sanater. naucz. poleca pokoje z ca- 
łem utrzymaniem po cenach bardzo u- 
miarkowanych. 8501 


LEKARZ DENTYSTA 
A, JUNGFER 
Lwów, Na Błonie 2, (vis a vis raris 


dla PT, kolejarzy i drządn ow | 
dogodue warunki spłaty 8931-3 


Spee. chor. skórn. i wener. i lek. kosmot 


Dr. E. Durdelło 


b. lek. klin. zagram. ord. 83%4—11, 14—18, 
niedziele i święta 10—11, POTOCKIEGO 
11. Tel. 65—87. Lampa kwarcowa. Wapo- 
for, Diatermja, Kryoterapja. — Pocze- 
kalnie separatkowe. 1928-36 


B. lek, szpit, wied 
Dr. NORBERT JUPITER 
| specjalista chorób skórnych, wenerytik 
nych i kosmetyki, Stanisławów, 349 
Maja 11, Usuwania włosów elektrolizą 
naświetlanie lampą kwarcową, leczenie 
beroperacyjne żylaków. 6410-2 


Sanatorjum położniczo- 
ginekologiczne i chirur- 


giczne 
66 
| VTA“ | 
Lwów, uł. Listopada 22. 
Telefony 73—03 i 77—07. 
Własny 3-pieętrowy gmach. 
Pokoje słoneczne, urządzone z lukauso- 
wym komfortem, 2 sale operacyjne i sala 
porodowa, stacja dla niemowłąt. — Ceny 
od 15.— zł. dziennie z całem wykwini- 


nem utrzymaniem. 2255 
Do kina „PALĄCE%* 
za darmo 
mogą dziś pójść: 
ŁYSIAKOWA JAROSŁAWA, Or- 


miańska 19. 

SOHRAM JANINA, pl. Kapitukny 2. 
ALTSCHIJLLER WILHELM, Koral- 
nicka 4. 

Dr. MAYER ADAM, Zielona 20. 
HRYCAJ ELJASZ. 

Bilety są do odebrania w Adiministra- 


cji codziennie między godziną 10 a 13 
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nym ruchem i zatonął w mysłach: 
możnaby wysłarać się o inną sztukę 
u jakiegóś pracowitego autora, ale 
poza ryzykiem, że może nie być le- 
psza od „Mężczyzny i kobiety”, gdzie 
ars qsalu y oudny eu ozpźruard 
dzieje wola boska! Niech wystawiają 
sztukę Cavailiona! Niech się kom- 
promituje ten nieudany poeta! Jaka 
szkoda jednak, że niema talentu! Co 
za piękny debiut! 

Nagle uderzył się pięścią w czo- 
ło. Że też mu wcześniej nie przyszła 
taka myśl! 

— (Chcesz, czy nie chcesz, żeby 
iwoja sztuka była grana w teatrze 
francuskim- — zwrócił się do Cavail- 
bon. 

— Oczywiście, że chce. 

— Przez pannę Izabellę Arnoux 
w głównej rołi? 

— Taaak!.. szepnął 
anielonym głosem. 

— Dobrze zatem, ale pod jednym 
warunkiem: opuścisz Paryż, zagrze- 
biesz się gdzieś na prowincji i nie 
wrócisz, aż w wilję premiery. 


poeta roz- 


' KORESPONDENCJA 


KMOUNIKANI 1. 1. 1. ». uaremnie wycze- 
kiwano ubiegły czwartek piątek Zam- 


czysko, poniedziałek wtorek Rybnice. 
Najusilniej upraszamy czwartek Za- 
meczko. 2657 


POSADY WOLNE 


ZNACZNY DOCHÓD. Dla emerytowa- 
nych urzędników państwowych nada- 
rza się dobra sposobność zapewnienia 
sobie egzystencji przez przyjęcie za- 
stępstwa poważnego Towarzystwa U 
bezpieczeń w dziale życiowym, ognio- 
wym, knadzieżowym i transportowym, 
zarówno we Lwowie, jak i w innych 
miejscowościach Małopolski wschod- 
dniej. Oferty z referencjami pod: 
Lwów, główna poczta, skrytka 72. 

2613 


CHCESZ otrzymać posadę? Musisz ukoń- 
czyć kursy fachowe korespondencyjne 
profesora Sekułowicza, Warszawa, Żó- 
rawia 42h. Kursy wyuczają listownie: 
buchalterji, rachunkowości kupieckiej, 
korespondencji handlowej, stenogratji, 
nauki handlu, prawa, kaligrafji. pisa- 
nia na maszynach, towaroznawstwa an- 
gielskiega, francuskiego, niemieckiego, 
pisowni oraz gnamatyki polskiej. Po 
ukończeniu świadectwo. Żądajcie pro- 
spektów. 2273-12 


RUTYNOWANY akwizytor zostanie na- 
tychmiast przyjęty. Zgłoszenia wyłącz- 
nie od godz. 7 wieczorem w Biurze Ja- 
cobi, Zimorowicza 14. 1. p. 


POSADY POSZUKIWANE 


ZARZĄDCA majątku, pragnie objąć po- 
sadę lub  poręczająca administrację, 
rozpo! ządzam gotówką 1.000 dolarów, 
gwsrancją hipoteczną na dom piętro- 
wy we Lwowie, obok ul. Listopada, 
ceddam 3 pokoje, komfort do dyspozy- 
cji. Zgłoszenia do Małopolskiej Ajencji 
Reklamowej. Lwów, Chorążczyzay 7. 
„Gcspodarstwo Rolno-Lasowe*. 2019 


INTELIGENTNA osoba szuka posady go- 
spodyni u samotnego Pama. Łaskawe 
listy do „Porannej“ pod „Genia“. 


2623-2 


LEPSZA dziewczyna poszukuje posady 
do wszystkiego do dwóch lub trzech 


osób. Łaskawe listy do „Gazety Po- 
rannej“ dla „Marji“. 2663 
PIELĘGNIARKI niemowląt, bony fre- 


blanki, Niemki, Francuski, nauczyciel- 
ki, . gospodynie, klucznice, kucharzy 
ogrodników, rządców. ekonomów, per- 
sonal restauracyjny, siły biurovk* po- 
leca: Biuro Niemczynowskiej, Lwów. 


plac Akademicki 3. Telefon 13—61. 
2669-3 


— Znowu włos w zupie!... 
— To jest twój żonusiu, 
moje nie są takie długie. 


ponieważ 


m_n O AA WO A 


„GAZETA PORANNA“ 


INSTALACJE 
ELEKTRYCZNE 

najsolidniej i naj- 

taniej wykonuje 
znana firma 


| 


e T i 
7 or F EDMUND RIEDL SHR 
a ta LWÓW, UL. RUTOWSKIEGO 3. 


z dnia 14. marca 1930. 


Cenniki szczegółowe wysyłam na żądanie. 


NASIONA 


WARZYWNE, KWIATOWE i GOSPODARSKIE 
z pierwszorzędnych płantacji krajowych i zagr. 
o najwyższej sile kiełkowania, poleca 


MŁODA gosposia zajmie się domem sa- 
motnego Pana. „Zanetta”, Adm. „Po- 
rannej“. 2664-3 


BEZDZIETNE małżeństwo poszukuje do- 
zorcówki. Listy pod „Stołarz“ do adm. 
„Porannej”. 2607-3 

SZOFER-mechanik poszukuje prywatnej 
posady. Zgłoszenia: Józel Swiech, Je- 
zierna. 2586- 3 


MIESZKANIA; SKLEPY 


OD KWIETNIA frontowy, duży umeblo- 
wany pokój. Ul. Dąbrowskiego i2, 4 
drzwi, od 5—6. 2645-2 


POSZUKUJĘ mieszkania 5 lub 6 pokojo- 
wego w śródmieściu z komfortem, za- 
płacę 2 lub 3-łetni czynsz z 1538 , Zgła- 
szenia w Administr. pod „Z. A. 


POKOJU nieumeblowanego z niekrępu- 
jącem wejście poszukuję. Loeffler, A- 
kademicka 12. sklep p. Błockiego. 

2661-2 

LOKAL (śródmieście), duże sale na biu- 
ro, klub, szkołę odstąpię lub do spół- 
ki: Telefon 81.60. 2662-3 

POKÓJ do wynajęcia, atka schodowa, 
zamożniejszemu, stałemu lokatorowi. 
Chrzanowskiej 14. II. p. 2674 


KUPNO: SPRZEDAŻ 


PIERZE :: PUCH 


WŁADYSŁAW WEBER 


Lwów, Batorego 2. 


AUTOBUS i2-osobowy „Fiat“ w bardzo 
dobrym stanie okazyjnie do sprzeda- 
nia. Mikołaj Iwańczuk, Mrażnica koto 
Borysławia. 2658- 2 


SALONIK obity Daada okazyjnie de 
sprzedania. Podlewskiego 5, parter n: 
prawo. 2626-1 


KAMIENICĘ SPRZEDAM: II. piętrowa 
dochód 500 złotych miesięcznie, budo 
wa pierwszej klasy. Cena 6.000 dyla 
rów. _Oglądać Marcina 24 B. 2618- 


REALNOŚĆ piętrowa, cała wolna. Gaz, 
elektryka, wolne lata — do sprzedania. 
Wiadomość: Szkarpowa 11. 2583-3 


DO SPRZEDANIA kołnierz tomakowy. 
wspaniały szal różowy wenecki, futro 
krymskie, płaszcz biały. Wiadomość 
Pełczyńska 6., parter przez ganek. 

2565-5 


FORTEPIAN czarny zagraniczny z płytą 
metałową, w najlepszym stanie za 
1.800 zł. sprzeda: Hanak, Piłsudskiego 
21. I. piętro. 2670-5 


5 LW. PUŁK. ART. POLOWEJ zakupi 
siano 70% traw słodkich w ilości oko- 
ło 60.000 kgr. 2667 


RADIOAPARAT Hartley-Eumig IV. ory- 
ginalny nowy. wyłączający Lwów sprze 
„dam okazyjnie. Telefon 81. 60. 2675-3 

GRAMOFON elektryczny, angielski — 

piękny mebel salonowy sprzedam: Su- 

pińskiego 25./I. drzwi 9. 2676-3 


M, O Apode "WEI ŚW] [Bom . Theme ct e a Z WRZE W R LE: 


SZATNIA. Piekarska 8. poleca artystycz- 

ne kilimy. 2679-3 
tussowy bałysty na firanki 
2679-3 


BIELIZNA stołowa, szyiony, płótna oraz 
lniane  batysty do wypraw ślubnych 
w Szatni, Piekarska 8. 2679-3 


ETAMINY 
i kapy Szatnia, Piekarska 8. 


UNIEWAŻNIAM  zgubioną książeczkę 
wojskowa wydaną przez PKU. Lwów, 
rraste na nazwisko Maurycy Mingel- 
grub. 2558 
OBIADY domowe również i do menażek 
wydaje Hydzikówna, Kochanowskiego 
15. parter. 2630-2 


WYKWINTNE obiady na świeżem maśle 
wydaje stę do menażek. Wiadomość 
Pełczyńska 6. parter przez ganek. 

2565-5 


UNIEWAŻNIAM skradzioną książeczkę 
inwalidzką i dowód osobisty wydany 
przez P. K. U. Sambor na nazwisko 
Karol Szczurek. 2678-3 


FABRYKA FRYKOTARSKO: 
POŃCZOSZNICZA 


Lwów Legjonów 3 


wykonuje w ciągu 8 godzin za po- 

mocą maszyny elektr. wszelkie roboty 

w zakres trykotarstwa i pończosz- 
nictwa wchodzące. 


jest 


TOMASYNA 


tysiąckrotnie 
próbowana. 


TOMASYMA teo m 
TOMASYNA "iepuszcałam W wodzi 
ebowej. 
TOMASYNA ph a 0 
odkwasza glebę, zawiera 
TOMASYKE ke wc 5% sku- 
Zamówienie Tomasyny na 
czas jest konieczne. 
r 
Józef KARRAGH, 
Cenniki i prospekta darmo i opłatnie. 
Salonik Zł. 350'— 
i inne MEBLE na dogodne spłaty 
Herman Miinzer 
skład mebli 


wyleganiu. 
Lwów, ul. Kościuszki 18. 
Lwów, Trybunalska 4. 


Wy wh Świalóa 


baniEkujemy. 
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AHA Polsk ê 


ql. dlalichi 


| Poważna Fima 


poszukuje od zaraz lokalu na biuśc 

I. lub Ii. piętro w śródmieściu (2 po- 

koje) Oferty „Par“ Laów Akademicka 
14 pod „Pilne*. 


Ludowy 


Bank Spółdzielczy 


Lwów pl. Akademicki I. 


Załatwia wszelkie transakcje w za- 
kres bankowości wchodzące. 


ZIÓŁKA ||| ZIÓŁKA ŻOŁĄDKOWE 
FRA NGULIN 
Znakomicie działają ma  odtłuszezenie, 
obstrukcję i na przemianę materji. Uła- 
twiają trawienie, usuwają cierpienia wą- 
troby, nerek i kamieni żółciowych. Le- 
czą reumatyzm, artretyzm, rozpuszczają 
kwas moczowy i czyszczą krew. 
Główny Skład 
APTEKA SOMMERSTEINA 
Lwów, Janewska 2. 


Niebywała ok3zja! 


Znaczna zniżka cen 
tylko w magazywie towarów bławatny :b 


Tadeusza Schramma 


(przedtem F. Knauer i Syn) 
Prosimy przekonać się i obejrzeć 


r. z. 1860 
WŁOSIEŃ na MATERACE 


powinien być  dezynte:cjonowanym 
i czysto wyrobiony by zapobiec two- 
rzeniu ię moli lub zarazków choro- 
bowych Jedyne źródło nabycia 
takowego 


KLARFELD Słoneczna 16. 


2393-50 


wysta wę. 
Lwów, pl. Kapitulny 2. 


Do kina „PALAĄCE* 
za darmo 


mogą dziś pójść: 

CHAJES RÓŻA, Kepernika 5. 

Dr. ZOREF. Kopernika 30. 

JASIBNFOKI APOLINARY,  Turec- 
ka 1. 

STANKIEWICZ, Akademicka 14. 

CZAYKOWSKI ZYGMUNT, Rynek 
1. 26. 


Bilety e} do-odebrania w Administra- 
cji oodziemnie między godziną 10 a 13 
przedpołudniem. 


2579-3 


Z drukarni Wydawnietwa „(Gazety Porannej", Ska < ogr. odp. pod sars. J. PŁOCKIEGO we Lwowie. 


Odp. red. STEFAN KRZYGANO WSKA. 


